
Rozmowa 
z prof. 

P. Baranem
W dniach 1S — 18 kwietnia br. 

bawił w Polsce przejazdem do Związ
ku Radzieckiego znany ekonomista 
amerykański Paul Baran. Jest on au
torem wielu prac w zakresie współ
czesnego kapitalizmu. Szczególnie 
znana w naszym kraju jest jego 
książka „Ekonomia polityczna wzro
stu". Redakcja nasza zwróciła się do 
P. Barana z prośbą o udzielenie odpo
wiedzi nr. kilka pytań:

Na samym wstępie naszej rozmowy 
chchuibyśmy zadać Panu pytanie o 
chaiauterze nieco prywatnym. Dlacze
go wybrał Pan ekonomię jako przed
miot swoich zainteresowań? Czy miał 
Pan poprzednio jakieś inne szczegól
ne zainteresowania naukowe? Pan 
Profesor jest zapewne zdziwiony tym 
pytaniem, chcielibyśmy więc wyjaś
nić, że pismo nasze przeprowadza 
obecnie ankietę pod tytułem „Inni o 
nas, my o sobie“.

Od wczesnych lat interesowałem 
się przede wszystkim naukami spo
łecznymi, a w szczególności ekono
mią polityczną. W tym też kierun
ku zmierzały moje studia. Żadnych 
irtnych szczególnych zainteresowań 
naukowych raczej nie- miałem. Mu
szę zresztą powiedzieć, że ekono
mia pochłaniała mnie całkowicie, 
dając mi wiele zadowolenia intelek
tualnego. Nic też dziwnego, że całe 
moje życie jestem w niewoli tego 
przedmiotu.

Jakie sa. Pańskim zdaniem, nowe 
elementy w rozwoju teorii ekono
micznej w krajach socjalistycznych i 
kapitalistycznych za ostatnie in—15 
•Jat? Czy-można mowie o radykalnym ' 
przełomie w tej dziedzinie?

Jeśli mam uyu szczery, to nie wie
rzę w żadne przełomy w nauce. 
Nauka rozwija się powoli i małymi 
krokami. Nawarstwiają się nowe 
elementy wiedzy, które po pewnym 
czasie posuwają naukę radykalnie 
naprzód. Dlatego też należy raczej 
unikać takich określeń jak przełom, 
rewolucja itp. głośnych sformuło
wań.

Po drugiej wojnie światowej za
równo w krajach socjalistycznych 
jak i kapitalistycznych obserwuje
my szybki rozwój badań ekonome- 
trycznych w ogólności i badań eko- 
nometrycznych przydatnych dla 
planowania gospodarczego w szcze
gólności. Bujnie rozkwitło progra
mowanie liniowe, metody input - 
output i inne narzędzia planowania 
gospodarczego. Muszę jednak pod
kreślić, że metody te rozwinęły się 
przede wszystkim na . Źachódzie, 
mimo faktu, że zakres planowania 
i potrzeby społeczne w tego typu 
narzędziach są raczej ograniczone 
w tych krajach. Słaby rozwój eko- 
nometrycznych narzędzi planowania 
w krajach socjalistycznych był u- 
warunkowany dogmatycznymi za
hamowaniami w okresie tzw. kul
tu jednostki. Obecnie po zmianach, 
jakie zaszły w krajach socjalistycz- 
nycn po XX Zjeździe, obserwuje
my szybki rozwój badań ekpnome- 
trycznych, coraz szersze zastosowa
nie narzędzi matematycznych do 
potrzeb planowania. Jestem przeko
nany, że w najbliższym czasie kra
je socjalistyczne wysuną się na 
czoło w pracach badawczych w tej 
dziedzinie. Przekonanie moje nie 
jest bezzasadne. Należy bowiem 
mieć na względzie, iż w krajach so- _ 
cjalistycznych badania tego typu 
nie są tylko intelektualną ucztą 
wąskiej grupy uczonych. Istnieje 
bowiem w tych krajach konkretne 
zamówienie społeczne na tego typu 
narzędzia naukowe, co wynika z 
charakteru ustroju społecznego.

Jak wiadomo, pracuję Pan nad pro
blematyką współczesnego kapitalizmu, 
rozwijając dalej swoją koncepcję 
nadwyżki ekonomicznej, zapoczątko
waną w znanej pracy „Ekonomia po
lityczna wzrostu". Znając pewne a- 
spekty tej teorii wydaje się, iż /jest 
ona w pewnym sensie podobna do 
koncepcji znanego amerykańskiego 
ekonomisty — Galbraitha. Czy' podzie
la Pan to stanowisko?
Na samym wstępie chciałbym 

stwierdzić, że teoria nadwyżki, eko
nomicznej nie jest koncepcją prze
ze mnie stworzoną. Jest ona ni
czym innym jak rozwinięciem 
Marksowskiej teorii wartości dodat
kowej. Jeśli chodzi o podobieństwo 
między moją koncepcją a koncep
cją Galbraitha, to nie jest ono zbyt 
duże. Autor „Afluent Society" do
strzega wprawdzie pewne wady w 
strukturze produkcji w krajach ka
pitalistycznych, nie próbuje jednak
że wytłumaczyć przyczyn tego zja
wiska. Będąc w niewoli burżuazyj- 
nego sposobu myślenia Galbraith 
nie dpstrzega, iż problem olbrzy
mich wydatków na reklamę, pro
blem stwarzania sztucznego pobytu,

WIWMRZĘt / -
NASZ WYWIAD — O MOŻLIWOŚCIACH WZRO
STU WŁOSKO-POLSKIEJ WYMIANY HANDLO
WEJ — str. 1

Przebywający we Włoszech red. Stefan Frenkel przepro
wadził wywiad z p. Luigi Preti, Ministrem Handlu Zagra
nicznego Włoch w nowym gabinecie Fanfaniego. Tematem 
wywiadu są możliwości rozwoju wymiany towarowej mię
dzy Polską i Włochami.

ROZMOWA Z PROFESOREM PAULEM BA
RANEM — str. 1

Znany ekonomista amerykański prof. Paul Baran udzielił 
przedstawicielom naszej redakcji odpowiedzi na kilka py-

tań. Szczególnie Interesujące są uwagi na temat podobień
stwa 1 różnic między koncepcjami Galbraitha i. teorią 
nadwyżki ekonomicznej profesora Barana; Ciekawy jest 
również punkt widzenia, na konkretne dezyderaty,, jakie 
wynikają z rozważań o wadliwej strukturze produkcji w 
kapitalizmie. Poza tym profesor Baran omówił doktryny 
ekonomiczne, które leżą U podstaw działania administracji 
Kennedyego.

Zofia Morecka — S, STRUMILIN O EKONOMICZ
NEJ EFEKTYWNOŚCI WYKSZTAŁCENIA — str. 2

W końcu grudnia ubiegłego roku na Uniwersytecie Mo
skiewskim odbyła się wszechzwiązkowa międzyuczelniana 
konferencja naukowa na temat „Problemy wzrostu wydaj
ności pracy w okresie rozwiniętego budownictwa komu
nizmu". 1

i efektywnego zagospodarowania 
odpadów przemysłowych. Temat ar
tykułu dotyczy zużytkowania odpa
dów powstających przy wydobyciu 
węgla i produkcji żelaza.

Na początku 1961 r. ogólna po
wierzchnia terenu zajętego pod zwa
ły odpadów w przemyśle węglowym 
wynosiła około 1 800 ha, a w prze
myśle hutniczym i energetycznym

•) 1 dolar USA = ok. 620 lirów.

FRANCISZEK ŻABIAK

około 400 ha. Nagromadzona ilość 
odpadów na zwałach wynosiła oko
ło 500 min ton. Tempo przyrostu 
zwałów jest tak duże, że w roku 
1970 należałoby oczekiwać podwo
jenia powierzchni zajętej na zwało
wiska odpadów tych przemysłów.

GÓRNICTWO „PRZODUJE"
Największa ilość odpadów i naj

wyższy ich przyrost występuje w 
górnictwie, co jest spowodowane nie

Szczególne zainteresowanie wzbudził referat akademika 
St. G. Strumilina, poświecony problematyce rachunku efek

tywności poszczególnych poczynań w dziedzinie wzrostu, 
wydajności pracy, a w szczególności kształtowania kwall- 
fikacji pracowników. ., <

Roman Peretiatkowicz, Justyna Trzcińska — ZAOJ 
PATRZENIE KRAKOWSKIEGO RYNKU — str. 4

Autorzy podają wynik badań ankietowych nad stanem 
zaopatrzenia krakowskiego rynku w wybrane artykuły. 
Badania sprowadzały się do jednej tylko, ale zasadnlcżej 
kwestii: czy 1 jakie towary konsument może w danej chwili 
zakupić w danym sklepie, czy oferowany mu wybór jest 
obfity czy skąpy.

Wyniki badań miały na celu rzucenie pewnego światła 
na przyczyny braków w zaopatrzeniu. Miały odpowiedzieć 
na pytanie w jakim stopniu wiążą się. one z niedostatecz
nym poziomem produkcji, a w jakim z zaniedbaniami w 
pracy handlu.

O możliwościach wzrostu 
włosko-polskiej 

wymiany handlowej . 
iWywiad z p. Luigi Preti, Ministrem Handlu Zagranicznego)

który jest notabene często społecz
nie szkodliwy, ma swoje przyczyny 
w monopolizacji życia gospodarcze
go. Monopol z samej swojej ’ istoty 
— jak postaram się pokazać w mo
jej pracy, którą piszę wespół z 
Paulem Sweezym — rozwiązuje 
problem efektywnego popytu tylko 
drogą wadliwej struktury produk
cji, przynoszącej wiele strat gospo
darczo-społecznych. Gdybym miał 
lapidarnie ocenić koncepcję Galbrai
tha, określiłbym ją jako koncepcję 
opisową. Dostrzega on bowiem, tyl
ko’zewnętrzną stronę zjawisk, nie 
próbując ich uogólniać. Stąd też je
go koncepcja nie zasługuje na mia
no teorii.

Innymi słowy, Jest Pan chyba go
tów się zgodzić, że aczkolwiek kon
cepcja Galbraitha jest powierzchow
na, to wiele zjawisk przez niego za
obserwowanych w zakresie pasożyt- 
nictwa we współczesnym kapitaliz
mie, które znajdują swoje odbicie w 
wadliwej strukturze produkcji, jest 
zbieżnych z Pańskimi spostrzeżeniami 
w tej dziedzinie.
Z taką rekapitulacją można się 

zgodzić. \ ■
Siedząc Pański tok rozumowania, 

nasuwa się następujące pytanie: czy 
z Pańskiej teorii wynikają jakieś 
konkretne dezyderaty spoleczno-poli-. 
tyczne, czy Pańska koncepcja daje ja
kąś busolę dla działalność! określo
nych sil społecznych?
Spotykam się czasami z poglą

dem, że teoria moja jest może i 
ciekawa — ale nie daje odpowiedzi, 
jak mamy postępować w aktualnej 
sytuacji. Chcę jednak podkreślić, że 
wszystkie moję rozważania .o wa
dliwej strukturze produkcji" w ka
pitalizmie zmierzają w gruncie rze
czy do żądania nacjonalizacji naj
większych korporacji w USA. A na
cjonalizacja niektórych gałęzi prze
mysłu nie jest przecież wcale spe
cyficznym hasłem rewolucji spo
łecznej. Dezyderat ten wysuwali 
labourzyści w 1945 roku i częścio
wo postulat ten został przez nich 
zrealizowany. Prawdą jest, że sy
tuacja w 1962 r. w Stanach Zjed
noczonych jest diametralnie różna 
niż za rządów labourzystowskich w 
Anglii i w tym sensie dezyderat 
nacjonalizacji w 1962 roku. najwięk
szych korporacji w USA jest oczy
wiście nieaktualny. Nie oznacza to 
wcale, że żądania' te są czystą uto
pią. Nie jest bowiem wykluczone, 
że w przyszłości w sprzyjających 
okolicznościach, • jakiegoś nowego 
New Dealu, nacjonalizacja najwięk
szych korporacji stanie się w pełni 
możliwa. Prognoza moja jest tym 
bardziej zasadna, że w kapitalizmie 
miały miejsce precedensy w tej 
dziedzinie. Nie należy się więc zra
żać, iż w obecnej chwili nie ma ta
kiego ruchu społecznego, który by
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Posiadamy poważne, a niewyko
rzystane możliwości prawidłowego

PYTANIE. Jaka jest, Panie Mini
strze. Pańska ocena rozwoju włosko- 
polskich stosunków handlowych?

ODPOWIEDZ. Jak wykazują da
ne statystyczne, wymiana handlo
wa Włoch z Polską stale rośnie. 
Podczas gdy w 1956 roku obroty 
wynosiły tylko 9,4 mld lirów, *)  to 
w roku 1959 wzrosły do 23,8 mld 

lirów, a w roku ubiegłym osiągnęły 
wielkość 42,9 mld lirów. Jest to za
tem wzrost blisko pięciokrotny w 
ciągu 5 lat.

Wprawdzie dane z jednego mie
siąca nie są w pełni miarodajne, 
gdyż mogą wynikać z przypadku, 
ale warto jednak podkreślić, że w 
styczniu rb. wymiana handlowa 
Włoch z Polską była b 20 proc, 
wyższa niż w analogicznym miesią

tylko wzrostem wydobycia, ale i 
trudniejszymi warunkami geologicz
nymi oraz zmniejszonym zakresem 
wykorzystania tych odpadów. W ro
ku 1960 wywieziono na zwały około 
13 min ton łupków przywęglowych, 
15 min ton kamienia, 1,5 min ton 
żużla paleniskowego i kotłowego 
oraz 0,5 min ton popiołów palenis
kowych.

Dążenie poszczególnych kopalni 
do poprawcy wyników ekonomicz
nych powinno spowodować założe
nie w planach perspektywicznych 
znacznego spadku ilości odpadów 
przeznaczonych do zwałowania. Ak
tualne zainteresowanie 'tym zagad
nieniem jest jednak widocznie nie
wystarczające. Tylko niektóre ko
palnie przewidują częściowe wyko
rzystanie odpadów do podsadzki i 
przerobu na materiały budowlane. 
Z analizy zamierzeń perspektywicz
nych wynika, że w roku 1965 tylko 
46 kopalni węgla przewiduje wy
korzystać odpady do celów przemy
słowych.

Jeśli idzie o możliwości wykorzysta
nia odpadów przemysłu węglowego, war
to wspomnieć np. o sprawie wykorzy
stania skały płonnej. Jak wynika z li
teratury fachowej, najlepsze wyniki w 
tym zakresie osiągnęły kopalnie Zagłę
bia Ruhry, gdzie skalę płonną lokuje 
sle na dole, do podsadzki wyrobisk. Na 

cu roku Ubiegłego. Dowodzi to dal
szej tendencji do szybkiego wzrostu 
wymiany towarowej między obu 
naszymi krajami.

Tendencja ta znajduje również 
wyraz w podpisanej w roku ubie
głym umowie, która przewiduje 
dalszy wzrost pułapu wzajemnych 
obrotów w roku 1962 do kwoty 55,5 
mld lirów.

Rozwojowi handlu między obu

szeroką skalę mechanizację prac zwią
zanych z podsadzką suchą zaczęto tam 
wprowadzać już w 1925 r., tj. nawet 
wcześniej niż mechanizację urabiania.

Tymczasem w Polsce udział skały 
płonnej w wywożonych odpadach 
wynosił 48 proc., czyli 13,5 min ton 
rocznie, mając tendencję wzrostu. 
Wywóz skały płonnej powoduje zbę
dne angażowanie szybów, ogranicza
jąc ich zdolność przewozową*  śred
nio o ok. 10 proc., a nadto powodu
je wzrost kosztów eksploatacji. 
Ogólnie biorąc — koszty wywozu 
odpadów przemysłowych na zwało
wiska wynoszą średnio około 6 zł za 
1 tonę. Daje to rocznie kwotę 180 
min zł, nie licząc kosztów wydoby
cia, kosztów konserwacji urządzeń 
transportowych oraz nabycia tere
nów pod zwałowiska.

Sprawa racjonalnego wykorzysta
nia odpadów przemysłu węgloM^go 
była przedmiotem uchwał Rządu i 
innych aktów normatywnych. W 
szczególności uchwała nr 421 Prezy
dium Rządu z dnia 6. VI. 1953 r. 
wskazywała na potrzebę wszech
stronnego wykorzystania tych odpa
dów. Dla poprawy stopnia wykorzy
stania odpadów górniczych, Mini-
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krajami niewątpliwie sprzyja fakt, 
że ich gospodarki wzajemnie się 
uzupełniają, co oczywiście stanowi 
przesłankę do dalszej intensyfika
cji obrotów? Wiadome bogiem, że 
Polska eksportuje do Włoch głów
nie produkty rolno-spożywcze, jak 
jaja, mięso, żywiec, konie oraz wę
giel, produkty chemiczne, skóry cie- 
lęce, drewno i wyroby zćirewna, 
porcelanę i kryształy, ozdoby cho
inkowe, jak również pewne ilości 
maszyn, przede wszystkim obrabia
rek. Natomiast Włochy dostarczają 
Polsce dużą ilość maszyn i urzą
dzeń, produkty chemiczne, włókna 
sztuczne, wyroby walcowane oraz 
artykuły rolno-spożywcze (ryż i o- 
woce cytrusowe).

Warto również podkreślić, że bi
lans handlu między naszymi kraja
mi był i jest jeszcze dla Włoch 
ujemny. Ujemne to saldo ulega je
dnak stopniowemu zmniejszaniu.

Kraj mój dokłada wszelkich sta
rań, aby wymianę towarową z Pol
ską, która osiągnęła już stosunkowo 
duży poziom, w dalszym cią^u roz
wijać. W tym celu czyni się wysił
ki, aby rozszerzyć kontakty między 
włoskimi i polskimi działaczami 
gospodarczymi. Dużą pomoc stano
wi tu udział przedstawicieli obu 
krajów w imprezach targowych o- 
raz wymiana misji gospodarczych.

PYTANIE. W Europie zachodniej 
daje się zauważyć zacieśnianie się 
więzi gospodarczej między krajami 
łączącymi się we wspólnych między
narodowych organizacjach gospodar
czych. Włochy należą do Wspólnego 
Rynku, przy czym organizacja ta 
ostatnio podjęła szereg kroków zmie
rzających do rozszerzenia integracji 
również w dziedzinie produktów 'rol
nych. Jak Pan Minister ocenia wyni
kające stąd niebezpieczeństwo dla 
polskiego eksportu artykułów rolno- 
spożywczych, stanowiących — jak 
wiadomo — podstawową masę pol
skiego wywozu do Włoch?

ODPOWIEDZ. Nie wydaje mi się, 
aby powiązanie Wioch ze Wspól
nym Rynkiem mogło stanowić po
ważne niebezpieczeństwo dla na
szego importu rolno-spożywczego z 
Polski. Kraje należące do Wspólne
go Rynku — poza Francją, a dla 
niektórych artykułów również Ho
landią — nie dysponują nadwyżka
mi rolnymi. Stąd również w przy
szłości występować będzie we Wło
szech konieczność importowania ar
tykułów rolno-spożywczych z kra
jów trzecich, w tej liczbie tjakże z 
Polski. Zwłaszcza że zapotrzebowa
nie Włoch na te artykuły stale roś
nie z uwagi na zwiększającą się 
liczbę ludności i dość szybki wzrost 
jej poziomu życiowego.

Wprawdzie obecna struktura wza
jemnej wymiany towarowej między 
naszymi krajami nie ulega — jak 
dotąd — zasadniczym zmianom, ale 
mimo to uważam, że istnieją po
ważne możliwości zwiększenia o- 
brotów również w dziedzinie chemii 
i przemysłu maszynowego.

Możliwości Polski co do sprosta
nia wymaganiom naszego rynku w 
zakresie sprzętu inwestycyjnego nie 
są mi dostatecznie znane, abym 
mógł ocenić perspektywy rozwoju 
tego importu z Polski do Włoch. U
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wubiearli W
• Od pewnego czasu sprawy bezpie

czeństwa i. higieny pracy śą przedmio
tem szczególnie żywego zainteresowania 
związków zawodowych i organizacji go- 
spouarczych. Ostatnio Związek Zaw. 
Pracowników Budownictwa 1 Materia
łów Budowlanych zorganizował 1. Kon
ferencję Medycyny Pracy w Budowni
ctwie; W czasie dwudniowych obrad pod
dano ocenie obecny stan bezpieczeństwa 
pracy na budowach.-Stwierdzono np. że 
układy zbiorowe w budownictwie i prze
myśle materiałów budowlanych rejestru
ją ok. 300 stanowisk. prący uznanych za 
szkodliwe dla zdrowia. Okazuje się jed
nak, te rejestr ten Jest Zbyt szczupły 
i wymaga znacznego rozszerzenia. Także 
i higieniczne warunki pracy na budo
wach wymagają szybkich i radykalnych 
zmian. „Suchy prowiant", stanowiący 
często całodzienne pożywienie robotni
ków, praca w mokrych ubraniach, któ
rych nie ma gdzie wysuszyć, często wy
stępujący brak umywalni i brak, możli
wości zmiany ubrania po pracy - 
wszystko to sprzyja powstawaniu scho
rzeń przewodu pokarmowego, skóry, za- 
ziębleń itp. Wskazano także w czasie 
konferencji pa niedostatki działalności 
profilaktyki lekarskiej oraz na brak sta
łych placówek leczniczych.
• Dzięki ofiarności całego społeczeń

stwa na budowę szkól - Tysiąclecia ze
brano już 4,1 mld zl. Ze środków tych 
wybudowano dotychczas 359 szkól, w 
których jest łącznie 2.840 Izb lekcyjnych. 
Jednocześnie jednak obserwuje się zna
czne opóźnienia budowy szkół przewi
dzianych planem 5-letnim. Opóźnienia 
te spowodowane są m. In. niepełnym 
przerobem przeą przedsiębiorstwa bu
dowlane limitów inwestycyjnych, usta
lanych w planach rocznych. Według 
wstępnych danych przedsiębiorstwa te 
nie przerobiły dotychczas około 200 min 
złotych.

O W ubiegłym tygodniu Komitet Eko
nomiczny Rady Ministrów podjął uchwa
łę w sprawie założeń budowy fabryki 
hutniczego tlenku glinu, która ma po
wstać w rejonie Konina. Tak więc obok 
budowanej już huty1 aluminium w. tym 
rejonie do realizacji wchodzi kolejna 
inwestycja' Konińskiego Rejonu Przemy
słowego. Projektowana wytwórnia tlen
ku glinti pracować będzie w oparciu o 
rewelacyjną metodę opracowaną przez . 
prof. S. Bretsznajdera 1 jego współpra
cowników z Katedry Projektowania 
Technologicznego Wydziału Chemii Po
litechniki Warszawskiej, Instytutu Che
mii Ogólnej oraz Instytutu Chemii Fizy
cznej PAN. Metoda uzyskiwania tlenku 
glinu z rodzimej gliny została Już wy
próbowana w skali póltechnicznej. Za
łożenia budowy przewidują, iż budowa 
fabryki ma być ukończona w 1965 r., 
a produkcja uruchomiona w roku na
stępnym. Dzięki budowle tego zakładu 
nastąpi pewne uniezależnienie naszego 
kraju od dostaw boksytów i tlenku 
glinu z zagranicy. Tlenek glinu z nowej 
wytwórni służyć będzie przede wszyst
kim na' zaopatrzenie w ten surowiec 
huty aluminium w Koninie.

KOŃCU grudnia ub. r • Nie liczy się wpływu Intensywności zwłaszcza mierzonych stopniem zło- ko pracy uczącego się, chociaż —_ Jak wynika z —dzięki
na Uniwersytecie Mo- .na wydajność pracy w gospodarce żoności pracy,, dotyczącej czynników jak wyraził się Strumilin — wlaś- bel zamrożony w mają , 
    .... kosztem jego pracy wzrasta któremu zdobywa się wykiiztaiceme, 

: zwraca się z nadwyżką w dochoazie 
.. . ...... . . _____ „ ___ Obliczenie ekonomicznego efektu./' narodowym. Abstrahując więc.vO

sił Strumilina dó dokonywania wie- wykształcenia’ czyli roli stopnia humanistycznych aspekto . pv
lu szacunków opartych na uprą- złożoności pracy w. tworzeniu\ db- szenia wiedzy- i kwaluiKac^ 
szczających założeniach-. 

Badanie obejmuje, okres 2Ó-letn:l 
(1940—1960), zawiera rachunek dla 
3 lat (1940, 1950, 1960). Koszty kwa-

skiewskim odbyła się' 
wszechzwiązkowa mię
dzyuczelniana konfe
rencja ■ naukowa n. t.

„Problemy wzrostu wydajności pra
cy w okresie rozwiniętego budow
nictwa komunizmu". Konferencja 
zgromadziła blisko '300 osób - z wyż? 
szych uczelni i instytutów naukowo- 
badawczych; niektórych rąd gp- 
spodarki narodowej i terenowych

. na wydajność pracy w gospodarce żoności pracy, dotyczącej czynników 
socjalistycznej, : choć niewątpliwie ~ ‘ " • •

; odgrywa ona bardzo ’ , _ \ 
Njkt nie zajmuje się tym proble
mem. A ważne byłoby zbadanie, co 
dzieje się z intensywnością pracy w 
Związku Radzieckim wskutek wpro-

.. / wzrostu dochodu narodowego, na- ____
ważną rolę, kładów Inwestycyjnych i eksploata- wydajność.

’ cyjnych związanych z oświatą, zmu- "

wadzenia maszyn, co dzieje się z 
intensywnością przy rozszerzaniu 
„frontu obsługi".

Wydaje się jednakże, że wyelimi
nowanie z rachunku wydajności

lifikacji pracowników dla każdego 
z tych lat obliczone zostały jako su-

Stanisław Strumilin
0 ekonomicznej efektywności 

wykształcenia
ZOFIA MORECKA

złożoności pracy w. tworzeniu do
chodu narodowego wyinagało u^
przedniego ustalenia udziału owej 
złożoności pracy W ogólnych nakła
dach żywej pracy produkcyjnej. 
Ten odcinek analizy zawiera naj
więcej założeń upraszczających i . 
jego ilościowe wyniki mogą być 
przyjęte tylko z wielkimi zastrzeże-
niami. Wyjściowe dane stanowi li
czebność osób zajętych produkcyj
nie. Według obliczeń, akad. Strumill-
na wynosiła ona: 

w 1940 r. — 
w. 1950 r. - 

' w 1960 r. —
Zróżnicowana

54,ff
56,0
68,4

min osób, 
min osób, 
min osób.

struktura kwalifi-
kacyjna zatrudnionych 
przeprowadzenia rachunku w jed
nostkach pracy prostej, a więc

wymaga

cowniczych, czyśto racjonalistyczne 
podejście ekonomisty wskazuję na 
pierwszorzędne znaczenie wykształ
cenia dla wzrostu dochodu narodo-
w ego. ... . ,

Przyczyny tak wysokiej efek
tywności .nakładów inwestycyjnych’ 
na wykształcenie widzi Strumilin w 
niskich kosztach bieżących. Według

Wydawnictwa PWE
S. Bładowski - GOSPODARKA ENER
GETYCZNA W EUROPIE, Str. 392, 
cena 46, — zL

komitetów partyjnych. Miała ona 
żywy przebieg, wiele ciekawych, no
wych, chwilami namiętnych i nie
cierpliwych wystąpień, dotyczących 
tak ogólnych problemów wzrostu i 
analizy wydajności pracy, jak i kon
kretnych doświadczeń w tych dzie
dzinach. Czterodniowe obrady oka
zały się zbyt krótkie dla omówienia 
ważkich zagadnień. Prócz 43 wygło
szonych referatów i wystąpień, po
nad 20 obszernych tekstów • złożono 
do materiałów konferencji.

Podstawowe kierunki obrad obej
mowały problematykę zadań posta
wionych przez XXII Zjazd KPZR w 
dziedzinie» wzrostu wydajności pra
cy, czynników tego wzrostu, staty
stycznych mierników, wreszcie kon
kretnych porównań wydajności — 
dynamiki i czynników — w skali 
międzynarodowej. Dla umożliwienia 
bardziej szczegółowej i konkretnej 
wymiany poglądów i doświadczeń 
obrady toczyły się przez dwa dni w 
odrębnyćh sekcjach: przemysłu i 
rolnictwa.1).

Wśród wielu wystąpień szczegól
ne zainteresowanie wzbudził referat 
akademika St. G. Strumilina, po
święcony problematyce rachunku 
efektywności poszczególnych poczy
nań w dziedzinie wzrostu wydajnoś
ci pracy, a w szczególności kształto
wania kwalifikacji pracowników.2) 
Tak ze względu na osobę referenta, 
znaną polskiemu czytelnikowi, jak 
i ze względu na zainteresowanie

wpływu czynnika „intensywność 
pracy" nadal pozostawiłoby bez od
powiedzi pytanie, dlaczego wydaj
ność pracy w Związku 'Radzieckim 
wzrasta szybciej niż w USA. Ozna
cza to konieczność przeanalizowania 
wpływu kolejnego elementu — kwa
lifikacji pracowniczych. Niestety i 
na tym odcinku nie prowadzi się 
odpowiednich badań — nie ma ana
liz, metod i mierników wpływu 
wzrostu kwalifikacji pracowniczych 
na dynamikę wydajności pracy. A 
przewaga Związku Radzieckiego jest 
tu absolutnie bezsporna.

Około 40 proc, pracowników ma 
dziś średnie lub wyższe wykształce
nie ogólne lub specjalistyczne. Re^ 
wolucja kulturalna, która -przeszła 
po rewolucji „politycznej", ogarnęła 
w samej tylko akcji likwidacji 
analfabetyzmu przeszło 57,5 miliona 
analfabetów i 38,5 miliona półanal
fabetów. Ostatni spis ludności wyka
zuje, że ponad 58 milionów osób po
siada obeęnie ukończone średnie lub 
wyższe studia, około 50 milionów 
uczy się, z tego ponad 30 milionów 
w szkołach średnich i wyższych. 
Jest to ogromne osiągnięcie społecz
ne. Ekonomistę interesuje jednak

ma wszelkich nakładów ponoszo
nych na oświatę, naukę 1 kulturę, 
znajdujących swoje odbicie w kosz
cie inwestycji i bieżących wydat
kach budżetowych (koszty materia
łowe, place). Nie uwzględnia s’ę tyl-

określenia liczby zatrudnionych pro
dukcyjnie w umownych jednostkach 
osób wykonujących prostą pracę 
produkcyjną. Wyodrębnione zostały 
trzy grupy kwalifikacyjne według 
posiadanego wykształcenia: do ukoń
czonego podstawowego włącznie, z 
wykształceniem średnim, ź wykształ
ceniem wyższym. Jako współczyn
niki złożoności pracy w każdej z 
tych grup przyjęte zostały płace 
podstawowe osób zaczynających 
wykonywanie zawodu, a więc bez 
stażu pracy w zawodzie wymagają
cym danego poziom,u wykształcenia 
(kwalifikacji formalnych). Konkret
nie, do rachunku przyjęte zostały 
następujące wielkości:

Reprezentant danej grupy 
kwalifikacyjnej

Średnia podstawo
wa płaca, miesięcz

na w rb.

Wskaźnik „złożo
ności pracy"

1. robotnik z wykształceniem
podstawowym (bez stażu) 540 100

2. technik (bez stażu) 840 155
3. inżynier (bez stażu) 1 080 200

Zastrzeżenie „bez stażu" mń na 
celu eliminację wpływu stażu na 
kwalifikacje a w konsekwencji na 
poziom płac. Przyjęcie robotnika z 
podstawowym wykształceniem jako 
reprezentanta grupy najniżej kwa
lifikowanej jest oczywistym uprosz
czeniem a opiera się na przesłance 
dotyczącej pełnej realizacji po
wszechnego obowiązku szkolnego w 
zakresie szkoły podstawowej. Po
dobnie wielkim uproszczeniem jest 
przyjęcie proporcji płac podstawo-

cę prostą wynoszą więc odpowied
nio:

w 1940 r. — 65,1 min 
1950 r. - 70,5 min 
1960 r. — 88,8 min 

Rozliczając dochód narodowy dla

kosztów 1960 r. wykształcenie 1 ab
solwenta dziesięciolatki wynosiło 
3 tys. rb., siedmiolatki i technikum 
— 3,6 tys. rb., a pełne wykształce
nie inżyniera (15 lat) wraz ze sty
pendium 8 tys. rb.

Niskie place nauczycieli wszel
akich stopni, niższe od przeciętnych 
plac robotniczych stanowią tu głów
ne źródło. Niemałą rolę odgrywa 
także zmiana struktury wykształce
nia pod względem form jego zdoby
wania; kształcenie bowiem w wie
czorowej szkole np. inżynierskiej 
jest czterokrotnie tańsze niż na stu
dium dziennym, a na studiach za
ocznych aż dziesięciokrotnie tańsze.

Oczywiście, otrzymane wyniki 
mają charakter przybliżony, wska
zujący raczej na „rząd wielkości'* 
a nie pretendujący do precyzji. 
Oprócz wymienionych już przyczyn 
składają, się na to operowanie wiel
kimi agregatami z pominięciem 
zmian struktury gospodarki narodo
wej organizacji pracy, stopnia wy
korzystania bogactw naturalnych, 
rozmieszczenie produkcji i innych 
elementów odgrywających istotną 
rolę w dynamice dochodu narodo
wego. Jednakże główny cel, jaki po
stawił sobie referent wydaje się 
osiągnięty. Chodziło mianowicie O 
zwrócenie uwagi ekonomistów, uczo
nych na konieczność analizy nie tyl
ko technicznych czynników wzrostu 
dochodu narodowego i zatrudnienia 
ale i wykształcenia — tak szybko 
„rentującego się“ we wzroście do
chodu i wydajności pracy. „Sądzę, 
że jest to całkowicie niezbędne, je
śli mamy nakreślić prawidłowe, 
naukowo ustalone drogi wzrostu 
wydajności pracy w naszej historii" 
— powiedział referent na zakończe
nie.

nie tylko ten szeroki humanistyczny
aspekt sprawy, ale i jej węższe, go-\ - ■ cy‘

wych jako miernika proporcji złożo-
Niezależnie od niedo

ekonomisty-dydaktyka pozwolę so
bie przedstawić to wystąpienie.

spodarcze znaczenie, interesuje go 
problem „ekonomicznej efektywności 
wykształcenia". Ekonomista szuka 
odpowiedzi na pytanie, o ile wzro
sła wydajność pracy dzięki oświacie, 
z jaką nadwyżką zwróciły się wy-

skonałości polityki płac zastrzeże-

datki'poniesione na. nią.
Referent skonstatował ha wstępie '

Przedmiotem pracy Jest szeroki wa
chlarz problemów związanych z go
spodarką energetyczną w Europie. W 
poszczególnych rozdziałach autor o- 
mawta zasoby różnych rodzajów 
energii (węgla kamiennego, brunat
nego, torfu, ropy naftowej I gazu 
ziemnego, energii wodnej) oraz spo
sób i stopień wykorzystania tych za
sobów. Z kolei autor porusza proble
matykę transportu surowców energe
tycznych (węgla, ropy i gazu ziem
nego) - oraz przemysłu energii 
elektrycznej.

Wszystkie problemy rozpatrywane 
są z punktu widzenia oceny efektyw
ności ekonomicznej* różnych sposo
bów ich rozwiązania. Praca zawie
ra ciekawe materiały statystyczne i 
jest bogato ilustrowana. Zainteresu
je ona szeroki krąg ekonomistów, Jak 
również inżynierów. -

ogromne zacofanie nauki o wydaj
ności. praktyczne pozostawanie pra
wie na tym samym szczeblu pozna
nia od blisko 40 lat nauki akademi
ckiej jak i statystycznej praktyki w 
tej dziedzinie. Prymitywne i ciągle 
sporne mierniki np. produkcji glo
balnej przypadającej na robotnika, 
ograniczanie rachunku wydajności 
w ramach gałęzi, a co’ najwyżej 
działu gospodarki. narodowej (prze, 
mysł), brak ogólnogospodarczego 
wskaźnika wydajności, brak staty
stycznej analizy wpływu poszczegól
nych czynników kształtujących dy
namikę wydajności — to powszech
nie znane i od lat wymieniane bo
lączki. A od ich usunięcia, od po
prawności i precvzji metod badaw
czych zależą, zdaniem Strumilina,

ntu puuiusiuue łJć## mą. i
Jest to problem, którym St. Stru-

milin zajmował się już wiele lat 
temu.8) Jednakże skąpy wówczas 
materiał statystyczny uniemożliwiał 
wyciągnięcie jakichś ogólniejszych 
wniosków i opracowania miały głó
wnie znaczenie metodologiczne. 
Obecnie, wykorzystanie materiałów 
spisu powszechnego z 1959 r. oraz 
innych, informacji statystycznych 
CSU pozwoliło na bardziej pełne 
badanie i próbę sformułowania te
zy w skali ogólnonarodowej. Stru- 
milln zapoznał uczestników konfe
rencji z głównymi fragmentami ana
lizy, zastrzegając się co do jego ra-

nia płyną z fakju, że polityka ta 
opiera się na różnorodnych kryte
riach różnicowania'płac związanych 
nie tylko z charakterem pracy, ale 
jej wydajnością, sytuacją na rynku 
pracy, preferencjami społecznymi, w. 
źaktesie kształtowania dochodów -in
dywidualnych itp.5)

Opierając się na tych współczyn
nikach oraz przyjmując jako wagę 
liczebność każdej z grup kwalifi
kacyjnych Strumilin oszacował zna
czenie wykształcenia jako' równo
ważne w r. 1940 — 10,5 min osób 
wykonujących pracę prostą, w 1950 
r. — 14,5 min, w 1960 r. - 20,4 min 
osób.

Globalne nakłady żywej. pracy 
produkcyjnej liczone w umownych 
jednostkach osób wykonujących pra-

poszczególnych lat między czynni
ki uczestniczące w jego wytworze
niu8) uzyskano wielkość dochodu 
narodowego przypadającą na czyn
nik „złożoność pracy" (wykształce
nie) w następujących liczbach (mld 
rb w cenach niezmiennych).

1940 r. - 5,39; 1950 r. - 11,31;
1960 r. - 33,72.

Jest to szacowana wielkość abso
lutna efektów wykształcenia. Obli
czenie współczynnika efektywności 
kształcenia kwalifikowanych praco
wników wymaga jeszcze kilku pro
stych rachunków, które można by 
zapisać w następujący sposób’).

E = [( A Dk—Kb) :(I ośw)] x 100

gdzie ADk oznacza przyrost docho
du narodowego z tytułu wykształcę 
nia. Kb—koszty bieżące wykształcenia, 
lośw — wartość środków trwałych 
związanych z działalnością w dzie
dzinie oświaty, nauki i kultury.

Dane faktyczne stanowiące pod
stawę wyliczenia konkretnego 
współczynnika efektywności inwe
stycji służących kształtowaniu kwa
lifikacji (formalnych) zawiera po
niższa tablica:

1) Zainteresowani mogą zapoznać się 2 
drukowanymi tezami referatów 1 wystą
pień, wydanymi przez Uniwersytet Mo
skiewski pod tytułem „Materiały mież- 
wuzowskoj naucznoj konferencji po pro- 
blemam powyszenija proizwodltlelnosti 
truda w plerljod rozwiernutogo."

2) W nr 14/1962 czasopisma „Ekonoml- 
czeskaja Gazieta" ukazał się artykuł St. 
Strumilina pt. „Efektiwnost obrazowant- 
ja w SSRR", w którym autor omawia 
problem na szerszej społecznej płasz
czyźnie.

3) Por. St. Strumilin „Chozjajstwlennoje 
znaczenije narodnogo obrazowania", M. 
1924, str. 63 1 tegoż autora „Socjalnyje 
problemy piatiletki" M. 1928. str. 83.

4) Autorka niniejszej notatki miała 
okazje uczestniczyć także w dyskusji 

■ .nad szerszym wystąpieniem Strumilina 
na tenże temat w Moskiewskim Domu . 
Uczonych; pozwoliła sobie więc przed
stawić tu główne elementy obu refera
tów.

5) Występując na konferencji w Uni
wersytecie Moskiewskim przeciw tej me
todzie, wice dyr. Instytutu Pracy Eug. Ka- 
pustln postawił znak zapytania nad wy
nikami całej analizy.

6) Por. wspomniani’ wyżej artykuł St. 
Strumilina z „Ekonomiczeskoj Gazlety", 
Rozliczenie to wywołało szereg zastrze
żeń 1 wątpliwości u uczestników spotka
nia w Domu Uczonych. dotyczyły one 
nie liczb a samej zasady.

7) Formuła nie była podawana przez 
referenta, stanowi ona proste symbo
liczne zanotowanie przeprowadzonych 
przez niego operacji rachunkowych.

nie tylko ilościowe ale i jakościowe
oceny naszych osiągnięć w dziedzl-

czej kierunkowego, a nie 
nego charakteru.4)

Na myśl o szczególnej 
kształcenia we wzroście 
narodowego i wydajności

precyzyj-

roli wy- 
dochodu 
nakiero-

nie wydajności, zależą 
same te osiągnięcia.

wreszcie 1

3. Giedwidź - AFRYKA, Z WĘDRÓ
WEK ekonomisty, str. 248, cena 
18, - Zl.

Bez owej precyzji jakże powierz
chowne są i porównania w skali 
międzynarodowej. Wiadomo, że wy
dajność pracy wzrasta w Związku 
Radzieckim szybciej niż w Stanach 

.Zjednoczonych. Ale dlaczego-tak się 
dzieje? Za mało jest stwierdzić, że 
spowodowała to rewolucja socjali
styczna. Trzeba szukać konkretnych 
dróg tego wzrostu. Czy odegrało tu 
główną rolę uzbrojenie pracy? Wąt
pliwe. Stany Zjednoczone mają 2-3- 
krotnie wyższe wyposażenie energe
tyczne. Więc intensywność pracy? 
Chyba też nie. Najprawdopodobniej 
praca w USA jest znacznie bardziej 
intensywna. Ale nie można dać do
wodu liczbowego, nie ma miernika.

wuje porównanie trzech liczb doty
czących okresu 1939-1959. Są to 
mianowicie: przyrost ludności, wy
noszący 9.5 proc., przyrost liczby za
trudnionych o 12 proc., oraz przy
rost liczby osób posiadających wyż
sze 1 średnie wykształcenie o 270 
proc. Dowodzą one znacznych zmian 
kwalifikacyjnych 1 każą szukać za
równo społecznego kosztu jak i eko
nomicznego rezultatu owych zasad- 
nicżych przemian strukturalnych.

Próba wyliczenia odpowiednich 
wielkości L ich związków stanowi 
zastośowanie ogólnego rachunku 
efektywności inwestycji do dość 
specyficznej ich dziedziny — a mia
nowicie oświaty. Brak odpowiedniej 
informacji statystycznej dotyczącej 
np. szczegółów struktury kwalifika
cyjnej pracowników produkcyjnych,

'z ZKiAMSMl imii
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GOSPODARCZE

Studium reportażowe o aktualnych 
ekonomicznych problemach „Czar
nej. Afryki", Autor analizuje w 
szczególności gospodarkę nowo pow
stających organizmów państwowych. 
Specjalny rozdział poświęca stosun
kom ' gospodarczym Polski' z konty
nentem afrykańskim.

Tytuł pracy doktorskiej Nazwisko i Imię Katedra Data

„Wpływ postępu technicz
nego w rozmieszczeniu 
hutnictwa żelaza w Polsce"

Zawadzki 
Stanisław

Geografia 
Gospodarcza

19.5.1060
*

„Rachunek ' ekonomiczny 
spółdzielni produkcyjnych"

Bekslak 
Janusz

Ekonomia 
Polityczna

26.3.1960

„Ceny środków produkcyj
nych zagadnienia/ ceny 
wyjściowej"

Biliński 
Ludwik .

Ekonomia 
Polityczna

26.5.1960

„Polityka stabilizacyjna
Władysława Grabskiego"

Tomaszewski 
Jerzy

Historia ,
Gospodarcza

19.3.1960

„Ekspansja Niemiec na 
wschód"

Grabska Wirginia Ekonomika 
Handlu Zagr.

2.6.1960

„Wpływ automatyzacji na 
klasę robotniczą USA"

Owoc Kazimierz Polityka 
Społeczna

2.6.1960

„popyt i podaż ńa rynku 
socjalistycznym jako przed, 
miot badar.la statystyczne
go"

Weife Władysław Statystyka 
Ekonomiczna

12.6.1960

„Udział w zysku Jako bo
dziec ekonomiczny w go
spodarce socjalistycznej"

Góra Stanisław Ekonomia 
Polityczna

26.5.1960

„Efektywność eletryflkacji 
kolei"

Bąblewsld 
Zbigniew

' Planowanie 
i Polityka 
Ekonomiczna

14.6.1960

Symbol ■
lata

1940 ' 1950 1960

Środki trwałe oświaty (szkoły, in
stytucje naukowe, kultura) — war
tość odtworzenia w cenach nie
zmiennych mld rb, I ośw 4,37 5,39 16,24

Przyrost dochodu naród, dzięki wy
kształceniu (kwalifikacjom formal
nym) w cenach niezmiennych w 
mld rb. ADk 5,39 11,31 33,72

Bieżące roczne wydatki budżeto
we na kształtowanie kwalifikacji 
w mld rb. Kb 3,13 4,25 10,30

„Czysty" przyrost, (nadwyżka) do
chodu narodowego uzysk, dzięki wy
kształceniu w mld rb. △ Dk—Kb 2,26 7,06 23,42

Współczynnik efektywności nakła
dów inwestycyjnych na kształtowa
nie kwalifikowanej siły roboczej 
(w %%). E 52 131 144

Prace doktorskie obronione w Szkole Głównej Planowania i Statysty
ki w Warszawie w latach 1957-61, c. d.

„Problemy tworzenia fun
duszu zakładowego"

Wojrle rhowska- 
Szczególniak Urszula

Finanse 14.6.1960

„Spożycie żywności w 
Polsce Ludowej"

Przelaskowskl 
Wacław —'

fekonomla 
Polityczna

21.6.1960

„O rachunku efektywności 
inwestycji w gospodarce 
socjalistycznej"

Nowacki 
Stanisław

■ Ekonomia 
Polityczna

23.6.1960

„Lasy świata a problem 
zaopatrzenia w drewno"

Pszczótkowski 
Stanisław

Geografia 
Gospodarcza

23.6.1960

„Założenia rozwoju ekono
micznego krajów kapitali
stycznych gospodarczo za
cofanych w oparciu . o po
litykę uprzemysłowienia"

Zajda 
Zbigniew

Planowanie 
1 Polityka 
Ekonomiczna

23.6.19^0

„Metoda ekonomicznej oce
ny porównawczej przewo
zów kolejami wąskotoro
wymi i transportem samo
chodowym"

Michalski 
Czesław

Finanse 
Handlu 
Zagranicznego

23.6.1969

..Opłacalność własnej gestii 
transportowej w eksporcie 
do krajów zamorskich0

Zagórski Edwin Transport 
Handlu 
Zagranicznego

29.6.1960

„Handel uspołeczniony w 
warunkach 'szybkiego wzro
stu gospodarki socjalistycz
nej"

Wiszniewski 
Edward

Ekonomia 
Polityczna

20.10.1960

„Organizacje ruchu spół
dzielczego w aspekcie jego t 
zadań gospodarczych 1 spo
łeczno-wychowawczych

DrozdoWlez 
Jakub

Organizacja 
1 Technika 
Handlu

1 ID 1O<*Q

„Internacjonizm państwowy 
na rynku rolnym"

Porczyński 
Maciej

Ekonomia 
Polityczna

1.12.1960

„Sieć punktów skupu zbo
ża"

Sackiewicz 
Eugeniusz

Ekonomia 
Polityczna

1.12.1960

Oczytać?
REORGANISATION OF THE NATIO-

NAL1SED TKANI
K1NGS. Presteuled

r UNDEKIA- 
ParlłHiiieni by

tlie Minister ul transport. LuuJun (De
cember) IńbO

Projekt rządowy dotyczący przyszłej 
struktury. działania 1 reorganizacji fi
nansowej znacjoiiaiizowanego transportu 
(bez uwzgędiueiua transportu powietrz
nego) - mający na ceto wprowadzenie 
kontecznycti zmian do obecnego układu 
(stopa rocznego deficytu Brytyiskiej Ko
misji Transpot lewej sięga obecnie ok. 
L. 1001. Ptoblemem pierwszoplanowym — 
jest problem kolejnictwa.

POLIIIQUE de la delte puhllque (debt 
managetnent). Les travaux du Congres 
de Zurlcb (septeurbie 1960) dc 1'lnstilut 
International dc Finanres Pul.llques. 
Conferente falte a l'lnstltui Brlge de Fi- 
nanees Publiques le 13 dócemnre 1960 par 
Jacques Mertens de Wilniars, Prut, a 
runiversiti de Louvaln.

Praca ma cel wyłącznie Informacyjny: 
zaznajomienie członków Belgilsklego In
stytutu Finansów Publicznych z treścią 
1 wnioskami obrad międzynarodowego 
kongiesu finansów publicznych z’ wrze
śnia 1960 r. poświęconego zagadnieniu 
„długu publicznego".

MANOUSSOS GEORGES, Inflatlon, 
croissance et planilicalion. Parts 196(1.

Zjawibko inflacji, któremu
jest poświęcona, stawni

książka
wg autora

dwa pioblemy winzace się z soua: pro» 
biem teimlnoiogn i problem polityki 
pieniężnej i gospodarczej Pierwsza część 
książki omawia zamieszanie poleć w tej 
dziedzinie w przeszłości i obecnie, drusa 
- dotyczy niebezpieczeństw Jaki'» siad 
płynęły w okresie ubiegłym. trzecia 
wskazuje. Jak różnice w koncepcjach w 
dziedzinie inHac.il moaa wpłynąć ujem
nie na wziusi gospodarczy krajów Za
chodu.

HARERLER GOTTERIED. Inflatlon. Its 
Causes and Cures. Wnsbłngtun (June) 
19G0.

Fragment 
konferencji 
w Elsinore 
obradulącej 
Praca daje 
inflacji w 
nych form

pracy przedstawił autor na 
Międz. Tuw. Ekonomicznego 
(Round Tubie Confeience), 
nad zagadnieniami Inflacji, 
m. In. studium powojennej 

USA, przy wyróżnieniu róż-

1 ..oośt-pull"
tej Inflacji (..clpnand-pull 

lub ».waee-push“). Praca
omawia także w aspekcie Inflacji pro
blem deficytu bilansu płatniczego USA. 
Akcent położony na zagadnienia gospo
darcze USA, z uwagi na to. że wydaw-
cą jej (zleceniodawcą).
Enterprise Assnclation.
da węza założona w | 
mufę się problemami

Jest American 
Instytucja ba

1943' r., kiór? zaj- 
i polityki narodo-

wej. W konkluzji - autor wskazuje na 
szkodliwy wpływ, jaki wywiem Infla
cja na gospodarkę narotową krafów za
cofanych gospodarczo, przyczyniając się 
do opóźnienia ich wzrostu. Unikanie in- 
flacli, to wg. autora — niezbędny wa
runek maksymalnego wzrostu gospo
darczego. Udowadnia to na materiale 
faktycznym analizy cyklu koniunktural- 
nego krajów Europy gach, z ostatnich 
dziesiątków XIX w.

inHac.il


Od niedawna przyjęło się, że część środków z FPT przeznacza się 
na fundusz plac. Idea to bez wątpienia słuszna, W wielu jednak

przypadkach wypaczana. Stała się bowiem regułą, a nie wyjątkiem, 
Szczególnie w przedsiębiorstwach przemysłu ciężkiego. Jak popra
wić te sytuacje?

ze

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W dniach 9—23 kwietnia bawiła w Polsce światowej sławy ekono- 
mistka angielska Pani Joan Robinson. Jest ona autorką wielu zna
nych prac w dziedzinie teorii wzrostu, teorii cen itp. Redakcja nasza 
zwróciła się do Pani Joan Robinson o udzielenie odpowiedzi na nastę
pujące pytania:

nił duży wyłom w ortodoksyjnym 
myśleniu twierdząc, że wszystkie 
decyzje są podejmowane w warun
kach kiedy wszystkie wielkości są 
Nieokreślone, jednak również i w

W IMLIMEKZE:
Wiesław Rydygier — DYSCYPLINA DOSTAW 
EKSPORTOWYCH — BODŹCE — str. 1.

i Poprzednie artykuły z cyklu „Na‘ torze przeszkód** omawiały 
' gadnienia Inwestycji i systemu planowania. Ważne to sprawy. 

■ Zwłaszcza dla dalszego rozwoju handlu zagranicznego. Prócz tego 
jednak na. wysokość wpływów dewizowych wpływa realizacja do
staw eksportowych, a wi<;ć wykonanie jej zgodne z przewidzianymi 

w kontrakcie terminami, jakością lub opakowaniami. Od spraw, tych 
zależy powodzenie naszych towarów na rynkach światowych.

■r

Serdecznie witamy przybyłego do Polski członka Aka
demii Nauk ZSRR, wybitnego ekonomistę radzieckiego, prof. 
STANISŁAWA STRUMILINA. W czasie Jego- wizyty w Polsce 
odbyła się uroczystość wręczenia prof. Strumilinowi dy
plomu doktora honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego — 
przyznanego nestorowi ekonomii politycznej przez war
szawską alma mater.

Rozmowa

Na samym wstępie naszego wywia
du pytanie o charakterze konwen
cjonalnym. Czy bawi Pani w Polsce 
po raz pierwszy i jaki jest główny 
cel wizyty w naszym kraju?

W Polsce jestem po raz piąty. 
Pierwszy raz byłam u Was w 1952 r. 
Od tego czasu dużo , ste,jw 

■ zmieńifo ha
stałam zaproszona' przez Szkołę 
Główną Planowania i Statystyki. 
Odwiedziłam obecnie Warszawę,, bo 
chciałam spotkać śię- ż moimi sta- • 
rymi przyjaciółmi, przedyskutować - 
z nimi szereg problemów. Przyby
łam do Polski między innymi także

Stanisław Werewka — FPT 
DUSZU PŁAC?

REZERWĄ FUN- 
— str. 1.

O DZIECIACH I DLA DZIECI 
no w MAMO, JA SilĘ NUDZĘ...

Eliasz, Chaza- 
— str. 6.

Oczywiście wszyscy wiemy, że polskie zabawki nie mogą się 
równać z zagranicznymi. Szczególnie brak im cech nowoczesności. 
Chcemy zaś zabawek mechanicznych i politechnicznych, które wy
rabiałyby u dzieci określone zamiłowania, rozwijały wyobraźnię. 
Słowem - aby ucząc bawiły. I wyrabiały poczucie smaku ■estetycz
nego. Dlaczego nie ma takich zabawek?

♦ '
Na stronie 8 Klakson w felietonie „A JA SOBIE HEROD** prze

ciwstawia się sensowi publikacji „O dzieciach i dla dzieci".
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ślę jednak uczynić moją analizę 
przydatną do rozwiązania realnych 
zagadnień. Muszę jednak przyznać 
samokrytycznie, iż moja książka 
„Akumulacja kapitału" jest bardzo 
trudna i dla niektórych wręcz nie
jasna. Pewna trudność jaką ekono
mista napotyka przy czytaniu „Aku
mulacji kapitału" jest zresztą w 
pewnym sensie obiektywnie uwa
runkowana. Otóż w pracy tej sta
rałam się przedstawić taką koncep
cję równowagi, która dawałaby 
możliwość właściwej interpretacji 
historii. Dotychczasowe ortodoksyj
ne koncepcje równowagi w zachod
niej ekonomii nie nadają się do 
tego celu. Wprawdzie Keynes uczy-

po to. by wziąć udział w Między
narodowym Seminarium o marksi
stowskiej teorii rozwoju gosppdar-i 
czego, zorganizowanym przez 
UNESCO i Polską Akademię Nauk.

Naszych Czytelników interesuje, ja
kie problemy teoretyczne znajdują 

, sle ofrMnie na .Pani warsztacie nau^ 
■ ~ •

blematykę zawartą w znanej pracy 
„Akumulacja, kapitału*1 czy też ra
czej koncentruje Pani swoje bada- 

- nia. na1 problemie cch w socjalizmie? 
■Problemy cen i Wzrostu gospo

darczego' są ze sobą ściśle związa
ne. Rozwijając powyższe problemy 
na szczeblu czystej teorii staram

jego koncepcji równowagi brak 
czynnika czasu. Ten typ równowa
gi nie uwzględnia, że dzień dzisiej
szy jest związany z przeszłością i 
rzutuje na dzień jutrzejszy, stąd 
nie jest on w stanie wyjaśnić pro
cesów historycznych w sposób za
dowalający. Próba uwzględnienia 
-przeze^minie .ezymmka-czasuvw^rt^^ ■ 
woju czyni właśnie „Akumulację 
kapitału" tak mało dostępną.

Mam' jednak nadzieję, że książka 
ta będzie w przyszłości bardziej

O niektórych 
aktualnych prąciach 

w teorii ekonomii
na Zachodzie^

MAURICE DOBB

Przy zaznajamianiu się. z każdą 
teorią dobrze jest zawsze zacho
wać. krytyczne podejście. Tym bar
dziej obnosi się to do, marksi
stów, których powinien cechować 
szczególnie wyostrzony ’ zmysł kry
tyczny w odniesieniu do teorii bur- 
żuazyjnych. Nie maczy to, że należy 
usposabiać się do tych teorii zupeł
nie' negatywnie. Wąskie, sekclarskie • 
utożsamianie krytyki z postawą zu
pełnej negacji prowadziłoby np. do 
tezy, że Marks niczego nie zaczerp
nął od Ricarda lub Hegla, bo prze
cież poddał ich dzieła krytycznej 
analizie, a Hegla „postawił z głowy 
na nogi". Nie znaczy to również 
(choć znaczyło nader często w lite
raturze marksistowskiej na temat 
„ekonomii burżuazyjnej"). że zada
nie krytyki jest spełnione z chwilą, 
gdy dowiedliśmy, że tę czy ową 
teorię cechuje apologetyczny stosu
nek do kapitalizmu, lub też, że dana 
teoria służy do przesłonięcia, czy 
nawet zniekształcenia prawdziwego 
obrazu społeczeństwa burżuazyjnego. 
Ważniejszą sprawą jest — moim 
zdaniem — ocena istoty badanej 
teorii lub szkoły przez spojrzenie 
całościowe i przez zrozumienie za- 
rówńo wewnętrznej struktury lo
gicznej jak też znaczenia zewnętrz
nego (w stosunku do innych teorii 
i do rzeczywistości); trzeba przy 
tym analizować każdą teorię w uję
ciu jej najlepszych (a nie najgor
szych) przedstawicieli, trzeba też 
brać pod uwagę konflikty i różnice 
(polemikę wewnętrzną) zarówno W 
ramach danej szkoły, jak między 
rozmaitymi szkołami myśli burżua- 
zyinej. Tak pojęte zadanie analizy 
krytycznej zbyt rzadko podejmowa
ne jest przez marksistów.

Teoria Keynesa (choć, była to w 
istocie teoria równowagi statycznej, 
a nie dynamicznej) wrazi z oddziały-

•) Skrócony stenogram odczytu wygło
szonego 14 kwietnia 1962 r. na Wydziale 
Ekonomii Politycznej Uniwersytetu War
szawskiego.

waniem kryzysu łat 1929—1933 wy
wołała odnowienie zainteresowań 
dla teorii cyklu koniunkturalnego^' 
czy też teorii fluktuacji. Z modeli 
teoretycznych budowanych dla wy
jaśnienia fluktuacji rozwinęły się 
teorie odnoszące się do trendu, wo
kół którego odbywają się wahania, 
czyli innymi słowy teorie wzrostu. 
Stopniowo teorie te nabierały cha
rakteru coraz bardziej sformalizowa
nego; na ogól ujmowano je w formę 
równań różnicowych.

Równolegle z tym kierunkiem od
bywał się też rozwój ekonomii ma
tematycznej po dwóch liniach, zna
nych 'prawdopodobnie moim' czytel
nikom lepiej” niż mnie: mowa o ana
lizie przepływów międzygałęziowych 
oraz o programowaniu liniowym. 
Oba ’te kierunki-'mają istotne zna
czenie operacyjne dla rozwiązywa
nia zagadnień polityki gospodarczej 
w kapitalizmie państwowym. Nie 
uważam się za kompetentnego, aby 
się tu nimi zajmować; ograniczę się 
więc do teorii wzrostu gospodarcze
go, które są bliższe mojemu zakre
sowi.

Na pierwszy rzut oka mogłoby się
zdawać, że skoro te współczesne 
teorie wzrostu stały się tak wysoce 
sformalizowane, to zarówno one sa
me, jak i dyskusje wokół nich stra
ciły bardzo wiele z treści ideologicz
nej. Powirfno się więc traktować je 
jako „ideologicznie neutralne". My
ślę jednak.' że tak nie jest. Jakkol
wiek forma matematyczna może 
przesłaniać ich znaczenie dla pro
blemów praktycznych, to jednak jest 
w tych teoriach zawsze ukryty za
sadniczy sąd o naturze świata rze
czywistego. który mają one przed
stawiać.' Że tak jest naprawdę, wi
dać wyraźnie z przebiegu dyskusji 
nad tymi teoriami. Nie chciałbym 
jednak sugerować, że problem jest 
zupełnie prosty — a dyskutantów
łatwo podzielić na białych i czar
nych. Jak się przekonamy, są w tej
dyskusji pewne splątane wątki.

Przedmiotem dwóch poprzednich 
artykułów poświęconych omó
wieniu uchwały' Biura Politycz

nego W sprawie dalszego rozwoju 
handlu zagranicznego *) były zagad
nienia- inwestycji i systemu planowa
nia (zaopatrzenie materiałowe, fun
dusz płac, zatrudnienie itp.). Inaczej 
mówiąc artykuły te omawiały środki 
ekonomiczne podjęte w celu usu
nięcia przeszkód oraz stworzenia 
sprzyjających warunków ekonomicz
nych dla szerszego podejmowania 
produkcji na eksport. Ważne1 to 
sprawy. Stanowią one jednak do
piero połowę zagadnienia. Szersze 
podejmowanie produkcji na eksport 
nie jest przecież równoznaczne ze 
wzrostem wpływów dewizowych. 
Na wysokość tych wpływów w za
sadniczy sposób wpływa realizacja 
dostawy eksportowej, a więc wy
konanie jej zgodnie z przewidzia
nymi w kontrakcie terminami, ja
kością czy opakowaniem. 1 od
wrotnie. Opóźnienie dostawy lub 
inna niezgodność jej wykonania z 
kontraktem podrywają ząufanie do 
naszego eksportu i jeśli nie pocią
gają nawet za sobą utraty rynku

Problem, do którego zmierzam, 
jest następujący: czy w rzeczywisto
ści wzrost gospodarczy w kapitali
zmie'jest procesem stosunkowo sta
bilnym (n&wet jeśli są wahania wo
kół linii trendu), czy też jest on wy
soce niestabilny, a więc trudny do 
utrzymywania i realizacji. Jedna z 
najbardziej charakterystycznych cech 
teorii Harrodai), z której wywodzi 
się tak wiele późniejszych teorii, po-
lega na tym, że linia wzrostu — 
oparta na tzw. gwarantowanej stopie 
wzrostu2), czyli samoczynnej ekspan
sji — jest wysoce niestabilna: jeśli 
z jakiegokolwiek powodu gospodar
ka zejdzie z tej linii, to będzie od
chodzili córaz dalej w sposób ku
mulacyjny, czy io w kierunku przy
śpieszania tempa, czy też jego słab
nięcia Co prawda, teoria Harroda 
obok tej. niestabilnej „gwarantowa
nej stopy wzrostu" obejmuje drugą 
linię wzrostową, opartą na tzw. „na
turalnej stopie wzrostu" (czyli sto
pie maksymalnie możliwej przy
istniejącym tempie wzrostu ludności 
oraz tempie postępu technicznego!; 
ostatecznie więc relacja między ty
mi dwoma stopami decyduje, czy 
gospodarka znajdzie się w stanie

DOKOŃCZENIE NA STK 2

Ula tarze prieszkófl

Dyscyplina dostaw eksportowych

czy wysokich kar konwencjonal
nych — to odbijają się z reguły 
ujemnie na poziomie uzyskiwanych 
cen.

Właśnie. Dlaczego więc w okre
sie, gdy walkę o wzrost wpływów 
za eksport postawiono jako jedno 
z centralnych zadań gospodarczych 
— premie za aktywizację wywozu 
zostały poważnie zmniejszone? 
Przecież premie te zabezpieczały

WIESŁAW RYDYGIER

właściwą realizację dostaw ekspor
towych. x

Czy rzeczywiście zabezpieczały? 
Czy na tym właśnie polegać ma 
ich rola?

Było faktem empirycznie stwier
dzonym, że podjęcie produkcji na 
eksport odbijało się ujemnie na 
wynikach finansowych zakładów 
produkcyjnych. Produkcja na eks-

NIECO HISTORII

Premie za aktywizację eksportu 
istnieją u nas od szeregu już lat. 
Premie te spełniały lub raczej speł
niać miały dwa zadania.

port była z 
niejsza niż 
wewnętrzny, 
pociągała za

reguły znacznie trud- 
produkcja na rynek 

Produkcja na eksport 
sobą z reguły wyższe
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Oozerwq
hindus Płac?

STANISŁAW WEREWKA

Od 1960 roku przyjęła się prakty
ka wydzielania części środków fun
duszu postępu technicznego na fun
dusz płac. *) Motywacja tej prakty
ki była następująca: interesy gospo
darki narodowej wymagają, aby 
przedsiębiorstwa podejmowały w 
trybie pozaplanowym — z własnej 
inicjatywy, bądź 'na zlecenie jed-

nostki nadrzędnej — określone pra
ce w zakresie postępu technicznego, 
które zarazem odpowiadają kryte
riom finansowania z funduszu po
stępu technicznego. Realizacja tych 
tematów nie była jednak zabezpie
czona w planie techniczno - prze
mysłowo - finansowym przedsię
biorstwa w zakresie funduszu płac

i z tego względu prace przekłada
no na dalsze terminy, lub zupełnie 
z nich rezygnowano. , Dysponent 
funduszu przyznawał wówczas tym 
przedsiębiorstwom środki z FPT.

Słuszna, jakby się wydawało, 
idea przeznaczania w szczególnych 
przypadkach części środków fundu
szu postępu technicznego na fun
dusz płac została jednak w prakty
ce zupełnie wypaczona, co szczegól
nie odnosi się do resortu przemy
słu ciężkiego.

System ten zawiera szereg 
nych braków.

DLACZEGO REGUŁA?

Tworzenie funduszu płac z 
znanych przedsiębiorstwom

istot-

przy- 
środ-

ków FPT stanowi regułę, a nie 
wyjątek, jak to przewidywały prze
pisy. Przy każdym niemal temacie 
postępu technicznego podejmowa
nym przez przedsiębiorstwa a fi
nansowanym z FPT, dysponenci te
go funduszu (w tym przypadku zje
dnoczenia) określają część środków 
przeznaczonych dodatkowo- na fun
dusz płac. (Dysponenci określają za- 

- razem, o ile osób przedsiębiorstwo
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chronicznej stagnacji, czy też stałe
go nacisku inflacyjnego. (Niech Gw 
oznacza, stopę gwarantowaną, iżaś 
Gn — stopę naturalną. Wówczas 
przy Gn>Gw wystąpi tendencja dó 
inflacyjnego ożywienia; natomiast 
przy Gw)Gn będzie chroniczna de
presja, gdyż s jest wtedy za wy
sokie). W modelu Harroda nie ma 
jednak żadnego mechanizmu, który 
wyrażałby tendencje do zbiegania 
się tych dwóchJinii wzrostowych.

Teoria pani Robinson (sformuło
wana w „Akumulacji kapitału") 
również podkreśla brak stabilności 
właściwy jednostajnej stopie wzro
stu. Mówi ona o różnych przyczy
nach, które mogą sprawić, że sy
stem działający w oparciu o „ka
pitalistyczne reguły gry" bądź 
wpadnie w depresję, bezrobocie i 
chroniczną stagnację,, bądź też wej
dzie w stan kumulacyjnej inflacji. 
Wyraźne jest podobieństwo poglą
dów Joan Robinson pod wieloma 
względami do Róży Luksemburg 
(zresztą według mojej obserwacji 
wpływy-Róży Luksemburg i Marksa 
występują znacznie wyraźniej w 
artykule Joan Robinson w Econo- 
mic Journal z marca 1952 r. niż 
w póżniejsżej książce).

Niektórzy ekonomiści amerykań
scy (zwłaszcza Paul Samuelson, Ro
bert Solow, a także Australijczyk

1 Swann) nie mieli ochoty pogodzić 
się z implikacjami harrodowskiej 
niestabilności, którą otrzymała mia
no ..niestabilności typu ostrza no
ża" (knifeedge instability). Pod 
sztandarem tzw. „neoklasycyzmu1’ 
zaczęli więc dowodzić, że jeśli 
■wprowadzić pewne tradycyjne zało
żenia dotyczące giętkości i zmien
ności techniki (a więc harrodow- 
skiego współczynnika kapitałowego) 
zależnie od zmian względnych cen 
czynników wytwórczych (plac i zy
sków), to „gwarantowana stopa 
wzrostu" z systemem Harroda bę
dzie miała w długim okresie ten
dencję do zrównania się ze „stopą 
naturalną" (czyli pułapową), po 
czym będzie już z nią identyczna. 
Wzrost (kapitału i produkcji) bę
dzie się więc odbywał według tej sto
py „pułapowej", gdyż każdy prze
jaw ewentualnego odchylenia bę
dzie neutralizowany przez, substy
tucję technologiczną jednej meto
dy produkcji na miejsce innej.

Mechanizm tego wyrównywania 
ślę stóp wzrostu jest następujący. 
Jeśli Gw<Gn, to póki wzrost odby
wa się według Gw, występuje chro
niczne bezrobocie, w ślad za tym 
spadają płace, to prowadzi do wy
boru technik- mniej kapitałochłon
nych, to zaś wywołuje podniesienie 
Gw w kierunku Gn. Odwrotnie je
śli Gw)Gn to taka próba wzro
stu w tempie przekraczającym Gn 
wywoła wzrost płac, co spowoduje 
wzrost kapitalochlonności, to z kolei 
doprowadzi do obniżenia , Gw. W 
ten sposób wokół linii wzrostu wed
ług stopv naturalnej tempo wzro
stu zasobów kapitałowych dosto
suje się do wzrostu siły roboczej 
przez odpowiedni wybór techniki,

• Rozpoczęły się tradycyjne Dni oś
wiaty, Książki 1 Prasy, obchodzone w 
tym roku pod „zapożyczonym" od To
warzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich 
hasłem „Polska piękna, gospodarna 
i kulturalna") Główne założenia majo
wej kampanii kulturalno-oświatowej wy
rażają się w aktywizacji działalności 
społecznej w zakresie upowszechniania 
oświaty i czytelnictwa. Na marginesie 
Dni Oświaty przypomnljmy, że około 
dwóch milionów'osób korzysta z różnych 
form oświaty dla dorosłych. Mniej wię
cej pól miliona osób, to słuchacze szkól 
dla dorosłych — podstawowych i śred
nich oraz kursów ogólnokształcących, 
reszta - to słuchacze uniwersytetów 
powszechnych i różnego rodzaju kur
sów. W bieżącym roku szkolnym uzupeł
nia wykształcenie w zakresie siedmiu 
klas szkoły podstawowej ok. 260 tys. 
pracujących, w liceach dla dorosłych 
i ‘ korespondencyjnych ok. 83,5 tys. 
osób.

• Departament ekonomiczny Banku 
Inwestycyjnego przeprowadził kolejną 
analizę przygotowania inwestycji w za
kresie terminowego opracowania doku
mentacji projektowo-kosztorysowej. Jak 
wynika z tej analizy na koniec pierw
szego kwartału br. z powodu braku do
kumentacji zablokówano środki inwe
stycyjne w wysokości 1,2 mld zł. Środ
ki te stanowią 1,4 proc, ogólnego limi
tu inwestycyjnego na rok bieżący. Ozna
cza to znaczne zmniejszenie zablokowa
nych przez- Bank środków w porówna
niu do pierwszych miesięcy br. (na ko
niec lutego było aż 5,1 mld zł). Spadek 
zablokowanych sum ma Swoje źródło z 
jednej strony w wydajniejszej pracy 
biur projektowych, a z drugiej — w uzy
skaniu zezwolenia na prowadzenie robót 
budowlanych mimo pewnych braków 
dokumentacji. Według przewidywań 
40-50 proc, brakującej dokumentacji pro
jektowo-kosztorysowej Uzupełni się w 
bieżącym kwartale. W pozostałych przy
padkach' terminy uzupełnienia dokumen
tacji przesuwają się na drągą połowę 
roku, a nawet na 1963 r. v

• Gospodarczy rozwój Polski na mo
rzu - był tematem międzywojewódzkiej 
narady w Koszalinie. W naradzie wzięli 

' udział przedstawiciele komitetów woje
wódzkich PZPR i wojewódzkich rad na
rodowych z Gdańska, Olsztyna, Szczeci
na i Koszalina. Minister Żeglugi St. Dar- 
ski w swoim referacie wskazał m. ip. 
na konieczność rozbudowy w najbliż
szym czasie portów: Gdańska jako por
tu uniwersalnego,' Gdyni jako portu 
wyspecjalizowanego w przeładunkach 
drobnicy, a także Szczecina 1 Kołobrze
gu. W czasie narady omówiono zamie
rzenia resortu żeglugi w dziedzinie 
szybszego rozwoju środkowego wybrze
ża. Główny kierunek inwestycji na tym 
terenie to rybołówstwo, na które prze
znacza się w bieżącej pięciolatce ponad 
260 milionów złotych. Przedmiotem na
rady było omówieńlle strat wyrządzo
nych przez sztormy w lutym br. Obec
nie wzdłuż, całego wybrzeża prowadzo
ne są prace nad usunięciem szkód. Na 
roboty te przeznaczono ok. 60 min zł, 
z tego dla wybrzeża gdańskiego 33 min, 
szczecińskiego 15 min zł i koszalińskie
go 11 min zł.
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określający poziom kapltaloćhłon- 
ności oraz wydajności pracy.,' ,

W ten sposób w proces wzrostu 
została wmontowana tendencja dłu
gofalowa do stabilizacji, a jedno
cześnie — tendencja do ustalania się 
stopy wzrostu ostatecznie pa po
ziomie osiągalnego maksimum.

Należy , w tym miejscu podkreślić, 
że — jak wykazał prof, Kalecki — 
model Harroda nie daje właściwie 
rozwiązania w postaci pozytywnej 
wartości stopy wzrostu długookre
sowego; ta długookresowa stopa 
wzrostu, która stanowi jego pozor
ne rozwiązanie, jest stopą efeme
ryczną i po upływie krótkiego cza
su zanika, doprowadzając układ do 
pozycji statycznej (czyli zerowego 
wzrostu) — chyba że odbywa się 
stały i jednostajny proces innowa
cyjny. Według słów prof. Kalec- 
kiego: „Harrodowska stopa wzro
stu jest efemeryczna w tym zna
czeniu, że wszelkie odchylenie od 

0 niektórych 
aktualnych prądach 
w teorii ekonomii 

na Zachodzie

linii przez nią wyznaczonej dopro
wadza układ do stanu stacjonarne
go, tzn. takiego, w którym mogą 
występować wahania cykliczne, ale 
nie ma trendu... Czynniki semi- 
egzogeniczńe, takie jak innowacje, 
umożliwiają ustrojowi kapitalistycz
nemu przełamanie impasu stacjo- 
narności i wzrost według stopy za
leżnej od znaczenia tych czynni
ków".

Nawiązując do „rozmaitych prób 
podejmowanych w celu nadania ce
chy stabilności harrodowskiemu mo
delowi trendu przez wprowadzenie 
szczególnych założeń dodatkowych", 
prof. Kalecki odrzuca je jako „wy
soce sztuczne i, nierealistyczne" i 
jako „zaciemniające..problem posta
wiony z taką przenikliwością przez 
Harroda bez próby rozwiązania 
go“.(3)

Nowy typ modelu stabilnego 
wzrostu stanowi model Kaldora. Tu 
właśnie odnajdujemy owe splątane 
wątki o jakich wspominałem. Pod
jęcie stabilnego wzrostu w tym mo
delu odnosi się nie do samej sto
py wzrostu (która może być wy
soka lub niska zależnie od oko
liczności), lecz do współczynnika 
kapitałowego i do udziału zysków 
w dochodzie narodowym. Model 
daje więc ujęcie teoretyczne empi
rycznie stwierdzonego faktu zdu
miewającej stałości tych obu wiel
kości. W ujęciu Kaldora wzrost jest 
rezultatem wspólnego działania' 
dwóch tendencji: działalności inno
wacyjnej przedsiębiorców oraz aku
mulacji kapitału; wielkość współ
czynnika kapitałowego zależy od 
względnej roli obu tych tenden
cji, a więc wzrostu wydajności w 
wyniku innowacji technicznych z 
jednej strony, a przyrostu kapita
łu — z drugiej. Model ma na celu 
wykazanie, że jeśli przeważy jedna 
z tych tendencji, doprowadzi to (w 
znacznej mierze poprzez oddziały
wanie na zyski) do przyspieszenia 
lub zwolnienia (zależnie od wzajem
nego układu) tempa akumulacji kapi
tału, dopóki proces wzrostu nie wej
dzie na linię wyrażającą stały sto
sunek między tempem wzrostu pro
dukcji a tempem wzrostu kapitału. 
Jaka będzie stopa wzrostu po osiąg
nięciu tej pozycji, czy będzie ona 
wysoka czy niska, zależy to wed
ług określenia Kaldora od „dyna
mizmu technicznego" danej gospo
darki, czyli od tego, jak dalece są 
skłonni do innowacji jej przedsię
biorcy. Kaldor powiada, że „pier
wotnym czynnikiem, uruchamiają
cym proces wzrostu gospodarczego, 
jest gotowość przyjmowania zmia
ny technologicznej wespół ze skłon
nością do inwestowania kapitału w 
przedsięwzięcia gospodarcze". W 
tym właśnie punkcie, jak sądzę, 
teoria Kaldora wiąże się z trady
cją Schumpetera. Wszystko co do
tyczy wzrostu zależy od przedsię
biorcy, który w ten sposób staje 
się centralną figurą obrazu, jako 
instrument dynamiczny „par excel- 
lence". Gdy ktoś spyta, dlaczego, kraj 
A ma znacznie wyższą stopę Wzrostu 
od kraju B. otrzyma odpowiedź, że 
przedsiębiorcy kraju A odznaczają 
się „większym dynamizmem tech
nicznym". Tym sposobem tzw. 
„funkcja postępu technicznego" 
Kaldora staje się najwyraźniej 
skrzynką magiczną, w której spo
czywają odpowiedzi na wszystkie 
nasze pytania, staje się jakimś 
„deus ex machina", który może 
rozwiązać każdy problem.

Jednakże przez nadanie takiego 
znaczenia tej „funkcji postępu tech
nicznego". Kaldor odmawia tym sa
mym jakiegokolwiek znaczenia za- 
łożenfU „stałego poziomu wiedzy 
tećhniczrej", które odgrywało za
zwyczaj rolę kluczowego założenia 

W analizie statycznej. Wobec tęgo 
traci, również sens pojęcie funkcji 
produkcji lub krzywej substytucji, 

' która tradycyjnie służyła jąko obraz 
linii wzajemnej zaśtępow.alhości. 
czynników wytwórczych. A bez ta
kiej funkcji produkcji, pzy krzywej 

' substytucji wali ,się .całe pojęcie 
produkcyjności krańcowej,.stanowią
ce główną ostoję tzw. neoklasyczne- 
go pojęcia stabilności. Dlatego też 
Kaldor ogłasza się wrogiem i bu
rzycielem całej teorii podziału, opar
tej ha produkcyjności krańcowej, 
która to teoria (jak widzieliśmy) by
ła jądrem apologetyki kapitalizmu 
przez niemal cale stulecie. W syste
mie'Kaldora zysk jest określany za
sadniczo przez stopę inwestycji. Ściś
le biorąc, mówi on tak: „Stopa zysku 
od kapitału zależy jedynie od tempa 
wzrostu gospodarczego, oraz od po
działu dochodu kapitalistów pomię
dzy konsumpcję i oszczędności, ą jest 
niezależna od wszelkich innych 

czynników". Płacę realne są zresz
tą, a zmieniają się wraz z wydaj
nością czyli wraz z postępem inno
wacji i udoskonaleń. Tym sposo
bem Kaldor w zakresie teorii po
działu ustawia się w opozycji do 
tzw. neoklasyków i jest obrazobur
cą, choć w zakresie teorii wzrostu 
występuje jako adwokat możliwości 
wzrostu ustabilizowanego i piewca 
chwały kapitalistycznego przedsię
biorcy.

W dziedzinie teorii stosowanej (w 
odróżnieniu od abstrakcyjnych mo
deli wzrostu) dyskusje na temat 
wzrostu w ciągu ostatniego dziesię
ciolecia skupiały się głównie na 

.problemach' rozwoju krajów słabo 
rozwiniętych. Pojawiło się tu sporo 
tych- samych zagadnień, które sta
nowiły przedmiot rozważań w 
Związku Radzieckim w latach dwu
dziestych, przed rozpoczęciem 
pierwszego planu pięcioletniego: 
kwestia, jakie są zasadnicze czyn
niki ograniczające stopę inwestycji; 
kwestia wyboru między alternaty
wami rozwoju — powoli i ostrożnie, 
czy szybko i ambitnie; priorytet 
rozwojowy dla rolnictwa, czy dla 
przemysłu?; dla przemysłu lekkiego 
wytwarzającego środki spożycia, 
czy dla przemysłu ciężkiego wy
twarzającego środki inwestycyjne, 
paliwa, energię? Pojawił się też 
związany z tymi zagadnieniami, lecz 
odrębny problem tzw wyboru tech
niki, który w przypadku Indii wy
sunął się na czoło pod postacią al
ternatyw rozwijania rzemiosła, czy 
przemysłu fabrycznego, wyposażo
nego w automatyczne krosna, a 
także — stosowania prymitywnych, 
pracochłonnych" metod budownic
twa, czy też budownictwa zmecha
nizowanego. Tu znowu wyłoniła się 
kontrowersja ideologiczna, a to w 
dwóch głównych punktach:

1) Jedni (jak np. Nurkse) kładli 
nacisk na potrzebę tzw. f,zrówno
ważonego wzrostu" i czynili użytek 
z pojęcia „korzyści - zewnętrznych", 
implikując (choć częstokroć nader 
ostrożnie), że rozwój wymaga pew
nego stopnia planowania w skali 
całej gospodarki, a także pewnego 
udziału inwestycji państwowych, ja
ko środków uzupełniających lub 
zastępujących motyw zysku; z dru
giej strony rzecznicy tzw. „wzrostu 
niezrównoważonego" podkreślali ro
lę prywatnych przedsiębiorstw i 
prywatnych inwestycji, a także ko
nieczność tworzenia maksymalnych

Wydawnictwa PWE
C»l. Bcttelhelm - ZAGADNIENIA 

TEORII PLANOWANIA, tł&m. z ang., 
str. 344, cena 40 zł.

Marksistowskie studium podstawo
wych problemów planowania gospo
darki * narodowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień efektyw

zachęt w postaci zysku dla prywat
nych firm i inwestorów w celu 
skłonienia ich do działania.

2) Wystąpił kierunek myślowy, 
który oparł się na przeciwstawieniu 
dwóch dróg rozwoju:' drogi przed
stawianej jako rzekomo „optymal
na** bądź to pod względem ekono
micznym, bądź też społecznym oraz 
drogi radzieckiej, rzekomo „niede
mokratycznej", „dyktatorskiej", rea
lizującej, cele ideologiczne kosztem 
ludzkiego dobrobytu; pierwsza z 
tych dróg była przedstawiana jako 
forma rozwoju, oparta na ograni
czaniu stopy inwestycji do pozio
mu' dobrowolnych oszczędności jed
nostek (tzn. wyłączająca owo niby 
„przymusowe oszczędzanie" narzu
cane przez inwestycje państwowe), 
na udzielenie pierwszeństwa inwe
stycjom w przemyśle lekkim, wytwa
rzającym dobra konsumpcyjne i w 
produkcj} surowców na eksport, a 
wreszcie na stosowaniu technik sto
sunkowo prymitywnych, pracochłon
nych, tworzących zatrudnienie a nie 
wysoką wydajność na robotnika. 
Można moim zdaniem stwierdzić, że 
W wyniku dyskusji teoretycznych z. 
okresu ostatnich 5 do 8 lat ten 
kierunek antyradziecki i antysocja
listyczny został w znacznej mierze 
pokonany a jago argumenty obalo
ne. Nie znaczy to, aby jego poglądy 
nie miały w dalszym ciągu, licznych' 
i wpływowych zwolenników, nadal 
publikujących swe urojenia. Ale 
główne podstawy teoretyczne, ną. ja
kich poglądy te dawniej się' opie
rały, są już obecnie dość powszech
nie uważane za niemożliwe do 
utrzymania.
- Teoria wzrostu, zajmując się pro
blemami i zależnościami natury 
ilościowej, musi, jak sądzę, mieć 
formę matematyczną, interesują ją 
bowiem stopy wzrostu pewnych 
wielkości i tempo zmian tych stóp 
wzrostu, a także zależności funkcjo
nalne jednych stóp wzrostu od in
nych. Wyrażenie tego wszystkiego 
słowami nie jest wprawdzie cał
kiem możliwe, ale staje się spraw^ 
niesłychanie niezgrabną i zagmat
waną, toteż dla precyzji i krótkości 
trzeba uciekać się do wygodnej ste
nografii zapisu algebraicznego. Po
dobnie byłoby głupotą negować 
oczywistą pożyteczność zastosowania 
metod matematycznych w takich 
dziedzinach jak programowanie li
niowe i analiza przepływów mię- 
dzygałęziowych. Mimo to jednak je
stem skłonny twierdzić (choć czynię 
to z wahaniem jako niema tema
tyk), że rozpowszechniona w ostat
nich latach moda na ekonomię ma
tematyczną w Anglii, a zwłaszcza w 
Ameryce, wytworzyła sporo jało
wego formalizmu, tendencję do ba
wienia się sformalizowaną techniką 
bez większej troski o zawartą w 
tym treść ekonomiczną (często zre
sztą dla ukrycia wątłości lub wręcz 
braku treści ekonomicznej), a 
wreszcie do spowijania w zawiłą 
formę równań , rozumowania, które 
dałoby się znacznie łatwiej i pro
ściej przedstawić słowami. Ta obec- 
■na moda powinna — jak* sądzę — 
być traktowana krytycznie i oce
niana w sposób realistyczny. W 
pewnych przypadkach formalizm mo
że być wyrazem ucieczki od rze
czywistości, omijania istotnych pro
blemów przez tych, którzy go s*o- 
sują. W innych przypadkach może 
nayyet spełniać funkcję maskowania 
założeń ideologicznych oraz tenden
cyjności tkwiących u podstaw okre
ślonego zbioru twierdzeń, co po
zwala przyjąć wnioski z tych zało
żeń, jako dające się dowieść nau
kowe prawdy. Byłoby bowiem błę
dem uważać, że z chwilą, gdy ja
kaś teoria ekonomiczna otrzymuje 
formę matematyczną, nabiera tvm 
samym charakteru czysto „obiek
tywnego", niespornego. Jeśli jest to 
naprawdę teoria ekonomiczna, a nie 
po prostu próbka techniki matema
tycznej, musi mieć treść ekonomicz
ną, tzn. musi w jakiś sposób od
malowywać rzeczywistość gospodar
czą.

Skupiłem uwagę na jednym ty
pie. teorii rozpowszechnionych w 
Europie Zachodniej i nie wvstar- 
cza już miejsca na omówienie in
nych kierunków współczesnych.

Przekł.: ZDZISŁAW SADOWSKI

1) Towards a Dynamie Economics, 1946
2) Jest to Unia wyznaczajaca „równo

wagę przedsiębiorców". Według słów 
Harroda „gdy ta Unia wzrostowa zosta
nie osiągnięta, daje to przedsiębiorcom 
poczucie, że postępują właściwie", Gwa
rantowana stopa wzrostu określona jest 
przez Iloczyn współczynnika kapitałowe
go C i stopy oszczędności s wg wzoru 
G — Cs: przy danym współczynniku ka- 
p-.talowym zależy ona wlec od stdpy 
oszczędności. (Podobnie wygląda to u 
Domara).

ności Inwestycji 1 wyboru techniki 
z punktu widzenia wzrostu gospodar
czego. Autor - wybitny ekonomfsta 
francuski — omawia te zagadnienia 
na tle konkretnych warunków gospo
darki Indii.

S. Szulc - METODY STATYSTYCZ
NE cz. I i II, wyd. II, str. 738, cena 
65, - zl.

Rozmowa 
z proL J. Robinson
I* DOKOŃCZENIE Z1D STR. 1

zrozumiała niż obecnie. Przygoto
wuję bowiem do druku eseje o' teo
rii wzrostu, w których postaram się 
wyjaśnić i rozwinąć pewne myśli' 
zawarte w „Akumulacji kapitału". 
Eseje te. u każą się na półkach księ
garskich najprawdopodobniej jesz
cze w tym roku. '

Mam także zamiar napisać nie
dużą pracę o filozofii ekonomii po
litycznej, gdzie postaram się wy
jaśnić związek między ideologią a 
nauką. ~

Czy mogłaby Pani zdradzić nam 
ogólną ideę tej pracy?

Leitmotywem tej pracy jest teza, 
iż należy zawsze odróżniać treść 
ideologiczno-polityczną od treści lo- 
gięznonaukowej danej teorii i nie 

® mieszać obu tych „substancji", któ
re niestety występują zawsze ra
zem w każdej szerszej koncepcji 
naukowej w ekonomii politycznej.

Odróżnienie obu tych elementów 
w teorii ekonomicznej jest rękoj
mią wyzwolenia się z pęt zarówno 
apologii kapitalistycznej jak i dog- 
matyzmu. 6 ■

Jak ocenia Pani z perspektywy 
czasu „Akumulację kapitału" Róży 
Luksemburg?

Mam wiele uznania dla osoby 
R. Luksemburg m. in. dlatego, że 
była heroiczną postacią w rewolu
cji. Była ona niewątpliwie nie tyl
ko wybitną rewolucjonistką ale 
także wybitną ekonomistką. Należy 
żałować, że jej prace były i są nie
docenione. Wiele jej argumentów 
aczkolwiek dla owego czasu były 
one nieco uproszczone, są obecnie 
w wielu przypadkach w pełni uza
sadnione. Tak np. jej koncepcja o 
pogłębianiu się stagnacji w rozwinię-' 
tych krajach w miarę rozprzestrze
niania się stosunków kapitalistycz
nych w krajach (słabo rozwiniętych 
posiada wiele mocnych stron.

Jakie nowe elementy w rozwoju 
nauk ekonomicznych dostrzega Pani 
zarówno w krajach kapitalistycznych 
jak i socjalistycznych w ciągu osiat- 
nich 10-15 lat? Czy można mówić 
o zbliżeniu się stanowisk między 
marksistowską i burźuazyjną eko
nomią i jaka Jest płaszczyzna .tego 
zbliżenia?

Wydaje się, iż najogólnięj rzecz 
biorąc zbliżenie obu tych nurtów 
w ekonomii nastąpi wówczas, kie
dy wszyscy badacze staną wyłącz
nie n,a gruncie logiki, która jest 
przecież dla marksistów jak i nie- 
marksistów jednakowa.

W rozwoju nauk ekonomicznych 
po drugiej wojnie światowej obser
wujemy pewne zjawiska, które po
zwoliły nie tylko lepiej foźumieć 
marksistowską ekonomię przez bur- 
żuazyjnych teoretyków ale i mark
sistowscy ekonomiści lepiej zrozu
mieją obecnie dorobek myśli eko
nomii burżuazyjnej.

Ekonomia polityczna na Zacho
dzie za ostatnie 20 lat coraz szerzej 
bada problemy długookresowego 
rozwoju, w szczególności problemy 
wzrostu w krajach słabo, rozwinię
tych. Szerokie zainteresowanie kwe
stiami długookresowego rozwoju 
spowodowało powrót do Ricarda a 
tym samym również i do Marksa, 
który nakreślił całościowy obraz 
perspektyw rozwojowych społeczeń
stwa kapitalistycznego. Możemy, za
tem powiedzieć, że szeiokie zain
teresowanie ekonomii zachodniej 
teorią rozwoju pozwoliło lepiej zro
zumieć Marksa, niż uprzednio, kie
dy to w teorii panowała niepodziel
nie mikroekonomia. Obok tej fali 
w rozwoju teorii ekonomicznej ob
serwujemy również i drugi ważny 
nurt w ekonomii zachodniej, a mia
nowicie rozwój metod matematycz
nych. Mogą one być i są użyteczne 
we właściwym gospodarowaniu 
środkami w przedsiębiorstwach so
cjalistycznych (business economics) 
oraz w planowaniu gospodarki so
cjalistycznej jako całości.

W pracy zatytułowanej: Marks, 
Marshal, Keynes podkreślała Pani 
mocno znaczenie Ideologii w nauce 
ekonomicznej. Czy wpływ tego czyn
nika w nauce ekonomicznej Jest 
obecnie mniejszy czy też nie?

Wydaje się, iż każdy człowiek 
jest pod wpływem określonej ideo
logii. Nie należy się od tego od
żegnywać. Jeśli jednakże chcemy 
być ściśli w analizie naukowej mu
si my zdawać sobie sprawę z za
sięgu ideologicznego oddziaływania.

Książka zawiera wszechstronne o- 
mówlenie metod statystycznych. Za
gadnienia wyłożone są w sposób pizy- 
stępny. nie wymagający od czytelni
ka znajomości wyższej matematyki. 
Duża ilość precyzyjnie dobranych i 
szczegółowo rozpatrzonych przykła
dów umożllwld przestudiowanie 1 
przyswojenie sobie wzorów i metod 
statystycznych, bez pomocy nauczy
ciela i bez uczęszczania na specjalne 
ćwiczenia czy seminaria.

Książka może być wykorzystana ja
ko podręcznik dla studiujących sta
tystykę na wyższych uczelniach, mo
że Jednak służyć również Jako lektu
ra pomocnicza dla; osób stosujących 
metody statystyczne w praktyce, uzu
pełniających swoje przygotowanie 
w tej dziedzinie.

A. Sara pata. K. Doktór - ELEMENTY 
SOCJOLOGU PRZEMYSŁU, cena 18, 
y- zł.

Próba marksistowskiego ujęcia pod
stawowych problemów socjologii 
przemysłu. Czytelnik znajdzie tu za
rys historii oraz omówienie przed
miotu socjologii przemysłu, jako od- 
rennej gałęzi wiedzy i omówienie 
podstawowych pojęć i njetod badaw
czych. Całość pracy oparta jest na 
materiałach zebranych przez autorów 
w toku samodzielnych badań pro
wadzonych w dużych przedsiębior
stwach oraz w głównych ośrodkach 
przemysłowych Polski. Badania te 
dotyczyły np. społecznej oceny róż

Istnieją w ekonomicznej nauce 
konflikty ideologiczne, od których 
nie sposób się “ uchylić, jeśli się 
chce szczerze rozwiązać pewne real
ne problemy teoretyczne. Muszę 
przyznać, iż niektórzy zachodni eko
nomiści próbują uciec od tych kon
fliktów ideologicznych zasklepiając 
się w badaniach mało realnych pro
blemów, przy pomocy, czysto for
malno - matematycznych argumen
tów. Jest to jednakże droga, która 
prowadzi nąukę w ślepy zaułek.

Wydaje się, iż za czasów Key
nesa wpływ ideologii na naukę był 
większy niż teraz. Opozycja prze
ciwko koncepcji Keynesa zarówno 
ze strony ortodoksyjnych ekonomi
stów zachodnich jak i marksistów 
była wywołana m. in. dużym ła
dunkiem ideologicznym w jego sy
stemie. Jedni dostrzegali W teorii 
Keynesa zamach na uświęcone pra- 

-wa laissez-faire’yzmu, drudzy za» 
dostrzegali w niej próbę ratowania 
kapitalizmu. Obecnie keynesizm stal 
się powszechnie uznaną teorią. Na
wet N. Chruszczów jest obecnie w 
pewnym sensie keynesistą. Stwier
dził bowiem w swoim czasie, iż 
naród amerykański może uniknąć 
głębokich kryzysów ekonomicznych 
jeśli rząd USA będzie prowadził 
właściwą politykę gospodarczą.

Miała Pani możność zapoznać się 
w naszym kraju z wieloma ekono
mistami młodego i starszego poko
lenia, jak ocenia Pani poziom pol
skiej nauki ekonomicznej?

Poziom nauki ekonomicznej w 
Polsce jest bardzo wysoki. Michał 
Kalecki jest jednym z czołowych 
ekonomistów na świecie. Sformuło
wał on ogólną teorię Keynesa nie
zależnie od Keynesa. Mamy tu pew
ną analogię z Newtonem i Leib- 
nitzem, którzy doszli do podobnych 
koncepcji w fizyce i w matematyce 
zupełnie niezależnie jeden od dro
giego. Trzeba zresztą podkreślić, iż 
M. Kalecki ulepszył w pewnym sen
sie teogię Keynes’a, rozwijając pew
ne jej aspekty.

Również prof. Lange ma poważ
ny dorobek w dziedzinie rozwoju 
zarówno ekonomii marksistowskiej 
jak i ekonomiki zachodniej. Muszę 
podkreślić, iż w Polsce istnieją 
szczególnie dobre warunki dla zbli
żenia ekonomii marksistowskiej z 
ekonomią zachodnią. Macie bowiem 
liczną kadrę, która posiada głęboką 
wiedzę w zakresie obu kierunków 
ekonomii politycznej. Istnienie ta
kiego stanu rzeczy stwarza żyzną 
glebę dla rozwoju mledveh i zdol
nych ekonomistów, któ>zy potrafią 
rozwiązać problemy teoretyczne za
równo w gospodarce kapitaHs’ycz- 
nej jak i socjalistycznej. Zawsze 
zresztą wierzyłam, że marksizm 
najlepiej wyjaśnia mechanizm dzia
łania społeczeństwa kapitalistyczne
go, zaś ekonomia zachodnia najle
piej tłumaczy wiele problemów 
funkcjonowania gospodarki socjali
stycznej. Ta ostatnia bowiem roz
winęła szeroko metody racjonalne
go gospodarowania, a to przecież 
jest gospodarce socjalistycznej naj
bardziej potrzebne.

Ostatnio zwiedziła Pani wiele kra
jów między innymi również Kubę. 
Jakie ogólne tyażenia wyniosła Pa
ni z tego kraju?

Kubę odwiedziłam w tym roku. 
Jest ona nadal na.etapie entuzjaz
mu rewolucyjnego. Kubańczycy 
działają jeszcze w afekcie i z roz
machem. Nie jest to jeszcze oktps 
spokojnego działania, który jest tak 
niezbędny dla właściwego rozwoju 
gospodarczego kraju. Muszą się do
piero nauczyć łączyć entuzjazm z 
chłodną kalkulacja w sterowaniu 
gospodarką. Kubański eksperyment 
jest ze wszech miar ciekawy, gdyż 
rewolucji w tym kraju dokonali 
nie marksiści, lecz rewolucyjni ro
mantycy. Oni to po wzięciu władzy 
w swoje ręce mogli liczyć na po
moc tylko z krajów socja1 Stycz
nych. To między innymi spowodo
wało, że rewolucja kubańska gra
wituje coraz , bardziej ku marksiz- 
mowi-leninizmowi.

Czy spotkała się Pani osobiście z 
Fidelem Castro?

Nie miałam niestety możliwości 
spotkać się z nim osobiście. Byłam 
natomiast na wiecu gdzie przema
wiał przywódca rewolucji kubań
skiej. Jest doprawdy świetnym 
mówcą. Byłam zresztą pod dużym 
wrażeniem poziomu intelektualnego 
przywódców kubańskich.

Rozmawiał: H. F.

nych zawodów, czynników wpływa
jących na zadowolenie z pracy, przy
czyn płynności załóg itp. Książka 
przeznaczoną jest zarówno dla nau

kowców, jak 1 dla działaczy gospo
darczych I społecznych slvka)acych 
się w swej pracy z zakładem prze
mysłowym 1 jego problematyką.



Stocznia Gdańska Foto CAF
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nie «prawnie rozwija «lę rolnictwo. 
W ub. r. plony czterech podstawo
wych zbóż osiągnęły 18,1 q z ha, co 

.oznacza przekroczenie plonów śred
nich z lat 1984-1938 - które wy
nosiły 17,8 q. Podobne tendencje 
występują w zakresie; innych zie
miopłodów. oraz w hodowli; Nie u- 
lega więc wątpliwości, że zbliży
liśmy się. w rolnictwie do. stanu 
przedwojennego. A' pamiętać prze
cież trzeba, że w wielu przypadkach 
zaczynano dosłownie od • podstaw. 
Bez budynków, dostatecznej liczby 
ludzi, maszyn, koni i bydła. Za
staliśmy gospodarkę zdewastowaną, 
zrujnowaną rabunkową eksploatacją ’ 
lat wojennych. Ziemia była wyja
łowiona kilkuletnim brakiem nawo
zów. Dla doprowadzenia rolnictwa 
do stanu równowagi potrzeba było 
poważnych nakładów. Dużo więc

w niektórych miejscach zabraknie 
rąk do pracy. 1 Gorzej sytuacja ta 
wygląda w województwie koszaliń
skim i olsztyńskim.

Nacisk demograficzny będzie pra
wdopodobnie, jeszcze silniejszy - w 
następnych pięciu latach, kiedy to 
do pracy będą przygotowane rocz
niki powojenne. Toteż wydaje .się, 
że jednym z celów polityki inwe
stycyjnej . przyszłego planu pięcio
letniego powinno być sprostanie te
mu zapotrzebowaniu, jeśli się chce, 
aby przeważająca część urodzonych 
nad Odrą i Bałtykiem tu pozostała.

Kiedy mowa o społeczeństwie 
Ziem Zachodnich, nie sposób nie 
wspomnieć o przebiegających pro
cesach integracyjnych. Na obraz te
go społeczeństwa wpływały liczne 
elementy, wynikające z ogromnych 
ruchów migracyjnych, z przemiesz-inwestowano. Procenty zaczynamy --------- —„------ , .

zbierać dopiero teraz. . czania się całych" grup społecznych,
........................ " żyjących dotychczas w innych, wa

runkach materialnych, cywilizacyj
nych i kulturalnych. Wszystko to 
stworzyło układ Stosunków, które 
tworzą nowe więzi społeczne, nowe 
aspiracje i potrzeby kulturalne.

Doprowadzenie tych ziem do o- 
becnęj sytuacji nie byłoby możliwe 
bez czynnego udziału ludzi. Od nich 
zależało powodzenie, im też za
wdzięczamy te sukcesy.

W 1961 r. Ziemie Zachodnie za-

Polnische Wirtschaft
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olnische Wirtschaft". Ileż 
lekceważenia, ba, pogardy 
wkładali niemieccy ■ jun-

KAROL SZWARC

krzy i rycerze
Osten" w to

„Drańg ' nach 
sformułowanie.

Koi wystając ze słabości, ekono- 
mir.znej naszego kraju, głosili teorie 
o polskiej nieumiejętności gospoda
rzenia. Ale zmieniała się sytuacja 
eko lomiczna —. musiała się zmieniać 
i treść hasła. Nawet publicyści za- 
chodnioniemieccy poważnie traktu
jący swą twórczość, wymawiają te 
dwa słowa bez odcień i alekce ważące
go. Wręcz odwrotnie. Polnische Wirt
schaft coraz, częściej jest synoni
mem podziwu dla przeobrażeń gos
podarczych, dokonanych w naszym 
kraju, a zwłaszcza na Ziemiach Za
chodnich. A szczególnię dziwi i cie
szy naszych przyjaciół, dziwi i .dra
żni naszych wrogów proces, zainte- 
growania tych, obszarów z resztą 
macierzy. Obecnie nie sposób wy
obrazić .sobie gospodarczego , orga
nizmu polskiego bez tych ziem, a 
także tak wysokiego poziomu pro- 

- dukcji terenów, nad Odrą i Bałty
kiem bez gospodarczej współpracy 
ziem centralnych.

Bez wzajemnego powiązania nie 
można byłoby, ani rozwinąć tak 
wielkiego przemysłu na Ziemiach 
Zachodnich, ani też nie do pomyś
lenia byłby *tak intensywny Wzrost 
gospodarczy na ziemiach starych. 
Prawdopodobnie nigdy stocznie bał
tyckie nie osiągnęłyby tego pozio-
mu co obecnie,. gdyby nie zaplecze

świadectw
bujnego rozkwitu w- wielu dziedzi- 
nach na pozostałych ziemiach Polski. 
Bowiem prawie cała produkcja mie
dzi skupia się we Wrocławskiem, du
ża część nawozów sztucznych pocho
dzi z Opola, stąd czerpiemy ponad 
połowę węgla brunatnego, stąd po
chodzi 30% energii elektrycznej itp. 
Fakt więc jest bezsprzeczny. Nastą
piło całkowite scalenie tych ziem, 
w jednolity, polski organizm gospo
darczy. I niezwykle trudno wyobra-

Tak duże osiągnięcia ' przemysłowe 
były możliwe jedynie wskutek po
ważnych zmian w strukturze i cha-. 
rakter?e produkcji. W dużej mie
rze ó sukcesach tych zadecydował 
intensywny rozwój przemysłu'cięż
kiego. Zmieniło to'w zupełności 
strukturę przemysłową, gdyż za 
czasów niemieckiej gospodarki prze- .

mieszki walor 7,9- min Polaków. A. 
więc na tych terenach nie było ni-,
gdy tylu Niemców. Przed wojną, jak 
się oblicza, zamieszkiwało ich i_. 
około 7 min. My jednak jesteśmy

tu

ważały tu 
i średnie.

Dziełem

przedsiębiorstwa drobne •

_ _____ prawie wyłącznie na-
zićsobiew tej chwili gospodarcze szych rąk jest nowe wyposażenie 
oderwanie tych ziem od reszty kra- przemysłu na tych terenach. Odbu- ■ 
ju. Konsekwencją takiego kroku by- „ 
łoby całkowite inwalidztwo obu ważającej swej części — restaurację

W lepszej sytuacji ludnościowej. 
Społeczeństwo'jest 'o wiele młodsze. 
Prawie 3 min obywateli' stanowią 
dzieci urodzone na tych ziemiach.
.Sukces ten-jednak trzeba umieć 

w pełni wykorzystać. Proces wra
stania w nowe, warunki jeszcze 
trwa.' Stara, tp prawda, że dopiero
ci-, którzy się. Au urodzą będą two-

części organizmu.
Proces integracji, dokonywał się 

poprzez burzliwy rozwój gospodar-
czy Ziem 
dukiijemy 
wyrobów

Zachodnich. Obecnie pró- 
tu dwukrętnie więcej 

przemysłowych niż przed
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.■ dowa raczej obejmowała — W prze-: rzyli społeczeństwo w pełni zasie-

ważającej swej części — restaurację działe. Oni też będą decydować o .

wojną, a tempo wzrostu produkcji 
jest znacznie -silniejsze niż w ca-

‘ hal i innych budynków.' Urządze
nia zakładów zaś' są prawie wyłą
cznie polskie. Np. w województwie 
wrocławskim ponad 90 proc, parku 
maszynowego w przemyśle' metalo
wym nosi datę produkcji po 1945 r. > 
Zaś około 50 proc, tych maszyn po-. 
chodzi z lat 1950-1960. Przynosi , to 
bez wątpienia ogromne- korzyści,

Rolnicy coraz mocniej czują sięi 
dzięki szeregowi- aktów prawnych — 
prawdziwymi; gospodarzami swych' 
zagród. Życie płynie swym normal
nym- torem..

Ktoś by zapytał: jeśli, jest tak-do
brze, to co trzeba jeszcze zrobić? 
Bezsprzecznie jeszcze,; bardzo dużo. 
Źle byłoby, gdybyśmy upajali ■ się 
sukcesami i nie .widzieli dość istot-. 
nych spraw, wymagających szybkie
goi, sprawnego działania.

Dość szybko rozwijają- się Ziemie 
Zachodnie. Ale nierównomiernie; 
Szczególnie óSśtają dwa - wojewódz
twa: koszalińskie i olsztyńskie. Są 
to regiony najmniej uprzemysłowio
ne, bez większych bogactw natural
nych. Być może, że w Olsztyńskiem 
zbudujemy jeszcze fabrykę opon, 
być może, że w Koszalińskiem zre
alizują się marzenia o zlokalizowa
niu wielkiej stoczni remontowej. 
Wszystko, to jednak nie wystarcza, 
gdyż nie będzie decydować o głów
nym kierunku rozwoju tych regio
nów. Ten główny kierunek — : to 
rolnictwo. Wydaje się, że już czas 
zdać sobie sprawę, iż w tej dzie
dzinie tkwi przyszłość tych ziem. 
Oczywiście szerszy rozkwit rolńic- 
twa wymaga powiększenia nakładów 
inwestycyjnych. Obecnie koncentra
cja nakładów jest przede wszyst- 
kim utrudniona ze względu na o- 
graniczone możliwości przedsię
biorstw budowlanych, melioracyj
nych, czy innych. Usunięcie tej 
przeszkody dla dalszego rozwoju 
rolnictwa tych terenów jest sprawą 
dużej wagi. , 1

Rozwój rolnictwa miałby także 
inne dodatnie .strony. Stworzyłęby 
to realne możliwości dla rozwoju- 
spożywczego przemysłu przetwór
czego. To chyba najlepsza — w po
równaniu z innymi województwami 
Ziem Zachodnich — droga równo
miernego rozwoju.

Są jeszcze na tych terenach po
wiaty, gdzie nie ma .potężnych fa
bryk. Tych powiatów jest 9. Są‘ one 
niedoinwestówane przemysłowo. I 
nie widać wyraźnych przyczyn, aby 
lokalizować tam . wielkie zakłady 
przemysłu kluczowego. Przyszłość 
ich — to przede wszystkim budowa 
zaplecza dla mechanizacji rolnictwa, 
czy rozwój ' usług dla ludności. 
Prócz tego głównym frontem oży
wienia małych miasteczek powinien 
być przemysł pozostający w gestii 
rad narodowych, a więc terenowy 
i spółdzielczy.

Wprost kapitalną sprawą jest do
tychczasowa eksploatacja urządzeń 
komunalnych i budynków . miesz
kalnych, Obecnie nie widać wyraź
nych, rażących różnic w stanie tych1' 
urządzeń na Ziemiach Zachodnich 
i starych, Wynika to- jednak raczej' 
z niedostatecznych nakładów na re
monty i konserwację na ziemiach 
nadódrzańskich i nadbałtyckich. . To

Ze swego charakteru, a więc z 
dawnej żywotności ' pionierskiej i 
młodości, społeczeństwo to czerpie 
swój dynamizm. Jest ono dzięki te
mu bardziej podatne, ną działanie 
sił decydujących o nowym rozwoju. 
To wymaga jednak zwrócenia wię
kszej uwagi na metody realizowa
nia zasad polityki gospodarczej i 
społecznej. Nie w timię partykula
ryzmu, ani jakiejś autonomii. Cho
dzi tu po prostu o stworzenie do
statecznych możliwości wykorzysta
nia wszystkich szans sprzyjających 
rozkwitowi tych regionów.

Szczególnie ważne siaje się dla 
formowania nowego społeczeństwa 
stworzenie odpowiedniej sytuacji 
dla podniesienia; ogólnego poziomu 
kultury, szerszej orientacji o życiu 
i potrzebach społecznych i gospodar
czych danego środowiska.

■ Korzystanie z czasopism, kin, ra- 
dia i telewizji jest na ganiaćh Za- . dodatnio na
Sr T nrawda Tym nT- stan tych urządzeń. Ta sytuacja mu-
mniej niebagatelną rolę może ode- si w najbliższych latach dosc raby-
grać dalsze •popieranie, szeregu cen- kalnie się zmienić, zresztą juz zmie- 

"nycfv inicjatyw: amatorskiego' ruchu niae 'się zaczęła.- - .
kulturalnego, miłośników "ziemi ro-

przyszłym dynamizmie rozwoju te
go społeczeństwa. .

Trzeba więc' stworzyć takie wa-: 
rUńki/.’ aby rzeczywiście każdy z 
nich znalazł" miejsce w szkole, fa
bryce, instytucie, jeży placówce kul
turalnej? Fakten) ' bezspornym jest' 
że jeśli ćhodżi Jo. stworzenie takich 

■ warunków dla podniesienia pozio
mu W5’ksćtałceńia t zapewnienia od
powiedniej ilości—kśadr spęcjąlistycz-

«ttgch, erotyk Jesz-
ilze '.nie- by

ło tylu7 szkół i Wyższych uczelni 
co obecniei Również warunki cywi
lizacyjne śą tu całkiem przyzwoite.

Niezwykle ważnym jednak zada
niem jest zapewnienie odpowiedniej 
ilości miejsc pracy. Już w obecnym 

-pięcioleciu około 40 proc, przyrostu 
ludności w wieku zdolności do pra
cy przypada na Ziemie Zachodnie. 
W ciągu tych pięciu lat nie prze
widuje się wprawdzie specjalnych 
kłopotów. A nawet we Wrocław
skiem, Opolskiem, Gdańskiem i- 
Szczecińskiem najprawdopodobniej

łym kraju. O ile bowiem w ub. ro
ku globalna produkcja przemysłowa Świadczy bowiem ó nowoczesności
- - - -' - ' ---- ■ tego przemysłu, o jego dużej pręż-Polski Wzrosła o 10,6 proc.; — to

kooperacyjne w całym'kraju. Nigdy.-
również nie zanotowalibyśmy* - tak - Nie*' jest--to -jednakonajważniejsze.

ności
'MoźhJ‘.?rlęę^^

W gospodarce realizuje się obec
nie zadania planowe II kwartału. 
Są już pierwsze meldunki o wyni
kach gospodarczych kwietnia br. 
Nim jednak będą znane w całości 
rozpatrzmy, jak rozwinęła’ się sy
tuacja w I kwartale br. Interesu
jące jest zwłaszcza, czy komplika
cje i trudności, o których była mo
wa w poprzednich przeglądach, zo
stały usunięte, czy też istnieją na
dal. Jakie mogą być ich skutki?

Najpierw sięgnijmy p.o ważniej
sze dane o wykonaniu planu.

Globalna produkcja przemysłu 
wzrosła w omawianym kwartale 
o 9,4 proc, w porównaniu z analo
gicznym okresem ub. roku. Jeśli 
jednak wyeliminuje się z produkcji • 
globalnej nietypową dla tego okre
su produkcję cukru, to podany 
wskaźnik obniża Się o 1 proc. Oz
nacza to, że porównywalny wzrost 

• produkcji globalnej przemysłu wy
nosi akurat tyle, ile zakłada plan 
roczny. ’

Najbardziej dynamicznym elemen
tem globalnej produkcji przemysło
wej w omawianym okresie okazała 
się produkcja przemysłu maszyno
wego11 cnemicznego Natomiast sto
sunkowo niska dynamika produkcji 
(niższa niż założona w NPG) wy
stąpiła w przemyśle lekkim i w 
drobnej wytwórczości. Wspomnieć 
też trzeba o niższej niż zakłada 
plan roczny dynamice produkcji w 
zakładach Ministerstwa Budownic
twa i Materiałów Budowlanych 
oraz w leśnictwie. Co prawda, 
wszystkie resorty gospodarcze legi
tymują się wykonaniem operatyw
nych planów na I kwartał br., ale 
należy stwierdzić,' że plany te nie 
były ustalone zbyt mobilizująco i w 
niektórych przypadkach nie gwa
rantowały dynamiki produkcji, zało
żonej w planie rocznym. Mając to 
na uwadze, trudno więc oceniać re
alizację planów poszczególnych wy
robów przemysłowych.

W zakresie gospodarki inwesty
cyjnej brak jeszcze pełnych danych 
za I kwartał br. Jednakże materia
ły sprawozdawcze za pierwsze dwa 
miesiące br. mówią o poważnym 
rozwoju działalności inwestycyjnej 
w gospodarce uspołecznidnej. W mie
siącach tych nakłady 'inwestycyj
ne wzrosły o ponad5 16 j proc, 
w porównaniu z analogicznym o- 
kresem ub r., podcząś gdy plan 
roczny , zakłada ich Wzrosty, o 14 
procent *). ?

Przypuszczać jednak trzeba; że za 
tak wysokim wskaźnikiem wzrostu

kryją się częściowo „poślizgi rozli
czeniowe" z ub. roku i faktyczny 
wskaźnik rozwoju inwestycji może 
być niższy. Poważny rozwój inwe
stycji częściowo potwierdza produk
cja budowlano-montażowa, która w 
tym okresie była o ok. 9 proc, wyż
sza niż w. styczniu i lutym ub .r.

Jak oceniano, w pierwszym kwar
tale br. stan ozimin był przeciętny 
w skali całego kraju. Gorzej nato
miast wypadła ocena w wojewódz
twach zachodnio-północnych i lubel
skim. Szczególnie w stosunku do 
rzepaku i pszenicy.

Jeśli chodzi o skup produktów 
rolnych, to poziom jego był w I 
kw. br. nieco niższy niż w ub. ro
ku. Dotyczy to w szczególności żyw
ca,, jaj, drobiu i zboża. Jedynie do
stawy mleka były wyższe niż w 
ub. roku.

Kwiecień br. nie przyniósł po
ważniejszej zmiany w tym zakresie. 
Dostawy żywca kształtowały się ni
żej niż w kwietniu ub. r. Jednak 
w ramach tych dostaw skup bydła 
był ok. 20 proc, wyższy niż przed 
rokiem. Wyższe też były dostawy 
mleka i jaj.

W skupie trzody mięsno-słonino- 
wej nie odnotowano dotychczas po
prawy. Pomimo tego najbliższe mie
siące powinny przynieść pewną 
zmianę na korzyść, bowiem kon
trakty na maj- i czerwiec br. były 
wyższe niż przed rokiem.

Stosunkowo najsłabszym ogniwem 
naszej gospodarki w I kwartale br. 
niewątpliwie był handel zagranicz
ny. Jego obroty nie tylko niewiele 
różniły się od ich poziomu w ana
logicznym okresie ub. roku, ale 
odnotowano osłabienie eksportu do 
krajów kapitalistycznych. W kon- 
sekwencji spowodowało to częścio
we ograniczenie importu z tych kra
jów i pewne przesunięcia importo
we na następne okresy. Natomiast 
w handlu z krajami socjalistyczny
mi obroty kształtowały się dynami
cznie.

Scharakteryzujmy teraz pokrótce 
pieniężne dochody i wydatki ludno
ści w omawianym okresie. Na tym 
tle można bowiem lepiej ocenić o- 
broty handlu wewnętrznego.

mika wypłat gotówkowych na pła
ce (2,5 proc.); m. in. z powodu 
wzrostu potrąceń na rzecz kas za-

dzinnej, wszelkich czynów społecz
nych, rozwoju regionalnych i kul
turalnych towarzystw itp.

Na Ziemiach Zachodnich coraz 
bardziej daje się wyczuwać elemen
ty stabilizacji. Wśród załóg prze
mysłowych — wykształconych w du
żej mierze dzięki większym możli
wościom awansu — można spotkać 
trzon doświadczonych i -wyspecja
lizowanych robotników. Płynność 
załóg jest tu nawet nieco mniejsza, 
niż w pozostałych częściach kraju.

Przeobrażenia, które zaszły i za
chodzą na, Ziemiach Zachodnich, to 
niesłychanie ważki argument w 
walce z rewizjonizmem zachodnio- 
niemieckim. zatruwającym atmosfe
rę społeczeństwa NRF. rozpowszech
niającym idee odwetu i nacjonaliz
mu. Bujny rozwój społeczny i gos
podarczy tych ziem jest faktem, 
który się liczy nie tylko u nas w 
Polsce. Faktem, którego nie obali 
żadna propaganda.

pomogowo-pożyczkowych. Wypłaty
z tytułu funduszu zakładowego nie 
przekroczyły 50 proc, wypłat w po
dobnym okresie ub. roku.

Nie ma w tej chwili danych o 
kształtowaniu się funduszu plac' wg 
działów gospodarki w I kwartale. 
Statystyka za pierwsze dwa miesią
ce br. wskazuje jednak, że w bu
downictwie zrealizowany fundusz 
płac był niższy niż w ub. roku, a 
w przemyśle wyższy o ok. 5 proc. 
W transporcie i obrocie towarowym 
płace były blisko o 4 proc, wyższe 
od ich poziomu w analogicznym o- 
kresie ub. roku. Warto przy tym 
zwrócić uwagę, że głównym czyn
nikiem wzrostu funduszu płac było 
zatrudnienie, które zwiększyło się w 
tym okresie w stosunku do tegoż 
okresu ub. roku o 3,4 proc, w całej 
gospodarce uspołecznionej, a w 
firzemyśle — o 3,5 proc., przekracza- 
ąc założenia planu. Pomimo tego 

stosunek wzrostu funduszu płac do 
wzrostu produkcji utrzymał się w 
ramach planu, co świadczy o tym, 
że przeciętne płace me osiągnęły za
łożonego w planie wzrostu.

Dochody rolników uzyskiwane w 
gospqdarce uspołecznionej z powo
du niskiej dynamiki skupu ukształ
towały się na takim samym pozio
mie, jak w ub. roku. 1

W sumie, jak widzimy, wzrost 
pieniężnych dochodów- ludności był 

■ ograniczony. Sytuacja I kwartału 
br. pod tym względem przypomina
ła sytuację sprzed dwóch lat. Róż
niła się tylko poważnym wzrostem 
oszczędności w PKO, który.psiągnął

Wyżej natomiast niż w ub. roku 
kształtowały się zakupy jednostek
uspolecznionych w handlu wewnę
trznym. Zakup usług również nie 

ub. roku.przekroczył poziomu 
*

Tak przedstawiają się w zarysie 
gospodarcze Iważniejsze wyniki „ 

kwartału. Trudno je wszak ocenić
jedną miarą. Kryją w sobie bowiem 
obok tendencji przejściowych, sezo
nowych także tendencje o bardziej 
trwałym charakterze.

Nie ulega wątpliwości, że czyn
nikiem obniżającym dynamikę go
spodarczą były niekorzystne warun
ki klimatyczne w I kwartale br. 
Przemysł (odczuwał dużą absencję 
pracowników z powodu ąasilenia 
grypy (o 30 proc, większa niż w ub. 
roku), transport miał bardzo utrud
nione warunki, były też trudności 
w pozyskaniu szeregu surowców. 
Ponadto, przedłużająca się zima u- 
jemnie wpłynęła na skup niektó
rych produktów rolnych oraz na za
kupy w handlu wewnętrznym.

Zakupy wiosenne ludność prze
sunęła na II kwartał.

Pomimo tego przemysł globalnie 
biorąc osiągnął niemałą przecież 
dynamikę produkcji, jaka jest za
łożona w planie, a na rynku wew
nętrznym pogłębiła się stabilizacja, 
o czym świadczy chociażby wzrost 
zasobów pieniężnych ludności z je

zdnej strony i zapasów towarów w 
handlu - z drugiej strony.

Jednakże należy też zwrócić uwa-
. ... ._ gę, że niektóre komplikacje w roż

nie .notowaną w latach ubiegłych woju naszej gospodarki utrzymują 
wielkość — 1 588 min zł, podczas' sję nadal i mogą utrudnić nam bar

dzo realizację wielu ważnych zało-gdy w 1961 — 1404 min zł, a w, 1960 
- 747 miń zł.

Stosunkowo niska dynamika do
chodów, duży wzrost wkładów osz
czędnościowych, przyrost zasobów 
gotówkowych ludności, a także 
wzrost obciążeń finansowych ludno
ści wynikłych z podwyżki podatku 
gruntowego i stawek Ubezpieczeń 
transportowych oraz z nadwyżki

Według wstępnych danych, po
ziom, globalnego funduszu płac brut
to w gospodarce uspołecznionej był 
o niecałe 4 proc, wyższy t)iż w tym 
samym okresie ub. roku. Nie osią
gnął więc dynamiki . założonej w 
planie rocznym (ok. 5. proc-.). Jesz
cze' niższa była, mająca znaczenie 
z punktu widzenia handlu, dyna-

spłat kredytu ratalnego nad wypła
tami, odbiły się na wielkości obro
tów handlu wewnętrznego. Obroty 
te w I kwartale br. nie przekroczy
ły ich poziomu w analogicznym o-, 
kresie ub. roku — przy czym zaku
py ludności były nawet niższe niż 
w ub. roku, co zwłaszcza odnosi się 
do handlu wiejskiego

żeń planu rocznego.
Przede wszystkim podkreślenia 

wymaga, że osiągnięty w. I kwarta
le br. wskaźnik produkcji był naj
niższy od 1957 r. jeśli wyeliminuje 
się z tego wskaźnika styczniową 
produkcję cukru. Skłania to do 
wniosku, źe trudno będzie W tym 
roku osiągnąć taki wzrost produk
cji, jak w roku ubiegłym.

Wiele przesłanek wskazuje też, że 
podaż niektórych surowców rol
nych nie .będzie zrealizowana zgod
nie z planem. Dotyczy to w pierw
szym rzędzie zboża, a także trzody 
mięsno-słoninowej. Sytuacją paszo
wa na wsi, mimo istnienia w go
spodarstwach indywidualnych pew-

nych zapasów zboża i ziemniaków, 
nie jest łatwa, a dostawy pasz do 
handlu uspołecznionego są niższe 
niż w ub. roku. Ich ceny wolnoryn
kowe wzrosły natomiast dość znacz
nie. W efekcie rosną . koszty pro
dukcji u tych hodowców trzody, 
którzy nie mają wystarczającej wła
snej bazy paszowej. Może to w,-kon
sekwencji wywołać pewne ograni
czenie hodowli przez drobnych ho
dowców. Zwracając na to uwagę, 
trzeba jednak stwierdzić, że na wsi 
notuje się nadal duże zaintereso
wanie rozwojem produkcji rolnej. 
Świadczy o tym m. in. duży popyt 
na środki produkcji rolniczej noto
wany w handlu uspołecznionym.

Wyniki kwietniowe dla handlu o- 
kazały się bardziej pomyślne niż w 
I kwartale br. na co w poważnym 
stopniu wpłynęły zakupy przedświą
teczne. Niemniej, sytuacja I kwarta
łu potwierdziła nasze opinie, że ob
niżenie dynamiki obrotów detalicz
nych częściowo wiąże się z braka
mi asortymentowymi w handlu. Li
sta brakujących towarów zarówno 
w handlu miejskim, jak i wiejskim 
jest spora. Występujące braki, przy 
równoczesnym wzroście zapasów to
warów rynkowych świadczą o ist
niejącej nadal w pewnym zakresie 
dysharmonii handel—przemysł. A za
tem wnioski nasze z akcji „Aby 
klient mał rację" pozostają w mo
cy i są w pełni aktualne.

Kierują się one przede wszystkim 
pod adresem przemysłu. Jednak • i 
handel może tu wiele uczynić, zwła
szcza pobudzając drobną wytwór
czość oraz wpływając poprzez od
powiednią organizację skupu na 
produkcję warzyw i owoców.

Zwracamy na to specjalną uwa- 
•gę. W I kwartale br. na rynku wa
rzyw były bowiem tak duże braki, 
że ceny- warzyw stały się główną 
przyczyną wzrostu wskaźnika kosz
tów utrzymania. Trzeba więc dążyć 
do wykorzystania obecnie możliwo
ści oddziaływania w tym zakresie, 
aby wiosenne dostawy zrekompen
sowały braki jeszcze obecnie mocno 
odczuwane.

Niejednokrotnie pisaliśmy, że han
del zagraniczny może odegrać rolę 
bariery hamującej rozwój gospodar
czy.- Niebezpieczeństwo . tego typu 
zarysowało się w I kwartale br. 
Jak wiad^no eksportujemy, aby im
portować. Tymczasem w*I kwarta- 
lę przemysł nie dostarczył należytej

ilości i jakości towarów na eksport, 
wystąpiły też trudności lokalizacyj
ne. Co prawda w kwietniu wystąpi
ła pewna poprawa w tym zakresie. 
Trzeba jednak wyraźnie podkreślić, 
że jeżeli w następnych miesiącach br. 
nie będzie maksymalnego wysiłku w 
zakresie rozszerzania produkcji eks
portowej, ulepszenia jej zaopatrzenia, 
zapewnienia odpowiedniego fundu
szu płac i zatrudnienia, ulepszenia 
bodźców zachęcających do jej roz
woju oraz jeśli nie nastąpi popra
wa jakości wyrobów sprzedawanych 
za granicą, to realizacja planów ro
zwoju gospodarki narodowej w 
dalszych latach może być bardzo u- 
trudniona.

W I kwartale br. zarysowała się 
też druga bariera rozwoju gospo
darki. Chodzi tu o pewien niedobór 
mocy produkcyjnych przedsię
biorstw budowlano-montażowych w 
stosunku . do potrzeb inwestorów, 
wynikających z rocznego planu na
kładów inwestycyjnych. Nieuchron
ną konsekwencją będą zatem pew
ne ograniczenia tych nakładów w 
stosunku do ich wielkości w planie. 
Ważne jest więc, abyśmy podjęli 
wysiłki, które nie pozwolą, aby od
biło się to ujemnie na koncentracji 
nakładów inwestycyjnych; a \ćięc 
żeby ograniczenia dotyczyły tylko 
inwestycji nieprzygotowanych i nie 
posiadających dostatecznego zaple
cza materiałowego.

*
Poruszyłem tu szereg spraw zwią

zanych z rozwojem aktualnej sytu
acji. Podkreśliłem ważniejsze trud
ności, które są typowymi trudnoś
ciami dynamicznej gospodarki. Bę
dziemy do nich zapewne wracali. 
Od ich rozwiązania, a szczególnie 
od poprawy eksportu, w dużym sto
pniu będzie zależała realizacja rocz
nych zadań planu.

Ma. K.

•) Uchwala Sejmu mówi o około 9 pro* 
centowym wzroście nakładów Inwesty
cyjnych w 1962 r. Jednak przewidywany 
w okresie opracowywania planu na 1962 r. 
ubiegłoroczny poziom nakładów inwesty
cyjnych był wyższy niż wyniosło faktycz
ne wykonanie. Dlatego też obecny wskaź
nik planowego wzrostu nakładów inwe
stycyjnych j ‘st wyższy niż w Uchwale,
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tUby klientmiałiację

J
EŚLI damska piżattia jedwabna 
zmniejszy się po pierwszym pra
niu o jeden rozffliar, a bawełnia
na, dla- odmiany zwiększy się 
o dwa rozmiary — można od 
biedy obarczyć Winą klienta. . Ńle 

przestrzega widać przepisów o pra
niu tego rodzaju wyrobów!

Jeśli kobiety W poszukiwaniu kom
pletu bie^zny damskiej muszą od
wiedzić kilkanaście sklepów, zanim 
znajdą wreszcie poszukiwany roz
miar - uznajmy, że w tym konkret
nym przypadku winę może ponosić 
handel. Nie zawsze jest dobrze zo
rientowany w potrzebach rynku, nie 
wie wiec, jakie są ulubione (czytaj
my: modne) kolory i najbardziej po
szukiwane rozmiary bielizny dam
skiej. / ,

Nikt i nic nie może jednak Uspra
wiedliwić niskiej jakości bawełnia
nych rajtuz. rajstopek i skarpet 
dziecięcych. Mało bowiem, że wyka
zują nieograniczone możliwości wy
dłużania się, są na dodatek źle 
skrojone i nieodpowiednio bar
wione. $

Nikt i nic nie jest w stanie wyja
śnić, diarrego brak jest na rynku 
bielizny dziecięcej jedwabnej. Ilo
ściowe nasycenie rynku w bieliznę 
damską wykonaną z tego samego 
surowca nie ulega wątpliwości.

Specjalną zaś nagrodę należałoby 
ufundować temu z producentów 
dzianin wełnianych, który znalazł
by w sklepach uspołecznionych wy
roby odnowiednie dla dzieci w wie
ku 13—15 lat. Wzprnictwo dzianin 
dla tej, liczącej kilkaset tysięcy gru
py ’ odbiorców praktycznie nie 
istnieje.

Czym tłumaczyć, że konfekcja 
dziana, produkowana dla kobiet 
przez kluczowy przemysł dziewiar
ski jest niestarannie wykończona, 
czasem wręcz,/tandetna, mimo iż 
użycie wełny dó jej produkcji wpły
wa na poziom cen? 'Tandetna, oczy
wiście, w szczególnym znaczeniu te
go słowa. W wyrobach, które podle
gają prawom mody o ich jakości co
raz bardziej decydują nie tylko ce
chy użytkowe, ale kolorystyka, efek
towny wzór, staranne wykończenie. 
W konfekcji dzianej przeznaczonej 
dla kobiet dodatkową i niepoślednią 
rolę odgrywa jeszcze długość serii 
produkcyjnej.

Dziewiarze bagatelizują często tej 
tak ważne dla kobiet cechy wyrobu. 
Nie zawahali się nawet przed po
dejmowaniem serii produkcyjnej 
jednego wzoru w ilości 3 milionów 
sztuk. Ani też przed ozdabianiepi 
wełnianych i jedwabnych bluzeczek 
bieliśnianymi guzikami. Takim upo
rem w „mundurowaniu" kobiet i ta
kiej nonszalancji wobec wymogów 
estetyki nie *wykazała dotychczas

7 rybuna Czytelników

Jak zorganizować 
rotację opakowań 

tekturowych
W obrocie opakowaniami tekturowymi 

w polskim przemyśle zagadnienia takie, 
jak renowacja pudel tekturowych, skup 
opakowań i ponowne ich wykorzystanie 
— nie są traktowane przez wszystkie je
dnostki handlowe i przemysłowe z jed
nakowym zrozumieniem. Wtórne wyko
rzystanie opakowań tekturowych jest 
stosunkowo mało, zaś poważny procent 
opakowań Idzie bezpośrednio na maku
laturę, bądź wyrzuca sle na śmietniska.

W Czechosłowacji, na przykład, istnie
je obowiązek zwrotu opakowań tekturo
wych do zakładów dostawcy towarów 
lub do baz remontowych. Aparat han
dlowy od tego obowiązku nie mole się 
uchylić. W Polsce natomiast, pomimo 
istnienia bodźców ekonomicznych, które 
mobilizują' i zachęcają aparat handlowy 
do odsprzedaży posiadanych opakowań 

żadna z branż przemysłu lekkiego, 
nawet w okresach rozkwitu sprzeda
ży spod lady.

Pretensji pod adresem naszego 
przemysłu dziewiarskiego jest Wiele. 
Charakterystyczne, iż dotyczą one 
przede wszystkim jakości, i estetyki 
wyrobów, jakkolwiek skąd inąd wia
domo, że rynek nasz odczuwa nie
dostatki w ilościowym zaopatrzeniu. 
Najwyraźniej jednak problem jako

UWAGA >
TANDETA!

ści trykotaży przesiania klientom 
braki ilościowe.

Sytuacja ta jest o tyle jeszcze 
godna uwagi, że konsumenci coraz 
lepiej zdają sobie sprawę, iż zwięk
szenie dostaw trykotaży bawełnia
nych na rynek nie wpłynie na obni
żenie spekulacyjnych cen analogicz
nych wyrobów zagranicznego pocho
dzenia, Nadal rodzice będą płacić 
kilkakrotnie wyższe ceny w skle
pach komisowych za np. skarpetki 
dla swoich pociech. Cóż? bowiem z 
tego, że przemysł kluczowy podjął 
produkcję tych skarpetek z przędzy 
helanco, skoro ich kolorystyka jest 
nie do przyjęcia. „Podkolanówki" 
dziecięce można nabyć w kolorach: 
czarnym, pomarańczowym, buracz
kowym i zgniło-zielonym. Zupełnie 
nie wiadomo, gdzie podziały się 
te same wyroby z przędzy ba
wełnianej. A może ich zniknięcie 
z rynku ma związek z remanentami 
bawełnianych skarpet męskich, jakie 
występują w przemyśle...

przemysłowi, wyniki . są stosunkowo 
skromne. Renowacje prowadzą niektóre 
tylko zakłady przemysłowe i to W skali 
bardzo malej, zorganizowanych zaś baz 
renowacji opakowań tekturowych pracu
jących na zasadach spotykanych w Cze
chosłowacji nie ma.

Doświadczenia czechosłowackie narzu
cają pewne konkretne wnioski co do go
spodarki opakowaniami w Polsce.

Zasadniczym problemem, któremu na
leży poświęcić szczególną uwagę, jest 
właściwe zorganizowanie przez aparat 
handlowy zwrotu wszystkich opakowań 
tekturowych nadających się do ponow
nego użytku — bądź do zakładów do
stawców towarów, bądź do baz remon
towych, jeśli opakowania są uszkodzo
ne.

Detaliczne punkty handlowe powinny 
być zobowiązane do bezwzględnego zwro
tu wszystkich opakowań tekturowych 
po artykułach przemysłowych (spożyw
czych, chemicznych, tekstylnych Itp.) do 
hurtowni zaopatrującej sklep. Hurtownie 
zaś powinny być zobowiązane do pro
wadzenia zwrotów opakowań do prze
mysłu i do baz remontowych.

W hurtowniach powinna być prowa
dzona ścisła ewidencja opakowań wyda
wanych do sklepów i ze sklepów zwra
canych, jak również — prowadzone roz
liczenia finansowe ze sklepami wynlka-

■Z trtidćiTi niebywałym „zdobywa* 
ne" w sklepach uspołecznionych 
skarpetki krótkie dla dzieci nie są 
ściągany guftiką 1 w chwilę po zało
żeniu zwijają się w „ftąbkę" lub — 
jak kto woli W ,iObarzanki". Mimo 
iż są stosiinkoWo tknie, w praktyce 
okazuje się, że kosztują drożej niż 
sprzedawane przez hańdloWców- 
amatorów po wygórowanej cenie 
(koszty własne -j- 400 proc, marży 
turystycznej). Są bowiem pb pro
stu, tandetne, nie mówiąc już o 
tym, że ich kolorystyka 1 wzory są 
wprost anachroniczne.

Zwiększenie dostaw krajowych 
trykotaży bawełnianych na rynek 

nie zapobiegnie płaceniu przez 
klientki 250 zł za bawełniane blu
zeczki typu „Duke", a więc ceny 
wełnianych sweterków produkowa
nych przez przemysł kluczowy. Czy 
diatego, że nasze panie cierpią na 
kompleks „ciuchów"? Nie, po prostu 
anąloglczne wyroby krajowe mimo 
przeciętnie 3-i 4-krotnie niższej ceny 
są droższe. Z tej oto przyczyny, że 
nasze trykotaże bawełniane i jed
wabne nie lubią wody. Prane z za
chowaniem zalecanych przez pro
ducentów przepisów deformują, się, 
czasem tak bardzo, że nadają się do 
jednorazowego, tylko użytku. Tej ich 
szczególnie przykrej dla nabywców 
cechy nie może, tak samo jak to ma 
miejsce w przypadku trykotaży i 
skarpet dziecięcych, rekompensować 
stosunkowo przystępna cena.

Ostatnio dziewiarze, zwłaszcza z 
przemysłu kluczowego, czynią pew
ne wysiłki dla wyeliminowania z 
produkcji tandety. Na konto pań
stwowego przemysłu trzeba zapisać,

jące z tytułu zwrotów opakowań. Hur
townie powinny segregować opakowania 
tekturowe według rodzajów, gatunków i 
zakładów. Opakowania nadające się do 
ponownego użytku bez remontu należy 
odsyłać do właściwych zakładów pro
dukcyjnych. Pozostałe opakowania po
winny być przesyłane do bazy remon
towej. Opakowania tekturowe z renowa
cji należałoby sprzedawać odbiorcom po 
cenach niższych od cen opakowań no
wych, jednakże powinny być one objęte 
reglamentacją, podobnie jak opakowania 
nowe. Do obrotu należy wprowadzać wy
łącznie opakowania skladalne w celu 
unikania przewozu powietrza.

Ministerstwo Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego powinno uruchomić kilka 
warsztatów naprawczych (baz remonto
wych) zajmujących się takimi zagadnie
niami jak skup, przetwarzanie, remonto
wanie opakowań tekturowych i zaopa
trywanie w nie odbiorców. Opłacalność 
tego rodzaju przedsięwzięcia, przy za
pewnieniu właściwej organizacji zwro
tów opakowań, jest całkowita. Gospo
darka narodowa może zyskać bez du
żych nakładów inwestycyjnych, bez do
datkowego zużycia tektury — dodatkowe 
ilości niezbędnych opakowań — setki ton 
pełnowartościowych pudel z tektury.

KAZIMIERZ MOJSIEJUK 

że zagraniczne firmy specjalizujące 
się od'> wielu lat w dostawach do 
Polski , przeróżnymi kabałami swe
trów męskich, muslaly zrezygnować 
z tej wysoce opłacalnej działalności. 
Nie mogą już bowiem swoimi tan
detnymi wyrobami konkurować ż 
dzianinami męskimi, produkowany
mi w kraju. Zmiany na lepsze 
obserwujemy w wełnianych dziani
nach dziecięcych. Ćo prawda jest 
ich chroniczny brak na rynku, nie 
ulega jednak wątpliwości, że wła
śnie wełniane sweterki dziecięce 
wyróżniały się korzystnie poziomem 
wzornictwa ha tle całej proifukcji 
dziewiarskiej zaprezentowanej ną 
ostatnich targach krajowych. Paleta 
kolorów i fasony dzianin damskich 
oferowanych w Poznaniu przez prze
mysł były na ogół efektowne i mod
ne. A więc dziewiarze mogą i po
trafią produkować dobre i atrak
cyjne dzianiny dla kobiet. Pomiędzy 
jednak możliwościami tego przemy
słu, a ich wykorzystaniem jest je
szcze niemała różnica, zwłaszcza je
śli chodzi o dzianiny bawełniane 
i'jedwabne. Dlaczego?

Kluczowy przemysł dziewiarski 
ma nowoczesny park maszynowy, 
własne farbiarnle. Wprawdzie do
piero sposobi się do przyjęcia więk
szej liczby plastyków, ale nie może 
narzekać na brak interesujących 
wzorów. Centralne Laboratorium 
Przemyślu Dziewiarskiego znane jest 
w kraju jako jedno z lepiej pracują
cych.

Dlaczego jest więc tak źle, skoro 
jest tak dobrze?

Pozycja przemysłu dziewiarskiego 
na rynku jest uprzywilejowana, nie 
może jej zagrozić drobna wytwór
czość, która dostarcza zaledwie 15 
proc, masy towarowej. Nieliczenie 
się z wymogami odbiorców nie do
prowadzi w tej branży, tak jak to 
miało miejsce np. w przemyśle skó
rzanym i odzieżowym do kryzysu 
zbytowego. Pozycja monopolisty 
chroni dziewiarzy przed doświadcze
niami pokrewnych branż. Mogą bez
karnie produkować „tandetę" zwła
szcza że potrzeby rynku są zaspo-' 
kojone w 70—80 proc.

Niemałą rolę odgrywa tu również 
fakt, że przedsiębiorstwa przemysłu 
dziewiarskiego mają podstawy do 
traktowania produkcji dziecięcej ja
ko „zła koniecznego", co więcej — 
nie są w dostatecznym stopniu zain
teresowane ani wysoką jakością 
swoich wyrobów, ani zmniejszaniem 
serii produkcyjnych.

W przemyśle dziewiarskim tylko 
jedno przedsiębiorstwo, jest nim 
łódzka „Elasticana", obowiązuje sy
stem płac sprzyjający zainteresowa
niu załogi jakością i estetyką wyro
bów. Mówi się, że „Elasticana" pro
dukuje luksusowe dzianiny wełnia
ne... Pewnie dlatego, że są bne sta
rannie wykończone i produkowane 
w krótkich seriach, a przy tym 
modne. A więc takie, jaka powinna 
być konfekcja dziana przeznaczona 
dla kobiet. Oczywiście — masowo 
produkowana.

*

Na wyroby dziewiarskie i pończo
sznicze konsumenci wydają rocznie 
ponad 8 miliardów złotych, w^tym 
7 miliardów na towary dostarczane 
na rynek przez kluczowy przemysł. 
To poważna suma. Możemy dzięki 
dziewiarzom ubierać się praktycznie, 
estetycznie, modnie. Możemy, ale 
nie jesteśmy dobrze ubrani. My do
rośli i nasze dzieci. Na wystawach 
sklepów oferujących wyroby dziane 
straszy bowiem tandeta.

Handel, tylko handel może ochro
nić rynek przed zalewem tych nie- 
gustownych i nieświetnej jakości 
trykotaży. Któż inny skłoni produ
centów, by dostarczali wyroby ład
ne, modne, dobre? Takie, na jakie 
od dawna czeka konsument.

, BARBARA WIŚNIEWSKA
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Klient ma rację i... płaci
Sporo pisaliśmy Już W Kronice Ki

wania Klienta o najrozmaitszych 
przejawach brakoróbstwa We wszyst
kich niemal branżach, naszego prze
mysłu 1 ciężkiego 1 lekkiego oraz te
renowego 1 spółdzielczości pracy. 
Czytelnicy prawdopodobnie uważają 
za słuszne takie ujawnianie różnych 
„pattaeżuni", ale poznając coraz to 
nowe, długie listy brakorobów, w 
końcu musi nasunąć się pytanie i a 
co na to sami klienci? I jak przed
siębiorstwa podchodzą do tego typu 
— najdelikatniej mówiąc — zanied
bań, kto i Jak za to to wszystko od
powiada? ,

W próbie odpowiedzi na te pyta
nia również pomogą nam. wyniki 
kontroli przeprowadzonej ostatnio 
przez NIK a dotyczącej jakości pro
dukcji przemysłowej. Przy okazji tej 
kontroli zwrócono bowiem jdużą u- 
wagę na szereg spraw związanych z 
reklamacjami klientów oraz skutka
mi strat spowodowanych brakorób- 
stwem.

I oto okazuje się, że w kontrolo
wanych przedsiębiorstwach ilość zgło
szonych reklamacji była niewspół
miernie niska wobec ilości braków 
wypuszczanych przez te przedsiębior- 

• stwa na rynek. Mimo lansowania slo
ganu „Klient ma rację" — odbiorcy 
na ogól nie lubią dochodzić tych 
swoich racji. Doświadczenie. uczy 
przeciąż, że wobec braku gwarancji 
dla większości kupowanych wyrobów 
przemysłowych i wobec przewlekłego 
trybu załatwiania reklamacji — zwią
zane z nimi kłopoty są zbyt duże W 
stosunku - do ewentualnych rezulta
tów. Dlatego też reklamacje składa 
się zazwyczaj tylko w przypadkach 
szczególnie drastycznych.

Niemniej jednak kontrola NIK wy
kazała, iż ostatnio ilość takich rekla
macji rośnie, m. in. na skutek do
cierania wspomnianego hasta do sze
rokich rzesz odbiorców. I tak np. w 
ciągu 8 miesięcy roku 1961 zakłady 
obuwnicze w Łomży otrzymały trzy
krotnie więcej reklamacji, aniżeli w 
analogicznym okresie roku 1960. W 
Kaliskich Zakładach Tworzyw Sztu
cznych ten sam okres przyniósł 
wzrost wskaźnika wartości reklamo
wanych wyrobów (w stosunku do 
wartości produkcji) o 50 proc., przy 
czym największa ilość reklamacji 
dotyczyła tu płaszczy przeciwdeszczo
wych (u.400 sztuk o wartości 794 ty
sięcy złotych).

Na skutek pogarszania się Jakości 
produkcji naszego przemysłu mięs
nego i wzmożonych wymagań od
biorców znacznie wzrósł też wskaźnik 
zwrotów wyrooów wędliniarskich (w 
pierwszej połowie roku 1961 był on 
ponad 3-krotnie wyższy niż w ana
logicznym okresie roku 1960), szynek 
„eksportowych" (ponad dwukrotnie) 
i konserw mięsnych (blisko dwukrot
nie). W nieco mniejszym stopniu, bo 
„tylko" o 63 proc., zwiększyła się w 
tym czasie ilość dyskwalifikacji ma
sy mięsno - tłuszczowej, postawionej 
do dyspozycji handlu wewnętrznego, 
a reklamowanej z powodu Wad ja
kościowych (przekrwienia, zaparze
nia, zmiany koloru i zapachu).

A Jakie są skutki wszystkich tych 
reklamacji? Czasami udaje się prze
klasyfikować reklamowane partie to
warów do niższych, a .więc i odpo
wiednio tańszych gatunków. Dzieje 
się tak często np. w przypadkach 
dotyczących mięsa i jego przetwo
rów. Ale wyniki wielu przeprowa
dzanych przez PIH i MO kontroli W 
naszych sklepach mięsnych wykazu
ją, że takie zaklasyfikowane do niż
szych gatunków produkty często 
sprzedaje się po cenach gatunków 
wyższych, przy czym różnica idzie 
Ho kieszeni sprzedawców. Zatem co 
przemysł mięsny oficjalnie traci na 
brakoróbstwie — to handlowcy Czę
sto odbijają sobie nieoficjalnie, już 
na swpje „prywatne konto". A Jedno 
i drugie w ostatecznym rachunku ob
ciąża klienta.

Często Zdarza się jednak, że re
klamacje w ogóle- nie są respekto
wane. Np. w MalborskieJ Fabryce 
Wentylatorów, gdzie ilość reklamacji 
ostatnio szybko rosła z jak najbar- 
d’iei uzasadnionych powodów (skmn 
25 proc, gotowych wyrobów badanych 
komisyjnie podczas kontroli NIK po
siadało wady uniemożliwiające Ich 
użytkowanie) na 66 zbadanych rekla
macji 30 uznano za słuszne, a 10 w 
ogóle nie załatwiono. Jeszcze gorszą 
sytuację stwierdzono np. w Zakła
dzie Sprzętu instalacyjnego w Szcze- • 
cinku oraz w Fabryce Sprzętu Elek
trotechnicznego w Szczecinie, gdzie 
reklamacje odbiorców z reguły nie 
były rozpatrywane, a natręt nie pro
wadzono ich ewidencji. Podobnie w

«iCBSJrtSŁ « 
jest tu przypadkowa.. Ułatwia ona 
kombinacje polegające- na „u Wbrew obowiązującym przeptaom nie 
wyodrębniać w księgowości konta 
kosztów związanych z realizacją tych - 
reklamacji, o których uwzględnienie

klienci skutecznie się dobijają. Dzię
ki temu straty z tego tytułu «nożna 
łatwiej wpisywać w ciężar... ogól
nych kosztów produkcyjnych — tak, 
by nie obciążyć zysku przedsiębior
stwa. Kombinacje tego typu, ujaw
niono w wielu kontrolowanych przez 
NIK zakładach: po co samemu się 
obciążać, niech Rzeczpospolita zapla- 
ci.

Ale mimo najrozmaitszych machi
nacji nie dało się ukryć części strat 
z tytułu zlej Jakości produkcji. A o 
ich wielkości niech świadczy fakt, że 
straty te, obliczone podczas kontro
li w niektórych tylko przedsiębior
stwach i przy niektórych tylko wy
robach' — wyniosły łącznie około 200 
millofiów złotych!

I co z tego? W praktyce nawet za 
formalnie ujawnione straty, choćby 
były olbrzymie — nikt u nas nie 
odpowiada? Nawet w przemyśle 
mlęsno-przetwórczym (mimo alarmu
jącego pogorszenia się jakości pro
dukcji) w stosunku db winnych za 
ten stan rzeczy nie próbowano wy
ciągać jakichkolwiek sankcji, kierow
nictwa zakładu nie podjęły też żad
nych środków zapobiegawczych. NA- 
wet w Zakładach Przetwórstwa Owo
cowo - Warzywnego w Milejówku, 
gdzie na skutek samego tylko nied
bałego składowania wina w latach 
1900—61 poniesiono straty w wysokoś
ci ponad 3 milionów złotych — kie
rownictwo nie wyciągnęło z tego żad
nych wniosków, ba, w niektórych 
przedsiębiorstwach pracownikom pro
dukującym braki przyznawano... pre
mię za jakość, a brakarzom dopusz
czającym je do zbytu — nagrody za 
dobrą pracę.

Za kradzież przynoszącą szkody w 
wysokości kilkudziesięciu czy kilku
set tysięcy złotych srogo się u nas 
karze, i słusznie, próbując przy tym 
odstraszyć innych. A za powodowa-, 
nie brakoróbstwem strat, które się
gają dziesiątek i setek milionów zło
tych — bierze się normalne pensje, 
czasem też premie. W obowiązujących 
przep!sach prawa nie sprecyzowano 
dostatecznie zagadnienia odpowie
dzialności materia'nej pracowników z,i 
takie szkody. Dopiero obecnie projekt 
odnośnych przepisów jest przedmio
tem dyskusji. A jak na razie — za bra- 
koróbstwo płaci przede wszystkim 
klient, który.......ma rację".

W. S. G.

FPT rezerwą 
funduszu płac ?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

może zwiększyć planowany stan za
trudnienia w grupie robotników i 
pracowników inżynieryno - technicz
nych. W ten sposób „małą furtką", 
która miała uhonorować inicjatywę 
przedsiębiorstw podejmujących w 
trybie pozaplanowym zadania z po
stępu technicznego, popłynął szero
kim strumieniem fundusz plac, który, 
jak się za chwilę postaramy do
wieść, nie zawsze jest przeznaczo
ny na prace związane z postępem 
technicznym.

Dla zobrazowania rozmiarów zjawiska 
warto może podać, że w samych tylko 
przedsiębiorstwach przemysłu maszyno- 
wego, podległych MFC, w grudniu 1961 
roku zatrudnionych było 7.060 pracow
ników na etatach utworzonych z FPT; 
w tej liczbie mieści się 3.502 pracowni
ków Inżynieryjno - technicznych i 3.558 
robotników. Ponieważ w grudniu 1960 r. 
w tychże przedsiębiorstwach na etaiach 
z FPT było zatrudnionych 327 pracow
ników Inżynieryjno - technicznych i 67 
robotników, to nietrudno się zoriento
wać, że olbrzymią wb kszość.tych etatów 
utworzono w 1961 roku. Na skutek u- 
tworzonych etatów z FPT, przedsiębior
stwa przemysłu maszynowego w samej 
tylko grupie pracowników inżynieryjno- 
technicznych uzyskały w ciągu roku 1951 
około 6-procentowy wzrost zatrudnienia. 
Mając zaś na uwadze ten fakt, źe przy
rost zatrudnienia w grupie robotników 
powinien dotyczyć' głównie ro-hi>dnwv, 
lub tworzenia nowych warsztatów pro
totypowych, moglibyśmy dojść do opty
mistycznego, lecz zarazem błędnego 
wniosku, że warsztaty prototypowe fa
bryk mamy należycie przygotowane do 
szybkiego ^rodzenia" prototypów.

Jak 'faktycznie należy ocenić 
przedstawiane wyżej fakty?

Od kilku lat stawia się przed 
przemysłem trudne bez wątpienia 
zadania w dziedzinie wzrostu pro
dukcji, który ma być osiągany głó
wnie na drodze podniesienia pozio
mu wydajności pracy, zaś «vzrost 
wydainnści pracy miał być osiąga
ny głównie poprzez porządkowanie 
stanu zatrudnienia i lepsze wyko
rzystanie siły roboczej oraz drogą 
postępu technicznego. Przedsiębior
stwa wybrały przede wszystkim tę

pierwszą, łatwiejszą, naszym zda
niem, drogę. Przy czym nierzadko 
„ofiarą" porządkowania stanu za
trudnienia i (pogoni za chwilowym 
wzrostem wydajności, padały ko
mórki zaplecza technicznego przed
siębiorstw, bez rozwoju których nie 
może być mowy o wzroście wydaj
ności pracy w przeciągu dłuższego 
okresu czasu. Rok 1961 przynosi 
dalsze, znaczne zadania w dziedzi
nie wzrostu produkcji i wydajności 

'pracy. Rezerwy w dziedzinie zatru
dnienia w zasadzie są wyczerpane. 
Zaplecze techniczne przedsiębiorstw 
jest zbyt słabe, aby mogło zabez
pieczyć wzrost wydajności pracy 
drogą postępu technicznego. Najłat
wiej, jak wiadomo, wzrost produk
cji osiągnąć poprzez dodatkowe za
trudnienie i tu właśnie z pomocą 
przychodzą nowe przepisy o możli
wości wykorzystania części środków 
funduszu postępu technicznego na 
fundusz plac. Wydzielanie funduszu 
postępu technicznego na fundusz 
plac, mające być wyjątkiem — sta
je się regułą.

NIE BYŁOBY TO ZŁE, - GDYBY...

Może ktoś w tym miejscu zadać 
pytanie: czy to tragiczne, że zatrud
niono dodatkowo na etatach z FPT 
w ciągu 1961 roku około 7.000 osób 
w przedsiębiorstwach przemysłu 
maszynowego i w ten sposób zna
cznie zasilono ogołocone z etatów 
komórki technicznego przygotowa
nia produkcji? Oczywiście, nie by
łoby tragedii, gdyby...

a) . gdyby rozwój komórek zaplecza te
chnicznego przedsiębiorstw odbvwal się 
planowo, z uwzględnieniem długofalo
wych zadań badawczvch. konstrukcyj
nych, technologicznych Itp. stających 
przed przedsiębiorstwem w perspekty
wie. a nic na nodstnwie doraźnie dobra
nych, zazwyczaj pracochłonnych prac, 
które ma|ą być finansowane z FPT:

b) gdyby ludzie zatrudnieni na eta
tach z FPT faktycznie powiększali stan 
zatrudnienia w komórkach 'zaplecza te
chnicznego przedsiębiorstw, a nie byli 
wykorzystywani do realizacji bieżących 
zadań produkcyjnych.

Przedsiębiorstwa przyjęły dość 
powszechnie taką praktykę, że za
trudnionych w komórkach zaplecza 
technicznego pracowników inżynie
ryjno _ technicznych przenoszą na 
•nowe etaty, utworzone z FPT, a 
zwolnione po tych pracownikach e- 
taty przesuwają na działy produk
cyjne, bądź też nie utrzymują peł
nego zatrudnienia na starych eta
tach, aby w ten sposób stworzyć 
sobie możliwość podniesienia śred
nich plac dla pracowników techni
czno - inżynieryjnych już zatrud
nionych. Bywa i tak, że przedsię
biorstwa na etatach utworzonych z 
FPT zatrudniają ludzi wprost w 
■produkcji. Kilka przykładów.

Fundusż postępu technicznego przy
znany zakładom im. Dymitrowa w War
szawie wynosił w 1961 roku 1950 tys. zł. 
Z tego instytut wykonuje prace na zle
cenie zakładów na kwotę 20(1 tys. zl. Z 
pozostałej kwoty 1.750 tys. zl aż 1.529 
tys. zl. przeznaczono na fundusz plac. 
Stanowi to 45 etatów dla pracowników 
inżynieryjno - technicznych i 13 eta
tów dla robotników. Wykorzystanie tych 
etatów przedstawia się następująco: pra
cowników fizycznych zatrudniono głów
nie w prototypownl. natomiast ną etaty 
dla pracowników inżynieryjno - techni
cznych przyjęto tylko 17 nowych pra
cowników, a 28 inżynierom i technikom 
już pracującym zamieniono stare etaty 
na etaty z FPT. Oczywiście, nikt nie 
ma złudzeń, że pracownicy zatrudnieni 
na etatach z FPT pracują tylko nad po
stępem technicznym.

77 Zakładach Konstrukcyjno-Doświad- 
czalnych Maszyn Elektrycznych w Kato
wicach — 78 etatów spośród juz istnie
jących, Zlcdno zenie Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych zamienia na etaty z FPT. 
tworząc sobie w ten sposób rezerwo z 
funduszu plac.

Dyrekcja Zakładów A-II „Woltan" — 
8 ludzi zatrudnionych na etatach z FPT 
przenosi na produkcje. MntvMrcja: za 
niewykonanie planu produk-oi w-icce j 
bl|ą, niż za niewykonanie planu postę
pu technicznego.

ISTOTNA WADA SYSTEMU

Poważne zastrzeżenia budzi także 
sama zasada wydzielania części 
funduszu postępu technicznego na 
fundusz plac.

Rodslawę stanowi tu kalkulacja 
pracochłonności, sporządzona przez



SOtPODJimM
Węgiel wciąż dopisuje

Podobnie jak w latach 1960 i 1901? 
tak i w br. wydobycie węgla ka
miennego kształtuje się w sposób 
zadowalający. W okresie pierwszych 
czterech miesięcy br. wydobyto po
nad 37 mlii ton węgla, co wskazuje, 
że napięte, tegoroczne plany — 109 
min ton wydobycia — powinny zo
stać Wykonane z nadwyżką.

Podkreślenia wymaga przy tym 
fakt, że nadal obserwujemy w gór
nictwie węgla kamiennego wzrost 
wydajności pracy — o 1,8 proc, w 
porównaniu z i kw. r. ub., co daje 
1.336 kg na jedną pracowniKo-Onlów- 
kę. (pis)

Jaja a atmosfera
Niższy niż na początku r. ub. skup 

jaj (o ok. 28 procent) jest na ogól 
przypisywany gorszym niż przed 
rokiem warunkpm atmosferycznym, 
obawiać się jednak należy, że ocena 
ta jest zbyt uproszczona i optymi
styczna. Nie można bowiem zapo
minać, że wg ostatnich szacunków w 
końcu r. ub. zostało zlikwidowane 
ok. 20 proc, ferm kurzych 1 kaczych, _ 
a ponadto wiciu hodowców obniżyło 
u siebie pogłowie kur. Nie brak też 
sygnałów, wskazujących na dalsze 
ograniczanie hodowli kur.

To wysoce niepożądane zjawisko 
tłumaczy się zapewne w znacznym 
stopniu faktem, że wraz z podwyżką 
cen miesz.anek paszowych dla dro
biu nie nastąpiła poprawa w ich Ją- 
koścl i regularności dostaw. Często 
obserwuje się też przypadki pomija
nia niektórych form w przydziałach 
pasz, przez terenowe komisje paszo
we. Poszukujących ziarna u rolników 
właścicieli ferm kurzych traktuje się - 
natomiast często jako spekulantów.

Została więc wytworzona atmosfe
ra nic sprzyjająca dalszemu rozwo
jowi hodowli kur.

Utrzymanie na dłuższą metę tego 
rodzaju „atmosfery" wokół hodowli 
drobiu grozi dalszym jei ogranicze
niem, a tym samym zaprzepaszcze
niem znacznej części dużym nakła
dem kosztów osiągniętego w ostat
nich latach postępu, (pis)

Średni stan ozimin — slaby 
rzepaku

Stan zasiewów ozimych zbóż oce
niany jest nadal jako „średni". Wy
jątkiem jest Jednak rzepak, którego 
stan zasiewów na północy i zacho
dzie kraju oceniany jest jako „zły". ■ 
Dotyczy to zwłaszcza województw 
szczecińskiego. poznańskiego, opol
skiego, wrocławskiego i zielonogór
skiego. Są to wszystko tereny dostar
czające znacznych Ilości nasion olei
stych na potrzeby naszego przemy
słu.

Obawiać się więc należy, że pomi
mo dalszego zwiększenia areału za
siewów rzepaku, jego zbiory nie bę
dą w br. tak wysokie jak początko
wo przewidywaliśmy, (pis)

Ta dysproporcja w. zaopatrzeniu 
rynku jest z jednej strony, źródłem 
ostrego deficytu dętek mótoćyklo- 
wycb, a z drugiej wysokich zapasów 
opon, które na koniec marca br. 
szacowano, w „Motozbycie" na ok. 
100 tys. sztuk. Doprowadziło. to . Już 
do ograniczenia produkcji opon "mo
tocyklowych. Produkcja dętek nie 
została jednak" odpowiednio zwięk
szona. (pis)

Poprawa w przemyśle 
motoryzacyjnym

Przemysł motoryzacyjny, który od 
początku r. ub. nie wykonywał za
dań planowych w br. pracuje bar
dziej rytmicznie. Wykonuje plany 
produkcji wszystkich podstawowych 
asortymentów. Tak/ że w okresie 
I kw. br. dostarczył na rynek o 22 
proc, więcej wyrobów niż przed ro
kiem.

Dzięki temu dostarczono już ńa 
potrzeby gospodarki więcej niż w 
r. ub. samochodów ciężarowych — 
o ok. 10 .proc., autobusów — o 20 
proc., traktorów, dwuosiowych • — 
o 75 proc., motocykli — o 7 ’ płfóę* 
i skuterów — o 57 j^róć.

Poniżej poziomu z r. ijb.
się jedynie prcjdu^ćlą traktorów, jed
noosiowych. Wląże się to Jednak W 
znacznym atwwu i bakiem pópytu 
na te pojazdy, wynikającym głównie ’ 
z niezbyt dobrego dostosowania Ich 
do potrzeb naszego rolnictwa. Prace 
potowe przy Ich pomocy wymagają 
zbyt dużego wysiłku kierowcy, (pis).

Luki w dostawach nasion
stosunkowo dobrze kształtuje, się , 

w okresie tegorocznej wlÓśny zaopa
trzenie rolnictwa w przeznaczone (Jo 
siewów zboża jare. Dostarczono Ich 
o ok. 16 proc, więcej niż W r. ub. 
Występują Jednak nrękl zaopatrzenia 
w nasiona grochu, fasoli, seradeli 
i peluszkl, to jest roślin, których
zasiewy pragniemy rozszerzyć. Po
nadto, obserwowano braki zaopatrze
nia w nasiona łubinu gorzkiego 
1 gryki.

Obawiać się więc należy, że pro
gram rozszerzenia kontraktacji fa
soli 1 grochu, napotka i w br. 
duże trudności. Postępy w likwidacji 
niedoboru zaopatrzenia rynku w 
groch i fasolę nie będą przeto w br. 
tak wydatne jak byśmy tego pra
gnęli. (pis).

Dlaczego ogórek nie śpiewa? Dlaczego ogórek

ZGADZAM się z poglądami wy
powiedzianymi w dyskusji, że 
lekceważenie samorządu robot

niczego : że strony dyrekcji zakładu 
czy jednostek nadrzędnych ujemnie 
wpływa na jego rozwój. Wydaje się 
jednak, że szukanie źródeł zła wy
łącznie poza samorządem, tj. w sfe
rze stosunków: samorząd a zjedno- 

■' czenie, samorząd a dyrekcja itp. 
nie przyniesie oczekiwanych efek
tów. Może wprawdzie wyeliminować 
najbardziej rażące nieprawidłowości,, 
lecz nie rozwiąże drugiego zasadni
czego problemu: stylu, form i me
tod pracy samego samorządu. Te 
niedomagania mogą być zlikwido
wane jedynie przez same organa 
samorządu robotniczego, przy wy
datnej pomocy instancji partyjnych, 
a przede wszystkim związkowych.

Uwagi swoje poświęcę zatem wy- 
- branym' problemon;- funkcjonowania 

samorządu robotniczego. Podstawę 
rozważań stanowią materiały z ba
dań przeprowadzonych w jednym z 
Zakładów przemysłowych Białostoc
czyzny.

PRACA ORGANÓW SAMORZĄDU

rolę w samorządzie robotniczym). 
Analogiczne zjawiska wykazały ba
dania przeprowadzone w tylni sa-

te moim zdaniem mogły i powin-
ńy być rozpatrywane na posiedze
niach organów samorządu robotni- 

, czego, w których Uczestniczy prźe- 
mym, czasie w innych rejonach kra- cież C{liy Komitet Zakładowy PZPR, 
ju (3 w Warszawie i 1 w Krako-
wie). •

Gdzie, zdaniem członków samo- 
rządu, tkwią prżyćzyny tych słabo
ści? Wymieniają oni kolejno: niedo
stateczne przygotowanie do pełnie
nia swych obowiązków; nieprzy- 
dzielanie konkretnych zadań; brak 
wolnego czasu; niedostateczną więź 
organóty samorządu z załogą; narzu
canie decyzji z góry i zbyt małe 
uprawnienia samorządu robotnicze
go w zakładzie. Ponad tą członkowie 
samorządu wskazywali różne przy
czyny świadczące o tym, że samo
rząd .robotniczy nie zaspokaja w 
pełni ich dążeń i aspiracji.

Na podstawie poglądów członków 
samorządu robotniczego można by
łoby wysnuć kilka istotnych wnio-

Organizacja partyjna stanowi w 
badanym zakładzie podstawowy, je
śli nie jedyny Kanał, którym docie
rają uchwały samorządu do załogi 
i odwrotnie, tzn. postulaty 1 wnioski 
załogi doorganów samorządu robot
niczego. Rozpatrzmy jednak bliżej 
jak i w jakich formach jest realizo
wany postulat więzi samorządu ro
botniczego z załogą.

1 opona — 0,7 dętki
Od dłuższego już czasu produkcja 

opon i dętek motocyklowych nie jest 
u nas dostosowana do potrzeb ryn
ku. Na każda dostarczoną do hurtu 
oponę Wypada zaledwie 0,7 dętki, 
podczas gdy według zapotrzebowań 
odbiorców,ha ftażds .ononępówliinó’ 
przypadać około 4 dętki.""

Energetyczne opóźnienia
Sytuacja energetyczna w okresie 

pierwszych czterech mfeslęcy br. 
kształtuje się lepiej niż przed ro
kiem. Znajduje to wyraz w o 20—30 
proc. mniejszym niż przed rokiem 
niedoborze mocy. W pierwszym kwar- 

' tale br. niedobór mocy szacowano 
na 120—140 MW. Zmuszało nas to 
jedynie do okresowych przerw w 
pracy pieców ferrostopowych 1 kar
bidowych.

Wląże się to głównie z tegorocz
nymi opóźnieniami w realizacji pla
nów inwestycyjnych. W t kw. br. 
zamiast planowanego przekazania do 
eksploatacji 250 MW. przekazano tyl
ko 75 MW. Nie przekazano do eks
ploatacji m. in. 130 MW w elek
trowni „Siersza" i dopiero w kwiet
niu podjęto prace rozruchowe w 
elektrowni „Siekierki", gdzie miano 
uruchomić turbozespół o macy 30 - 
MW. (pis.)

Częstotliwość posiedzeń organów 
samorządu robotniczego w czasie 
sześciu miesięcy (pierwsza połowa 
1960 r.) była następująca: KSR — 1; 
Prezydium Rady Robotniczej — 10. 
Nie odbyło się ani jedno posiedze
nie Rajdy Robotniczej, która zgod- 
nie z 16 art. ustawy o samorządzie 
robotniczym powinna być głównym 
ogniwem samorządu robotniczego. A 
jeśli. Rada Robotnicza mie odbywa 
posiedzeń? zaś Konferencja Samorzą
du Robotniczego zbiera się raz w 
okresie półrocza, to ktoś musi za 
nie podejmować decyzje. Robi to 
Prezydium Rady Robotniczej, które 

' podjęło *w tym okresie 22 uchwały. 
Z tej ilości 11 uchwał należało, fak
tycznie do kompetencji prezydium, 
2 — do kompetencji Rady Robotni
czej, 7 do Konferencji Safhorządu 
Robotniczego, 1 do dyrekcji zakładu 
i 1 do Rady Zakładowej.

Prezydium Rady Robotniczej z
organu wykonawczego KSR 
przekształciło się więc "w
równorzędny KSR i RR, a 
swej operatywności odgrywa

i RR 
organ 
dzięki 
znacz-

nie większą rolę w zakładzie niż 
pozostałe organa samorządu robot
niczego. Potwierdzają to w swych 
wypowiedziach sami członkowie 
KSR (73,17 proc. Wskazało na PRR 
jako na organ odgrywający główną

KRONIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

Typizacja = postęp techniczny
Typizacja jest nieodłącznym wyra

zem procesu unowocześniania pro
dukcji. Prace nad tym kierunkiem 
postępu technicznego trwają w na
szym przemyśle od szeregu lat. Nic 
więc dziwnego, że 1 w Żakiadach 
H. Cegielskiego myśli się o tych 
sprawach.

Z ważniejszych prac typlzacyjnych

części normalnych używanych przy 
produkcji wagonów i obrabiarek, za
wężenie używanych w produkcji 
gatunków stali walcowanej i profili 
oraz typizację , procesów technolo
gicznych w budowie obrabiarek.

Przeprowadzenie typizacji wymaga 
niekiedy zmian w dokumentacji tech
nicznej. W większości jednak wypad
ków koszt tego przedsięwzięcia

szenle Ilości stosowanych gatunków 
1 rozmiarów z 4,2 tys. na około 2,0 
tys.

W ten sposób typizacja przyniosła 
. nie tylko korzyści ekonomiczne, lecz 
również dzięki niej uporządkowano 
gospodarkę środkami produkcji, częś- 

. cłami maszyn, materiałami.

przeprowadzonych w HPC można 
typowlelkoścl

wynagradzają w zupełności osiągnię
te korzyści. Aby udokumentować, że 
wysiłek ten nie jest stratą wystarczy ’ 
dodać, iż w HPC np. w wyniku za
wężenia typowlelkoścl narzędzi tną
cych zmniejszono asortyment frezów 
o 30 proc., gwintowników o 32 proc:, 
narzynek o 29 proc. itp. Podobnie 
dobre wyniki przyniosła typizacja 
elementów zlącznych, gdzie asorty
ment typowlelkoścl zmniejszono o

Części zamienne 
do „Zetorów"

Coraz 
i coraz 
pracach

większy postęp w rolnictwie 
to większe zastosowanie w 
potowych ciągnika „Zetor"

wymienić: ustalenie
narzędzi tnących we wszystkich fa
brykach, zawężenie typowlelkoścl

35 proc, 
zakresie

Takie rezultatem prac w
zawężania

walcowanych oraz
gatunków stall 

profili stosowa-
nych w produkcji HPC ■ było zmniej-

zwiększają zapotrzebowanie na części 
zamienne do tej maszyny. Toteż 
Spółdzielnia Metalowców im. 1 Maja 
w Białymstoku zajęła się produkcją 
tych części. Są to przeważnie te ele
menty dągnlka, które ulegają znisz
czeniu wskutek mechanicznych zde
rzeń, a więc maski, siedzenia, zde4 
rzaki i inne.

przedsiębiorstwo dla tych tematów, 
które zamierza ono wykonać w cią
gu roku. Kalkulację tę składa przed
siębiorstwo dysponentowi FPT (w

już krytykowanych zasad planowa
nia i korygowania funduszu płac,
zakładających proporcjonalność

tym przypadku zjednoczeniu).
Dysponent przyjmując za podstawę 
przedstawione kalkulacje, składa 
oświadczenie do banku finansują
cego działalność eksploatacyjną 
przedsiębiorstwa, w którym stwier
dza, że przedsiębiorstwo podejmuje 
się realizacji określonych tematów 
z postępu technicznego i na te te
maty został mu przyznany dodatko
wy fundusz plac. W ten sposób pla
nowany osobowy 1 bezosobowi' fun
dusz płac przedsiębiorstwa zostaje 
powiększony o fundusz płac utwo-

trendu pracochłonności produkcji 
do trendu wartości produkcji glo
balnej, i to niezależnie od rodzaju 
i zakresu prac realizowanych • przez
przedsiębiorstwa, a w tym i 
postępu . technicznego.

Nawet najlepiej ustosunkowana 
stępu technicznego administracja 
siębiorstwa, postawiona wskutek

zadań

do po- 
przed- 
metod

rzony 
nego.

z funduszu postępu technicz-

i tu 
stemu.

dochodzimy do istotnej wady sy- 
Pónieważ o fundusz plac utwo- 

z FPT powiększa się globalnyrzony _ . . _ r------ -------
fundusz plac przedsiębiorstwa, a następ
nie nie ma żadnej bankowej kontroli

planowania 1 korygowania funduszu 
plac przed alternatywę wyboru — albo 
produkcja w bieżącym roku, albo spo
dziewane efekty postępu technicznego 
w latach następnych — wyblerze tę 
pierwszą: produkcję. Nie pomoże tu na
wet najsprawniej działająca bankowa 
kontrola realizacji rzeczowych zadań z 
postępu technicznego. Ł

Zaplecze techniczne w .przedsiębior
stwach jest z pewnością zbyt słabe 1 
wymaga rozbudowy — Jeśli chcemy ru
szyć z postępem technicznym szerszym,' 
niż dotychczas, frontem. Rozbudowa te-.

Formy

metody
pracy

STEFAN ASANOWICZ

sków. Po pierwsze — istnieje ko-
riieczność podjęcia szkolenia, głów
nie robotników, abyprzygotować 
ich do pracy w organach samorządu 
robotniczego. Po drugie — aktyw
ność, poczucie odpowiedzialności 
członków samorządu wzrasta w mia
rę tego, jak są angażowani do kon
kretnych prac w poszczególnych 
organach samorządu.

STOstlNKI W SAMORZĄDZIE

wykonania zadań rzeczowych z postępu 
technicznego, to fundusz plac „utworzo
ny z FPT" może być f jest zazwyczaj 
wykorzystany . — przy niewykorzysta
nych środkach ż FPT 1 niewykonanych 
rzeczowych zadaniach postępu technicz
nego. W ten sposób „system" stwarza 
możliwość wydatkowania części fundu
szu plac utworzonego z FPT na reali
zację zadań produkcyjnych.

Przedstawiona wyżej praktyka wyko
rzystywania FPT na fundusz plac .jest 
sprzeczna z intencją nrzenlsów r“eu’u- 
jącveh zasady gospodarowania fundu
szem postępu technicznego 1 powinna 
ulec likwidadi. Fundusz postępu tech
nicznego spełnia w naszej gospodarce 
role poważnego instrumentu polityki 
państwa, służąc do finansowania per
spektywicznych prac naukowo badaw
czych. prac technicznych o charakterze 
międzyzakładowym, ml-dzybranżnwym, 
prac związanych z rVzyHem. nagród za 
szczególne osiągnięcia naukowe 1 tech
niczne Itd. Nie może bvć wi-c traktowa
ny jako dogodne źródło porHwższatila 
funduszu plac w przedsiębiorstwach.

DYLEMAT PRZEDSIĘBIORSTW
Co do tego nikt chyba nie może 

mieć wątpliwości. Ale powstaje py
tanie: skąd zrodziła się taka prak
tyka w przedsiębiorstwach? Sprawa 
ma nieco głębszy aspekt. Sięga ona 
do znanych skądinąd i wiele razy

go zaplecza musi mleć jednak charak
ter planowy 1 powinna by(! zabezpieczo
na normalnym funduszem plac przewi
dzianym w techniczno - przemysłowo - 
finansowych planach przedsiębiorstw, a 
nie sztucznie wyodrębnionym fundu-
szem plac, utworzonym z FPT. Nie ma 
chyba potrzeby mydlić sobie oczu o- 
szczędnościami, które rzekomo poczyni
liśmy na normalnym funduszu płac, sko
ro płynie on dość szeroką strugą do 
przedsiębiorstw, tylko w nieco innej po- 

' ‘ — dodatku — oszczędnościami,stacl. 
które 
nym

W 
leko 
nem

w ogólnym rachunku ekonomlcz- 
przynoszą o wiele większe straty.

chwili obecnej mamy dość da- 
zaawansowane prace nad pla- 
rozwoju zaplecza naukowo-

przeciwnym razie służby te będą 
nadal wykorzystywane dla celów 
produkcyjnych, a przedsiębiorstwa 
będą miały dość argumentów na 
obronę tego stanu rzeczy.

Konieczność honorowania w za
kresie funduszu plac podjętych 
przez przedsiębiorstwa w trybie po- 
zaplanowym zadań z postępu tech
nicznego, wydaje się nie ulegać 
wątpliwości. Nie ma chyba potrze
by sztucznego wyodrębnienia fundu
szu plac ze środków funduszu po
stępu technicznego i prowadzenia w 
przedsiębiorstwach podwójnej bu
chalterii: dla normalnego funduszu 
płac i funduszu plac utworzonego 
z funduszu postępu technicznego. 
Podział ten jest tylko kłopotliwą 
formalnością nie mającą żadnego 
wpływu na polepszenie stopnia wy
konania zadań rzeczowych z postę
pu technicznego.

Doszło dzisiaj do dość śmiesznej sy 1-___ _____ ___ „
tuacji; tworzy się np. etaty i przyjmuje zakresie spraw 
robotników do prototypoymi na czas - K

, pracy nad prototypem finansowanym z

Jak układają się wpływy i wza
jemne stosunki między organizacja
mi wchodzącymi w skład saiłiorzą- 
du? Jak kształtuje się prestiż po
szczególnych organizacji wchodzą
cych w skład KSR oraz ich rola ,w 
organach samorządu robotniczego?

Wypowiadając się w pierwszej 
sprawie członkowie vsamorządu ro
botniczego wymieniają człony samo
rządu w następującej kolejności: 
Komitet Zakładowy PZPR, Rada 
Zakładowa, Rada Robotnicza. Odpo
wiadając zaś' na pytanie, który 
człon ma najwięcej do powiedzenia 
w samorządzie robotniczym wymie
niają kolejno: Komitet Zakładowy 
PZPR, Radę Robotniczą, Dyrekcję, 
Radę Zakładową.

O tym, jak pracuje Rada Robot
nicza, wspomniałem już wyżej. 
Przytoczone tam wypowiedzi człon
ków KSR dotyczące jej wpływów, 
praktycznie rzecz biorąc, odnoszą się 
do jej uprawnień i zadań określa
nych ustawą z 20.XII.1958, a nie do 
wyników jej pracy. Warto jednak 
zająć się miejscem i rolą Rady Za
kładowej w KSR. Tym bardziej, że 
uwidacznia się dysproporcja między 
jej prestiżem w zakładzie a wpły
wami w samorządzie robotniczym.

Źródeł tej dysproporcji należałoby 
szukać w zakresie prac podejmowa
nych przez Radę Zakładową. Rozwi-

WlĘZ Z ZAŁOGĄ

Ńa podstawie przeprowadzonych 
wywiadów^ obserwacji można było
by wymienić występujące w tym za
kładzie następujące formy więzi sa
morządu robotniczego z załęgą: na
rady wytwórcze, ogólnozakładowe i 
wydziałowe; Spotkania członków KZ 
i dyrekcji z kierowniczym aktywem 
robotniczym (majstrami, brygadzi
stami itd.); kontakty samorządu z 
załogą za pośrednictwem komisji 
problemowych oraz radiowęzła i 
wydawanego biuletynu; otwarte ze
brania Oddziałowych Organizacji 
Partyjnych.

Wachlarz stosowanych form jest 
dość szeroki i powinien zapewnić 
realizację postulatu ścisłej więzi sa
morządu z załogą. Jednak praktyka 
nie jest tak różowa.

Narady wytwórcze odbywają się 
przypadkowo: przeważnie gdy wy
stępuje niebezpieczeństwo załamania 
planów, gdy zachodzi potrzeba mo
bilizacji dodatkowego wysiłku całej 
załogi. Inicjatorem zwoływania tego 
typu narad bywa Komitet Zakłado
wy razem z dyrekcją. W normal
nych zaś warunkach narady wy- 
twórcze śą zastępowane systema
tycznymi odprawami produkcyjnymi 
organizowanymi przez dyrekcję. 
Spotkania członków KZ PZPR z 
aktywem robotniczym, chociaż częst
sze od narad wytwórczych, też nie 
są systematyczne (odbywają się 
przeciętnie raz na kwartał w od
działach podstawowych).

Komisje problemowe — ich dzia
łalność nosi wybitnie kompanijny 
charakter, Szersze kontakty z zało
gą uwidoczniają się w okresach 
opracowywania i dyskusji nad pla
nami produkcyjnymi. Z chwilą za
kończenia tych prac ustaja kontakty, 
a także i działalność komisji.

Otwarte zebrania Oddziałowych 
Organizacji Partyjnych odbywają się 
przeciętnie co dwa miesiące i sta
nowią główny kanał komunikowania 
się między samorządem a załogą i 
odwrotnie. Wszystkie ważniejsze 
poczynania samorządu są przedmio
tem; .dyskusji ’ ńą. zebraniach ' OOP, 
skąd z kolei wracają do Komitetu 
Zakładowego rozszerzane o uwagi 
i postulaty uczestników zebrań. Ko
mitet Zakładowy rozpatruje je i 
przekazuje, odpowiednim komisjom 
problemowym, bądź wykorzystuje te 
postulaty dla opracowania własnych 
wniosków, z którymi występuje na 
posiedzeniach Prezydium Rady Ro
botniczej, albo też na konferencji 
Samorządu Robotniczego.

Z rozpatrywania kanałów, którymi 
odbywają się kontakty między sa
morządem robotniczym a załogą wy
nika, że podstawowy z nich, tj, na
rady wytwórcze nie spełniają swej • 
roli. Natomiast inne obejmują swym 
zasięgiem około 50 proc, załogi. Po
została część załogi, praktycznie 
rzecz biorąc, nie uczestniczy w pen 
dejmowanlu decyzji. Decyzje te do
cierają do niej już w postaci dyrek
tywnych poleceń ich bezpośrednich 
przełożonych. Taki stan na pewno 
nie sprzyja rozwojowi inicjatywy 
całej załogi.

*

ja ona dość ożywioną działalność w
socjalno-bytowych

technicznego przemysłu na lata 
1982—65, Plan- ten niedługo będzie 
przedmiotem obrad rządu. Jednym 
z zasadniczych elementów tego pla
nu jest postulat w zakresie osobo
wej rozbudowy służb zaplecza te
chnicznego przedsiębiorstw. Wyda-, 
je się, że możemy sobie już dzisiaj 
jasno powiedzieć, że założony plan 
rozbudowy służb zaplecza technicz
nego przedsiębiorstw może dać re
zultaty tylko w tym przypadku, gdy 
w parze pójdą rozwiązania w za
kresie planowania i korygowania 
funduszu płać uwzelędniaiace fak
tyczną pracochłonność produkcji. W

funduszu postępu technicznego, a po za
kończeniu pracy zwalnia się tych robot
ników, ałbo przenoś! na normalne eta
ty, mimo że nadal są potrzebni w pro- 
totypowni — tylko, że do pracy nad 
prototypem finansowanym ze środków 
obrotowych, a nie z funduszu postępu 
technicznego.

Uwagi powyższe traktujemy jako 
/jedną z. wielu ilustracji, przemawia

jących na rzecz kompleksowego roz-. 
wiązania spraw związanych , z pla
nowaniem zadań i środków dla 
przedsiębiorstw w oparciu o bar
dziej racjonalne podstawy. Wyma
gają tego dobrze rozumiane intere
sy postępu technicznego.

STANISŁAW WEREWKA

załogi oraz poprawy "^warunków bhp, 
osiągając na tym polu dobre rezul-' 
taty i to jest źródłem jej prestiżu 
wśród załogi, która widzi, że Rada 
Zakładowa nie tylko chce, lecz i mo
że w pewnym stopniu zaspokoić jej 
doraźne postulaty (pożyczki, przy
dział mieszkań, zapomóg, wczasów 
itp.). 'Jednak zajmowanie się tylko 
tymi sprawami, a pomijanje bądź 
unikanie spraw związanych bezpo-
średnio z produkcją, czy też tak 
zwanych „niepopularnych" powodu
je, że jej wpływy w organach sa
morządu są mniejszę.

W przeciwieństwie do Rady Za-
kładowej Komitet Zakładowy

. *) Podstawą tej praktyki jest zarządze
nie Prezesa Narodowego Banku Polskie
go Nr A/36 z dnia 19. VII. 1960 r. Po
twierdzenie tego zarządzenia znajduje
my w § 8 - Uchwały Rady Ministrów z 
dnia 9. ~H. 106! r. w sprawie ustalenia 
wysokości narzutów na Fundusz Postę
pu. Technicznego 1 limitów na nagrody 
za uruchomienie nowych produkcji, do
skonalenie techniki 1 wprowadzanie do 
przemysłu osiągnięć nauki i techniki 
oraz zasad gromadzenia i gospodarowa
nia tymi środkami w 1061 r-

PZPR w swej pracy nazbyt wiele 
uwagi poświęca problematyce eko
nomiczni) zakładu. Wyrazem tego 
jest fakt, że na ogólną Ilość 20 roz
patrywanych w okresie półrocza 
spraw — 10 stanowiły ekonomiczne 
i organizacyjne problemy zakładu, 
m. in. takie jak: analiza realizacji 
uchwał KSR. założenia rocznego pla
nu’ produkcyjnego z uwzględnieniem 
zatrudnienia i plac i inne. Sprawy

Główny ciężar w pracach samo
rządu robotniczego przejęła zatem 
organizacja partyjna (a przede 
wszystkim Komitet Zakładowy) oraz 
Prezydium Rady Robotniczej. Jeśli 
zaś weźmiemy pod uwagę to, że 
cześć osób działa w jednym 1 dru- 
kim organie — liczba aktywistów sa
morządu zawęzi się do stosunkowo 
bardzo nielicznej grupy ludzi, w rę
ku której -spoczywa inicjatywa w 
zakresie decyzji i egzekutywy. Dla
czego?

Instytucja samorządu robotniczego 
jest stosunkowo młoda i choć zdo
była już sobie prawo obywatelstwa, 
to nadal napotyka na swej drodze 
rozwojowej szereg przeszkód, czy to 
w postaci przejawów biurokratyzmu, 
czy też w wadliwym stylu i niewła
ściwych metodach kierownictwa 
ogniw związkowych i partyjnych. 
Aby zlikwidować ten stan rzeczy 
praca samorządu robotniczego i z 
samorządem robotniczym winna się 
znaleźć, w centrum uwagi instancji 
partyjnych i związkowych.

Następnie — okres nadmiernej 
centralizacji, która cechowała .na
szą gospodarkę narodową, nie mógł 
nie pozostawić po sobie śladu nie 
tylko w sferze stosunków zjednocze
nie — samorząd robotniczy, ąle i 
wewnątrz danego zakładu, a nawet 
samorządu robotniczego. Znajduje 
to wyraz w tendencji zawężania 
czynnych organów samorządu ro
botniczego do Prezydium Rady Roi 
botniczej.

Ponadto należy .pamiętać, że roz
wijanej przez nas' inicjatywie przy
ciągania załóg do współzarzadzania 
zakładem, nie towarzyszy w rów
nym Stopniu praca w zakresie przy
gotowania załóg do spełnienia tej 
funkcji. O tym trzeba pamiętać na 
co dzień. Skladan’e deklaracji nigdy 
n’e zastąpi rzeczowej, konkretnej 
pracy.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA SKUTKI 

RUCHU PRZEDSIĘBIORSTWA

Helena K. , idąc ulicą jednego
; z pilast na terenie Śląska, zatrzyma

ła się na chwilę, na harożniku ‘ 
i przystanęła na płycie żelaznej,’ któ
ra przykrywała wejście do studzien
ki, mieszczącej połączenia .przewo
dów i. kabli. W tym momencie na
stąpił wybuch nagromadzonego? tam 
gazu, przedostającego się do stu
dzienki z nieszczelnych rurociągów 
gazowych, . biegnących pod’ ziemią 
wzdłuż ulicy. W wyniku tego wybu
cha płyta oraz Helena K. zostały 
wyrzucone w powietrze z taką śiłą, 
że Helena K. odniosła obrażenia, 
które spowodowały jej zgon lego .sa
mego. dnia.

Wobec tego, że wszystkie przewo
dy 1 instalacje gazowe leżące na 
drogach publicznych na terenie mia
sta są własnością i pozostają w za
rządzie Zakładów Gazownictwa 
Okręgu Zabrzańskiego P. P. w Z., 
mąż zmarłej Henryk K. wystąpił 
przeciwko wspomnianym Zakładom 
na drogę sądową, domagając się w 
imieniu własnyni i dwojga małolet
nich dzieci zmarłej zadośćuczynienia 
za krzywdę moralną w wysokości 
80.000 zł oraz renty dla dzieci po 
500 zl miesięcznie.

Należy zaznaczyć, że ofiara wy
padku zarobkowo nie pracowała, a 
natomiast zajmowała się prowadze
niem gospodarstwa domowego i wy
chowaniem dzieci.

Pozwahe Zakłady przyznały, że 
gaz przedostawał się do studzienki 
na skutek pęknięcia gazociągu, jed
nak wnosiły o oddalenie powództwa 
na tej podstawie, że wybuch nastą
pił częściowo z winy pracowników 
.Przedsiębiorstwa Robót Telekomu
nikacyjnych oraz że powód Henry! 
K. jest (ustawowym żywicielem ro
dziny i na nim zatem ciąży obowią
zek alimentacji dzieci, skoro zmarła 
przed wypadkiem nie1 pracowała, 
zajmując.się jedynie prowadzeniem 
domu.

Sąd Wojewódzki w Katowicach za
sądził na rzecz powodów kwotę 
50.000 zł tytułem zadośćuczynienia 
za krzywdę moralną oraz miesięczną 
rentę dla każdego z małoletnich po
wodów.

Od wyroku Sądti Wojewódzkiego 
pozwane Zakłady wniosły rewi
zję, dómagając się ’ m. in. zmiany 
zaskarżonego wyroku i oddalenia 
powództwa na tej podstawie, że nie 
są wyłącznie winne za wypadek 
oraz że obowiązek alimentacyjny 
spoczywa wyłącznie na ojcu mało
letnich dzieci Henryku K., ponieważ 
ich matka zarobkowo nie pracowała.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra
wę, orzeczeniem z dnia 24 maja 1961 
r. nr 3 CR 962/60 wypowiedział na
stępujący pogląd prawny:

1. Odpowiedzialność przedsiębior
stwa za skutki jego ruchu nie jest 
zależna odA.,'.ty i.n y właściciela 
bądź kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Nawet przeprowadzenie dowodu, że 
przedsiębiorstwo nie ponosi żadnej 
winy nie zwalnia przedsiębiorstwa 
od odpowiedzialności, która w mysi 
art. 152 kodeksu zobowiązań •) opar
ta jest na zasadzie ryzyka.

2. Fakt, że matka, która zmarła 
na skutek nieszczęśliwego wypadku 
nie pracowała zarobkowo, a tylko 
pracą swą we wspólnym gospodar
stwie domowym i staraniami o wy
chowanie dzieci przyczyniała się dp 
zaspokojenia potrzeb rodziny ozna
cza, iż również „alimcnlnwała" ona 
dzieci w myśl przepisów kodeksu 
rodzinnego, a to uzasadnia żądanie 
przez dzieci od przedsiębiorstwa, od
powiedzialnego za śmierć matki, od
szkodowania na podstawie art. 162 
§ 2 kodeksu zobowiązań. 2)

XV uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...p-Strona pozwana przyzna
ła (...), ze rury gazociągowe były 
nieszczelne, że gaz wydostający się 
z nich przedostawał się do studzien
ki kablowo-telefonicznej. Wypadek 
był wynikiem eksplozji tego gazu.

Strona pozwana kwestionuje jed
nak swą odpowiedzialność, twier
dząc, że nie zaniedbała niczego, by 
zapobiec ulatnianiu się gazu. Zarzut 
ten wskazuje, że pozwane Zakład;/ 
chcialy oprzeć swą odpowiedzialność 
na zasadzie winy, zapoznając, że 
bezsporne jest, iż są zakładem wpra
wianym w ruch za pomocą sił przy
rody, oraz że szkoda powstała przez 
ruch przedsiębiorstwa, gdyż przez 
ruch zakładu należy rozumieć ogół 
tych wszystkich, środków, których 
zastosowanie potrzebne jest do 
osiągnięcia celu, jakiemu przedsię
biorstwo lub zakład służy.

Trafnie zatem Sąd Wojewódzki 
przyjął jako podstawę prawną od
powiedzialności strony pozwanej art. 
152 k. z. A odpowiedzialność z art. 
152 k. z. nie zależy od winy wła-

’) Art. 152. £ 1. Właściciele przedsię
biorstw lub zakładów, wprawianych w 
ruch za pomocą sil przyrody (nary, gazu, 
elektryczności, wody itp.). albc wytwa- . 
rzających materiały wybuchowe lub po
sługujących się nimi, odpowiadają za 
Szkodę- na osobie lub mieniu, wyrządzo
ną komukolwiek przez ruch przedsiębior
stwa lub zakładu: <>d tej odpowiedzialno
ści mogą uwolnić się tylko wówczas,’ gdy 
udowodnią, że szkoda powstała wyłącznie 
z winy poszkodowanego lub osoby trze
ciej, za której czyny nie ponoszą’ o8po- 
wiedzlalności, albo wskutek siły wższej.

2) Art. 162'. § 2, Osobom, do których 
utrzymania zmarły byl obowiązany z 
mocy ustawy 1 które rzeczywiście utrzy
mywał, zobowiązany do odszkodowania 
winien wynagrodzić utracone korzyści 
przez wypłacenie icnty, obliczonej sto
sownie do potrzeb poszkodowanych, do 
dochodów ] prawdopodobne) dltisośeł ży
cia zmarłego, a *akże do prawdonodobne- 
go czasu trwania prawa do alimentacji.

DOKOŃCZENIE NA STR. B
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' DOKOŃCZENIE .ZE STR. S

ścicięla Zakładu. Nie zwalnia zatem 
od tej odpowiedzialności nawet prze
prowadzenie dowodu, że zakład nie 
ponosi żadnej winy; odpowiedzial- 
nóść ta bowiem oparta‘jest ha-zasa
dzie ryzyka.. Strona pozwana nie 
.wykazała, by'szkoda powstała z /wy1- 
łącznej winy osoby trzeciej. Pewhę 
zaniedbania Wojewódzkiego Zarządu 
Łączności czy Przedsiębiorstwa Robót ‘ 
Telekomunikacyjnych w K., skoro 
nawet według twierdzeń rewizji nie 
stanowią wyłącznej przyczyny Wy- ' 
padku, nie mogą zwolnić od odpo
wiedzialności stronę pozwaną.

Dlatego wywody rewizji zmierza
jące do podważenia zasady odpowie
dzialności strony pozwąnej należy 
uznać za chybione.

Za chybione należy również uznać 
wywody rewizji co do zasady -w 
przedmiocie renty. Poza sporem jest, 
że zmarła osobiście zajmowała sie 
wychowaniem małoletnich powo
dów i prowadziła gospodarstwo do
mowe rodziny.

W myśl przepisów art. 18 zdanie 
drugie k. r. zadośćuczynienie obo
wiązkowi przyczyniania się do za
spokajania potrzeb rodziny może po
legać także w całości lub w części 
na osobistych staraniach o wycho
wanie dzieci i pracy we wspólnym 
gospodarstwie.

Choć więc zmarła nie pracowała 
zawodowo, swą pracą we wspólnym 
gospodarstwie i staraniem o wycho
wanie dzieci przyczyniała się do za
spokajania potrzeb rodziny w tym 
i małoletnich powodów. Zmarła za
tem swą pracą i osobistymi stara
niami „alimentowala" powodów Nie 
trzeba chyba więcej uzasadniać 
błędności tezy rewizji, że zmarła nie I 
przyczyniała się do utrzymania ma
łoletnich powodów, a całą rodzinę 
utrzymywał powód . Henryk K. 
Zmarła z mocy art. 18 kod. rodź, 
była z ustawy obowiązana do ali
mentacji swych dzieci i jak to już 
podkreślono, dzieci swe rzeczywiście 
utrzymywała, dokładając starań oso
bistych o ich wychowanie i pracu
jąc we wspólnym gospodarstwie 
Istnieją więc dla powodów wszelkie 
przesłanki z art. 162 § 2 łc. z.2) do 
żądania renty od pozwanych zakła
dów, odpowiedzialnych za śmierć 
ich matki (...)“.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZAMIERZENIA DOTYCZĄCE 
OBNIŻENIA KOSZTOW ZUŻYCIA

MATERIAŁÓW I POPRAWY 
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE „PKP"

Minister Komunikacji zarządze
niem nr 29 z dnia 22 lutego 1962 r. 
(Dz. Urz. Min. Kom. Nr 11, poz. 47) 
nałożył na dyrektorów okręgów ko
lei państwowych i innych podle
głych mu jednostek szereg termino
wych obowiązków, mających na ce
lu planowe obniżenie kosztów zu
życia materiałów oraz poprawę go
spodarki materiałowej w przedsię
biorstwie „Polskie Koleje Państwo
we".

Jako załącznik do zarządzenia 
ogłoszony został szczegółowy pro
gram prac w oowyższym zakresie' 
z uwzględnieniem, jakie komórki 
prace te mają wykonać i w jakim 
terminie oraz kto jest odpowiedzial
ny za nadzór. Programem poprawy 
objęte zostały następujące zagadnie
nia: I. Organizacja gospodarki ma
teriałowej i magazynowej, II. Ewi
dencja materiałowo - magazynowa, 
III. Plan zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego, IV. Gospodarka i nor
mowanie zapasów materiałowych. 
V. Normowanie zużycia materiało
wego oraz zamierzenia organizacyj
no-techniczne w zakresie obniżenia 
zużycia materiałowego, VI. Weryfi
kacja i szkolenie kadry w powyż
szym zakresie i inne.

GROMADZENIE I ZBYT 
MAKULATURY

Uchwala nr 114- Rady Ministrów 
z dnia 30 marca 1962 ,r. w sprawie 
gospodarki makulaturą oraz zwięk
szenia wykorzystania tego surowca 
przez przemysł papierniczy (Monitor 
Polski Nr 33, poz. 154) m. in. zobo
wiązała jednostki gospodarki uspo
łecznionej do gromadzenia ma
kulatury w krytych pomieszczeniach 
celem chronienia jej przed zabru
dzeniem a następnie do sprzeda
wania właściwym jednostkom, 
prowadzącym skup odpadków. Za 
makulaturę uważa się również, ak
ta archiwalne po upływie okresu 
ich przechowywania, zgodnie z obo
wiązującymi przepisami.

Jednostki gospodarki uspołecznio
nej, w których makulatura powstaje 
w większych ilościach, obowiązane 
są zawrzeć długoterminowe umo
wy d‘o s t a w y.

Uchwała upoważnia dyrektorów 
(kierowników) uspołecznionych jed
nostek do wyznaczenia pracowni
kom, którzy będą odpowiedzialni za 
zbiórkę makulatury i jej sprzedaż 
w zamian za co przysługiwać im bę
dzie — tytułem wynagrodzenia - 
część wpływów ze sprzedanej ma- 

, kulatury.
Opracował

JÓZEF ZIELIŃSKI *
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o dzieciach Tdla dzieci o dzieciach T dla dzieci o dzieciach
„...Przed dwoma dniami kupiłam memu synowi mechaniczną zabawkę. 

Radość z traktora nie trwała jednak, długo. Po dwukrotnym nakręcaniu 
sprężyny, zabawka przestała działać. Gdyśmy wraz z mężem przyjrzeli 
się, jej bliżej, okazało się, żę kolką zębate zupełnie się przetarły. Czy nie 
stać nas na ^toi żeby produkować zabawki z dobrego surowca?"

„...Byłam z moją córką w Domu Dziecka ii chcialam je j kupić zabaw
kę; Z trudem udało mi się wybrać laleczkę, która odpowiadała wymogom 
estetycznym i... moim możliwościom finansowym. Odniosłam wrażenie, że 
nasze zabawki są raczej drogie, choć brzydkie”.

„...Postanowiłam wpisać moje uwagi do książki życzeń i zażaleń, gdyż 
rozpacz mnie wprost ogarnia. Usiłuję znaleźć dla . mego dwuletniego syn
ka odpowiednią zabawkę. Rzuca się w oczy brak inwencji we wzornictwie, 
prymitywne wykonanie, złe wykończenie. Jak długo można oczekiwać po
stępu w tej dziedzinie?”'^

„...Stać nas. na konstruowanie nowoczesnych maszyn, piękną architekturę, 
nowe rozwiązania w dziedzinie techniki, ale jak widać nie stać nas na 
zaprojektowanie ciekawej, dydaktycznej i pomysłowej zabawki. Jeśli po
dobną zabawkę znajdzie się czasem w sklepie, to okazuje się, że pocho
dzi z importu lub, że wzór został skopiowany z zagranicznego modelu. 
Czy przypadkierri-nie za mało wagi przywiązujemy do tego problemu?".

Tych kilka uwag rodziców za
czerpniętych spośród wielu in
nych z książek życzeń i zażaleń, 

w pełni charakteryzuje sytuację na 
rynku zabawkarskim.

Asortyment produkowanych obec
nie zabawek jest nawet dość szero
ki, jednakże nie widać w nim żad
nych — a w każdym bądź razie je
żeli widać to niewiele — cech no
woczesności. Na pólkach sklepo
wych spotykamy tradycyjne wóze- 
czki, źle pomalowane drewniane 
koniki i samochody, brzydko okle
jone klocki, wypychane zabawki te
kstylne, misie i zwierzęta z trady
cyjnego pluszu i trochę nowości z 
tworzyw sztucznych.

Opinia publiczna żąda natomiast 
nowoczesnych zabawek, zabawek 
mechanicznych i politechnicznych o- . 
partych na nowych surowcach, na 
nowej technice produkcyjnej, zaba
wek, które by wyrabiały u młodzie
ży określone zamiłowania, rozwija
ły wyobraźnię, zaznajamiały z zasa
dami budowy prostych maszyn i 
urządzeń technicznych, zabawek, 
które by kształtowały i rozwijały 
umysłowość dziecka, przyswajały 
mu umiejętność odczuwania piękna 
i wyrabiały w nim od lat najmłod
szych poczucie smaku estetycznego.

CZY TYLKO TANDETA?

Prymitywne i nieestetyczne wyko
nanie nie jest jedynym grzechem 
polskiej produkcji zabawkarskiej. 
Znacznie większym i trudniejszym 
do usunięcia mankamentem jest tra
dycjonalizm, jaki panuje w tej dzie
dzinie. Odnosi się wrażenie, że bu
rzliwy rozwój techniki, który ma 
swoje reperkusje w metodach nau
czania i wychowania młodzieży nie 
odbił się zupełnie na' profilu pro
dukcyjnym przemysłu zabawkar- 
skiego, nie przełamał starych przy
zwyczajeń i nie unaocznił koniecz
ności zasadniczego zwrotu w tej 
dziedzinie.

Jest sprawą oczywistą, że dziecko 
powinno się bawić zabawką, która 
poza zaspokojeniem jego potrzeb 
rozrywkowych spełniać będzie rolę 
wychowawczą. Zabawka powinna 
więc coraz bardziej zbliżać się swo
im przeznaczeniem do pomocy dy
daktycznej i jako.taka powinna od
powiadać wielu warunkom.

Weźmy dla przykładu zabawki 
przeznaczone dla naszych najmłod
szych pociech.. Czasami wydaję się, 
że nikomu nie przyszło na myśl u- 
dostępnięnie maluchom takich za
bawek, które by rozbudzały w nich 
zainteresowanie otaczającym świa
tem, pobudzały wyobraźnię, słowem 
bawiąc - uczyły. Niewątpliwie dla 
tej grupy dzieci na długo pozosta
ną aktualne lalki, przedmioty do 
zajęć gospodarskich, zwierzęta, ze
stawy stołowe i meblowe dla la
lek itp. Nie oznacza to bynajmniej, 
że mają to być tego typu zabawki, 
jakie zalegają dziś półki sklepowe. 
Lalki nie muszą przypominać pot
worków i topielic, a przeznaczone 
dla nich mebelki — być wiernymi 

wzorów umeblowaniakopiami
sprzed I wojny światowej.

Podobnie, choć nieco w innym 
aspekcie rzecz ma się z zabawka
mi dla dzieci starszych. Nieraz od
nosi się wrażenie, że żyjemy w od
izolowanym świecie. Nie potrafimy 
wyciągnąć wniosków nawet z 
snych doświadczeń.

Warszawiakom, zwłaszcza 
młodszemu pokoleniu znany 

wla-

naj- 
jest

dobrze sklep Centralnej Składnicy 
Harcerskiej. Królestwo modeli la
tających, obrabiarek i maszyn, ko
lejek i zestawów elektrycznych, ło
dzi i samochodów, części i przyrzą
dów do majsterkowania. /Nieomal 
wszystko pochodzi z importu, głów
nie z NRD. Na wieść o nowym 
transporcie tych zabawek rodzice 
wraz ze swoimi pociechami usta
wiają się karnie w kolejkach. W 
tłumie oblegających stoiska można 
spotkać profesora wyższej uczelni o- 
bok ślusarza, szwaczkę obok lekar
ki. Ludzi odmiennej profesji, o róż
nym poziomie intelektualnym i spo
łecznym łączy wspólne pragnienie — 
dostarczenia swoim pociechom za
bawki, która byłaby zarazem pomo
cą dydaktyczną w pełnym znacze
niu tego słowa.

Zainteresowanie, jakie daje się za
obserwować zwłaszcza u chłopców 
zabawkami politechnicznymi po
twierdza konieczność zrewidowania 
programów produkcyjnych przemy
słu zabawkarskiego pod kątem ża- 
spdkojenia potrzeb młodzieży na te
go typu pomoce dydaktyczne.

Wydawałoby się, że nic prostsze
go jak skorzystać z bogatych do
świadczeń NRD. Ale po to, żeby 
produkować zabawki określonego 
typu trzeba sobie zdawać sprawę, 
komu i w jakim celu, mają one słu
żyć. Ńa to pytanie chyba nikt jesz
cze w kraju nie odpowiedział. Nie 
ma bowiem do dziś żadnej komórki 
naukowo-badawczej, która bv zaj-

mowała się tak ważnym problemem 
jak ustalanie programu i kierunku 
produkcji zabawkarskiej.

ŹRÓDŁA NIEDOMAGAN

Sytuacja, w jakiej znalazł się 
nasz kraj po wojnie nie sprzyjała 
oczywiście rozwojowi przemysłu za- 
bawkarskiego. Nie oznacza to by
najmniej, że przemysł zabawkar- 

lei Sm im?

ski nie odnotował w tym okresie 
pewnych sukcesów na swym koncie. 
Przy Centrali Przemysłu Ludowego 
i Artystycznego zorganizowano Cen
tralne Laboratorium Wzornictwa 
Przemysłu Zabawkarskiego, które 
prowadziło szereg ciekawych prac - 
naukowo-badawczych.

Duża wina za zacofanie przemy
słu zabawkarskiego spada na drob
ną wytwórczość, która nie wyka
zała dostatecznego zainteresowania 
tą dziedziną produkcji. Następ
stwem tego stanu rzeczy była lik
widacja Centralnego Laboratorium 
i co gorsza — zaprzepaszczenie je
go dorobku naukowego. Wiele za
kładów produkujących zabawki, nie 
odczuwając poparcia ze strony swo
ich władz zwierzchnich, borykając 
się z trudnościami w zaopatrzeniu 
surowcowym, przestawiało się . na 
produkcję znajdującą większe uzna
nie społeczne.

Następstwem takiej polityki ze 
strony drobnej wytwórczości był 
brak umaszynowienia i chałupniczy 
system pracy w zakładach produ
kujących zabawki. Wystarczy przy
pomnieć, że do dziś jeszcze w ta
kich spółdzielniach jak „Niedźwia
dek" w Białymstoku, produkującej 
pluszowe zabawki, wszystkie opera
cje wykonuje się ręcznie. Podobnie 
wygląda sytuacja w jednej z naj
większych spółdzielni metalowych 
„Wabis" w Gliwicach, produkującej 
zabawki mechaniczne. I tu królu
je praca ręczna, a prawidłowo zor- 
ganizoviana narzędziownia jest do
piero w stadium organizacji.

Drugą, nie mniej ważną, przyczy
ną zacofania naszego przemysłu za
bawkarskiego było nieuwzględnienie 
konieczności kształcenia kadr spe
cjalistów.

W wyniku takiej polityki odczu
wamy dotkliwy brak młodej kad
ry celowo szkolonych konstrukto
rów, plastyków, zabawkarzy, robot
ników, majstrów i projektantów. 
Szkoły zawodowe, licea techniczne, 
plastyczne szkoły wyższe nie mają 
w programach technologii, materia
łoznawstwa i projektowania zaba
wek. Nic więc dziwnego, że dopływ 
na rynek nowych wzorów zabawek 
zależy głównie od inwencji majstra. 
Powstałe W tych warunkach zabaw
ki mają piętno amatorszczyzny.

Zacofanie techniczne przemysłu 
zabawkarskiego ma podłoże m. in. 
w całkowitym odcięciu młodych 
stażem zawodowym kadr od wglądu 
w osiągnięcia wysoce wyspecjalizo
wanych przemysłów zagranicznych. 
Nie wydaje się podręczników zawo
dowych z zakresu zabawkarstwa, 
nie publikuje tłumaczeń z istnieją
cej zagranicą bogatej literatury fa
chowej, ani też z periodyków zaba- 
wkarskich. Do nielicznych wyjąt
ków należą wyjazdy przedstawicie
li producentów na międzynarodowe 
targi zabawkarskie.

Stan taki wytwarza sytuację, w 
której racjonalizacja, wynalazczość 
i wzornictwo muszą przez lata od
krywać techniki wytwarzania znane 
i stosowane powszechnie przez pro
ducentów zagranicznych.

Na brak postępu w dziedzinie 
projektowania nowych wzorów za
bawek wpływa poza tym oderwanie 
konstruktorów i plastyków od za
kładów produkcyjnych. Z reguły lu
dzie ci traktują projektowanie zaba
wek jako działalność uboczną, mar
ginesową. Najczęściej więc nie o- 
rientują się w możliwościach tech
nologicznych i surowcowych produ
centów. W rezultacie częste są przy
padki proponowania .przez konstruk
torów nowych wzorów, które ze 

' względu na brak odpowiedniego 
parku i surowców nie mogą być 
przyjęte' do produkcji.

Piętą achillesową zakładów wy
twórczych jest .zaopatrzenie w odpo
wiedni surowiec. Obecna produkcja 
zabawek drewnianych i metalowych 
bazuje na surowcu odpadowym, 
który nie zawsze nadaje się do wy-

korzystania. Nic też dziwnego, że 
zarówno w jednej jak i w drugiej 
grupie zabawek trudno osiągnąć 
właściwe efekty. Dotychczasowa ba
za zaopatrzeniowa nie pozwala ró
wnież na perspektywiczną myśl ro
zwojową, zastosowanie bowiem no- 

' Woczesnych metod w produkcji za
bawek uwarunkowane jest koniecz
nością zaopatrzenia w odpowiedni 
surowiec.

KAŻDY SOBIE CENĘ SKROBIE...

Dlaczego te najczęściej spotykane 
tandetne zabawki są drogie? Na po
ziom ich cen rzutuje w niemałym 
stopniu przestarzała technologia, 
brak maszyn i narzędzi. Są jednak, 
i inne jeszcze przyczyny.

Około 80 proc, produkcji zabawek 
skoncentrowanych jest w drobnej 
wytwórczości. Z uwagi na to, więk
szość cen na zabawki zatwierdza-

na mo^

ELIASZ CHAZANOW ■ , 

na jest przez Wojewódzkie Komisje 
Cen. Stąd też różny poziom cen. 
Niejednokrotnie te same zabawki 
produkowane przez różnych «produ
centów różnią się o 30 proc, ceną!

Istnienie różnego poziomu cen po
tęguje . jeszcze fakt, że zarządzenie 
PKC zobowiązuje do określania cen 
detalicznych jako cen maksymal
nych. Zgodnie z tym zarządzeniem, 
przedsiębiorstwa produkujące arty
kuły, których ceny detaliczne uzna
ne zostały jako ceny maksymalne, 
mają prawo ich obniżenia, pod wa
runkiem rejestracji nowych cen we 
właściwym organie terenowym. W 
przypadku obniżenia ceny przez 
producenta, przedsiębiorstwo han
dlowe zobowiązane jest przecenić 
te artykuły.

Obowiązujący tryb ustalania cen

Miniony rok przyniósł dalsze po
stępy w pracy warsztatów szkół 
zawodowych podległych Mini

sterstwu Oświaty. Poprawie uległa 
organizacja zajęć warsztatowych, 
rozszerzono bazę materialne - tech
niczną, osiągnięto lepsze wyniki eko
nomiczne. W konsekwencji nastąpiła 
poprawa wyników praktycznego 
szkolenia młodzieży.

Szkolenie' w warsztatach szkół 
zawodowych odbywa się przy pro
dukcji. co oznacza, że młodzież 
ucząc się pracy w warsztacie, wed
ług ustalonego programu -jedno
cześnie wytwarza zaplanowane do
bra materialne, wykonuje usługi 
dla przemysłu lub dla ludności 
miast i wsi.

Rzeczą również z punktu 
nia wychowawczego bardzo 
jest praktyczna przydatność 
nyw*anych wyrobów.

Planowanie w warsztacie

widze- 
istotną 
wyko- 

szkol-
nym różni się zasadniczo od pla
nowania w zakładzie produkcyjnym. 
Tam ustala się określoną wielkość 
produkcji oraz asortyment, i do 
tych założeń dobiera się potrzebną 

■ załogę, maszyny i urządzenia. W 
warsztacie szkolnym podstawowym 
zadaniem jest przygotowanie do za
wodu ustalonej liczby uczniów. Z 
programu nauczania wynikają więc 
potrzeby w zakresie urządzeń, ma
szyn, obrabiarek oraz, co jest je
szcze istotniejsze, w zakresie asor
tymentu produkcji, dostosowanego 
do wymagań dydaktycznych. Z za
łożeń tych jasno wynika, że w 
warsztacie szkolnym celem , jest 
szkolenie, a produkcja jedynie śród- 
kiem do tego celu.

Fakt szkolenia na produkcji, jak 
również stosowany system szkole
nia praktycznego powoduje koniecz
ność wprowadzenia odpowiedniej 
organizacji całej pracy warsztato
wej wzorowanej na zakładzie prze
mysłowym Umożliwia to z kolei 
absolwentom szkół zawodowych, 
którzy w większości swej bezpo
średnio po szkole zaczynają praco
wać w różnych placówkach naszego 
życia gospodarczego, poznanie orga
nizacji zakładu i mechanizmu jego 
działania;

Jak warsztaty szkolne realizowały 
swoje zadania w roku 1961?

Przeszło 150 tys. uczniów zasad
niczych szkól zawodowych । techni
ków 'wyprodukowało w toku prak
tycznej nauki zawodu wyroby go
towe i wykonały usługi za łączną 
sumę 
NPG 
117%, 
sunku

607 5 min zł. Zgłoszony do
plan został wykonany 
co stanowi wzrost w 
do wykonania w roku

w 
sto- 
po

przedni.m o 19%.
Do wykonania zw’-’ -onych 

dań obok zwiększonej liczby 
za- 

ucz-
niów przyczynia się również stała 
aoprawa wyposażenia warsztatów 
szkolnych w nowoczesne mas yny 
i tirT-a^onia (w latach 1958—1961 
warsztaty otrzymały przeszło 5300

detalicznych; oparty na bazie kosz-; 
tów produkcji, jest w pewnym stop
niu przyczyną wysokich cen zaba- 
wek. 'Uniemożliwia bowiem jakie
kolwiek porównanie wnioskowanych 
cen detalicznych ż' cenami już obo
wiązującymi na taką samą lub po
dobną zabawkę.

Myliłby się ktoś sądząc, iż wyso
kie ceny zachęcają handel do sprze- 

■ dąży zabawek. Trudno uwierzyć, 
niemniej prawdą jest, że dystrybu-
cja zabawek „zapewnia" handlow
com straty. Marża 'hurtowa i de
taliczna jest tak niska, iż każde 
przekroczenie obrotów . powoduje 
zwiększenie „planowanych" strat w 
hurcie i detalu. W takiej sytuacji 
nie ma co liczyć na podjęcie przez 
handel akcji pod hasłem: „mały 
klient ma rację". Handlowcy z 
niewątpliwym skutkiem przystępo
wali do walki z tandetą dostarcza
ną przez producentów różnych

branż, nie wymagajmy jednak od 
w przypadku, gdynich altruizmu 

każdy rachunek 
korzyść.

wypada na ich nie-

CO DALEJ?

Droga 
jest, jak 
bydwu 
klienta i

do sklepu z zabawkami 
widać, dość kręta dla o- 
zai ntereso wanych stron: 

_____  . sprzedawcy. Wiemy już na 
szczęście, od kogo możemy oczeki
wać jej wyprostowania.

Problemem zabawek zajęły się 
najwyższe czynniki. państwowe. Na 
mocy zarządzenia Prezesa Rady Mi
nistrów powołana została Między
resortowa Komisja, która dokonała 
oceny sytuacji w - zakresie produk
cji zabawek oraz opracowała wnio
ski związane z realizacją zadań w

Warsztaty
szkól

zawodowych
w 1961 roku

różnych maszyn i urządzeń za kwo
tę blisko 200 min zł), dobór odpo
wiedniego asortymentu produkcyj- 

. nego, gwarantującego obok lepszych
wyników nauczania wyższą rentow
ność i łatwiejszy zbyt, dalsza za-
cieśniająca się w-, praca _ war
sztatów szkolnych z zakładami pra
cy, dalsza stabilizacja kadry fa
chowej - arsztatów, systematyczne 
pod ro szenie ich kwalifikacji zawo
dowych.

Niemały wpływ na wyniki ma po
nadto zapoczątK wana od 1958 r. 
stabilizacja warunków ekonomicz
nych warsztatów na skutek zmiany 
zasad systemu finansowego. Nowy 
system finansowy stworzył bowiem 
duże możliwości dla poprawy wy
posażenia warsztatów szkolnych 
oraz spowodował uporządkowanie 
całej gospodarki warsztatowej.

Asortyment produkowanych przez 
uczniów szkół zawodowych wyro
bów jest bardzo różnorodny w za
leżności od kierunku szkolenia. M. 
in. wyprodukowano w roku ubie
głym 4126 obrabiarek, 2 500 ton 
ndlewów żeliwnych. '70 ton odle
wów z metali kolorowych, za 32 
min zł mebli, 260 tys. m tkanin 
bawełnianych, przeszło 110 tys. m 
tkanin wełnianych itp.

Szczególnie ważnym asortymen
tem wykonywanym przez warszta
ty są obrabiarki uznane przez szko
ły za najlepszy asortyment szkole
niowy dla takich zawodów. jak 
ślusarz, tokarz i frezer. Produkcja 
obrabiarek pozwala ponadto nie 
tylko na szybszą poprawę wyposa
żenia własnych warsztatów i pra
cowni oraz warsztatów szkól ogól
nokształcących, ale przyczynia się 

■ w dość poważnym stopniu do po
większenia zdolności produkcyjnej 
naszego przemysłu i - rzemiosła. Z 
wyprodukowanych bowiem 4 126 
obrabiarek tylko 674 sztuki przy
dzielono własnym warsztatom, a 
3 452 sprzedano przemysłowi klu
czowemu, terenowemu, rzemiosłu 
i różnym centralom handlowym.

Zaopatrzenie materiałowo-tech
niczne przebiegało w roku ubie
głym i bieżącym bardzo nierówno
miernie. Warsztaty szkolne napoty
kają bardzo duże trudności w 
zaopatrywaniu się w stal zwykłą

dziedzihie .'rozwoju przemysłu za- 
■ bawkarskiego. ■ .

Wnioski Komisji Zabawkarskiej 
były z kolei przedmiotem dyskusji 
na posiedzeniu Prezydium Rady 
Wzornictwa i Estetyki Produkcji 
Przemysłowej. v

Nasz miś-ze sklepu z zabawkami
zawędrował daleko...

Wydaje >się więc, że niedługo mo
żna będzie mówić o przełomie w 
zabawkach. Przeświadczenie to o- 
parte jest przede wszystkim na de
cyzjach, które zostały podjęte przez 
Wiceprezesa Rady Ministrów Ob. 
Eugeniusza Szyra.

Do najważniejszych należy powie- 
rżenie Centralnemu Związkowi 
Spółdzielni Pracy funkcji jednostki 
wiodącej w przemyśle zabawkar- 
śkim. Umożliwi to niezbędną koor
dynację m. in. prac badawczych w 
tej branży i wytyczenie perspekty
wicznego programu przemysłu za
bawkarskiego. Poza tym zakłady po
dległe Komitetowi Drobnej Wy
twórczości i CZSP są zobowiązane 
do podjęcia prac nad przeprowa
dzeniem specjalizacji i koncentrhcj; 
produkcji zabawek.

Niezależnie od wniosków natury 
ogólniejszej komisja opracowała 
szereg dezyderatów szczegółowych, 
dotyczących nakładów inwestycyj
nych, postępu technicznego, wzor
nictwa, zaopatrzenia materiałowo- 
suroWcowego. współpracy, i koordy
nacji branżowej

Zachodzi jednak obawa, że w. po
toku spraw bieżących, niewątpliwie 
pilnych i ważnych zostanie zagu
biony podstawowy problem — za
bawki jako pomocy dydaktycznej. 
O tym, jakie zabawki należy pro
dukować i jaką rolę mają one speł
niać, powinien decydować przede 
wszystkim pedagog i psycholog. Dla
tego celowe byłoby, aby CZSP- jako 
jednostka wiodąca przyciągnął do 
współpracy i zainteresował tym za
gadnieniem ludzi, którzy opracują 
dla przemysłu zabawkarskiego per
spektywiczny program pod kątem 
widzenia potrzeb i zainteresowań 
młodzieży. ,

Jeśli działalność praktyczna bę
dzie tak owocna jak prace komisji 
międzyresortowej, można mieć na
dzieję, że w niedługim czasie w 
książkach życzeń i zażaleń zamiast 
narzekań będzie można znaleźć po
chwały polskich zabawek, a rodzice 
w poszukiwaniu pomvslowej i este
tycznej zabawki nie będą musieli 
wędrować zagranicę.

Zanim to nastąpi, na wołanie: ma
mo, ja się nudzę, opowiedzcie swoim 
dzieciom — proponuję — bajkę o 
dorosłych, którzy zagubili się w gę
stwinie przyczyn obiektywnych, a- 
le przecież odnajdują dróżkę

i jakościową, w tarcicę ielastą, li
ściastą i półfabrykaty z drewna, w 
druty nawojowe, kable i przewody. 
Są to artykuły, które otrzymuje
my z „puli innych odbiorców", co 
zupełnie nie zaspokaja potrzeb pro
dukcji szkoleniowej. Każdy niepla
nowany i wynikający z braku zao
patrzenia przestój maszyn przynosi 
warsztatom duże straty, dezorgani
zuje szkolenie praktyczne, wycho
wawczo źle oddziaływa na młodzież 
i naraża warsztaty na poważne nie
raz straty materialne.

Mimo wyraźnej poprawy war
sztaty nadal odczuwają brak ma
szyn cięższych typów oraz maszyn 
specjalnych, które ze względu na 
potrzeby szkoleniowo-pr< dukcyjne i 
remonty powinny znajdować się w 
warsztatach szkolnych. Pomoc ~vz 
strony przemysłu dla uzyskania te
go wyposażenia jest konieczna.

Warsztaty szkolne uzyskały dobre 
wyniki ekonomiczne. Plan roku 
ubiegłego przekroczono o 20,4% 
przy niskim (o 1.1%) przekroczeniu 
planu zatrudnienia.

Należy podkreślić, że pracownicy 
pedagogiczni warsztatów, a więc 
nauczyciele zawodów i kierownicy 
warsztatów, są opłacani z budżetu 
i ich etaty mieszczą się w ilości eta
tów przyznanych szkole. Natomiast 
ze środków warsztatowych są opła
cani pracownicy inżynieryjno-tech
niczni (opracowanie dokumentacji 
technicznej, rozdział produkcji na 
poszczególne maszyny), pracownicy 
administracyjno-biurowi (zaopatrze
nie, księgowi), nieliczni robotnicy 
produkcyjni, którzy wykonują robo
ty cięższe (zabronione młodocianym 
a konieczne ze względu na wykony
waną produkcję), robotnicy remontu 
i obsługi.

Oszczędne było wykonanie planu 
kosztów, na co wskazuje dość wyso
ka obniżka kosztów (5,6 proc.) przy 
planowanej 2,5 proc.

Wysoka realiżacja (sprzedaż) goto
wych wyrobów doprowadziła do 
częściowego rozładowania magazy
nów, których stan na koniec roku 
był najniższy* z dotychczasowych, 
stanowiąc zapas na 24 dni, czyli po
niżej normatywu.

Uzyskane w wyniku działalności 
szkoleniowo-produkcyjnej nadwyżki 
finansowe, wynoszące w roku ubie
głym ponad 115 min zł, przeznacza
ne są — zgodnie z obowiązującym: 
przepisami —• na remont maszyn i 
pomieszczeń, na zakup sprzętu i in
wentarza, na zwiększenie środków 
obrotowych oraz na nagrody i akcję 
socjalną dla nauczycieli, uczniów i 
pracowników warsztatowych.

Na stały postęp w działalności 
ekonomicznej warsztatów szkolnych 
wskazuje porównanie wskaźników 
na przestrzeni kilku ostatnich lat 
Coroczna poprawa przekracza 20 
proc., co stanowi najlepszą przesłan
kę do startu w następne łata.

LEON KROTOWSKI



CIĄGU ostatnich ’ czte
rech lat war tość= pro
dukcji eksportowej' spół
dzielczości prący wzro
sła prawie czterokrot-
nie, trzykrotnie powięk- 

ilość spółdzielni dostar- 
swoje wyroby na eks

port, zaś udział produkcji eksporto
wej w ogólnej produkcji spółdziel
czości pracy wzrósł z 2 proc, w 
1958 r. do 5,7 proc, w 1961 r. *)

W spółdzielczości pracy istniały i 
istnieją nadal dalece niewykorzy
stane możliwości aktywizacji eks
portu. Na mapie eksportu spóldziel-

szyła się 
czających

Schematyzm 
kontra «eksport spółdzielczy

WOJCIECH KIELANOWSKI

czego poszczególnych województw 
znajdują się niemal białe plamy. 
Np. okręg katowicki, bogaty na o- 
gół w dobrze wyposażone- spółdziel
nie. eksportuje 3 razy mniej od 
spółdzielni pracy z Warszawy, na
tomiast biedne, niedoinwestowane 
spółdzielnie z Kieleckiego eksportu
ją 5 razy więcej niż spółdzielnie 
woj. warszawskiego. Istnieją duże 
możliwości podwojenia spółdzielcze
go eksportu przetworów owoco
wych, warzywnych i grzybowych, 
jak również artykułów chemicznych 
i farmaceutycznych, wyrobów z 
drewna, art. szczotkarskich, zaba
wek, lalek i wyrobów wiklinowych. 
Brak tradycji eksportowej, niedoce- 
nienie ważności tego zagadnienia 
dla gosnodarki narodowej, ucieczka 
spółdzielni przed trudnościami zwią
zanymi z bardziej pracochłonną
produkcją eksportową — 
zasadniczych przyczyn 
efektów spółdzielczego 
Dalszy rozwój eksportu

oto kilka 
obniżania 
eksportu, 
spóldziel-

czego natrafia na wiele trudności i 
przeszkód natury biurokratycznej.

Z drugiej jstrony, gwałtowny 
wzrost eksportu, szczególnie w cią
gu ostatnich 2 lat,' przy niewspół
miernie niższych nakładach inwe
stycyjnych i szeregu działających 
antybodżców w produkcji ekspor
towej stwarza groźbę zjawiska 
„szturmowszczyzny**, która może 
zamienić się nagle w impas ekspor
towy, spadek obrotów i rentow
ności.
' Uchwała Biura Politycznego KC 

PZPR z dnia 8 lutego br. (oraz sze
reg idących za nią zarządzeń, u- 
chwał i dyrektyw najwyższych 
władz państwowych i ministerstw), 
niewątpliwie sprzyja eksportowi. 
Ponieważ jednak pierwsze półro
cze br. jest i będzie wypełnio
ne opracowywaniem zarządzeń wy
konawczych, związanych z uchwałą 
— wąrto przeto zastanowić się nad 
niektórymi zagadnieniami specyfi
cznymi dla eksportu spółdzielczości 
pracy, odbiegającymi często od 
norm i warunków jakie istnieją w

eksporcie wielkiego, państwowego 
przemysłu kluczowego.

ROZDZIELNIK I ŻYCIE
Coraz większa automatyzacja 1 

mechanizacja produkcji wysoko 
uprzemysłowionych krajach kapita
listycznych, obejmująca swym za
sięgiem również najbardziej proste 
artykuły przemysłowe — powoduje 
rosnące zainteresowanie tamtejsze
go konsumenta produktami wyko
nanymi sposobem tradycyjnym, rę
cznie, gdzie indywidualny sposób 
wykończenia wyróżnia go od „ma- 
sówki" wychodzącej spod maszyn i 
automatów. Ponieważ równocześnie 
te artykuły ulegają ciągłym zmia
nom pod wpływem mody — specy
fika eksportu „Coopeximu", obejmu
jącego wyroby spółdzielczości pra
cy, produkującej w większości właś
nie takie ręcznie wykonane artykuły 
powszechnego użytku, daleko odbie
ga od norm i metod' pracy ekspor
terów" i producentów wielkoseryj- 
nych, fabrycznych produktów. Każ
de życzenie klienta zagranicznego, 
każdy nowy model, który ukaże się

na rynku powinien być możliwie na
tychmiast poparty produkcją, rzu
coną na ten właśnie rynek. Japoń
czycy np. potrafią przysłany przez 
klienta wzór zabawki zamienić w 
ciągu 6 tygodni w produkcję seryjną 
dostarczoną do każdego wskazanego 
przez zleceniodawcę miejsca. A u 
nas...

W tak bardzo elastycznym, 
zmiennym handlu jakim jest eks
port spółdzielczości pracy, którego 
główną atrakcją jest właśnie teore
tyczna łatwość zmidn asortymento
wych w produkcji — panują dale
ko posunięte trudności związane z 
procesami planowania, zaopatrze
nia, czynności administracyjnych, 
transportowych itp.

W ich rezultacie krótka seria no
wego modelu, tak bardzo atrakcyj
na w cenie dewizowej ze względu 
na rentę nowości, którą reprezen
tuje — może dotrzeć na rynek .za
graniczny dopiero po sezonie gdy 
nowe tendencje w modzie już wy
pierają nadesłaną partię z rynku, 
obniżając jej cenę.

Przy wielkim napięciu planów produk
cyjnych, przy sytuacji „za .któtklejkul- 
dry” w zakresie zaopatrzenia — mecha
niczność myślenia i utarta kanony roz- 
działu wychodzą na wierzch z. całą 
ostrością. Okazuje elę bowiem, że np. 
plusz na produkcję spółdzielczych mu- 
słów 1 zabawek pluszowych, WtM wy
eksportowany w stanie nleprzetworzo- 
nym przez centralę państwową, że Iw- 
portowana słoma1 sorgho przeznaczona 
do produkcji mioteł na eksport — prze
ciekła na rynek ,toaj«w. *• alem 
filcu na produkcję pantofli zakopiań
skich przeznaczonych do USA, że su
rowce chemiczne dla wykonania plano
wych zamówień na kraje kapitalistyczne 
rozpłynęły się w masie Innych Jakoby 
Ważniejszych potrzeb. Jeśli taka sytua
cja panuje w zakresie- zaopatrzenia pla- 

■ nowego, to co dopiero Jeśli sprawa do
tyczy eksportu poza — lub ponadplano
wego, tak bardzo charakterystycznego 
dla „Coopeximu”. _ , .

Jeśli napięte są plany produkcyjne. 
Jeśli bilanse zaopatrzenia nic „dopinają 
ale”, powstałe drabina priorytetów zao
patrzeniowych. A Jest ich niemało. Np. 
w samej Państwowej Komisji Planowa
nia Jest jakoby aż 18 priorytetów na 
zaopatrzenie na produkcję eksportową 
tzw. artykułów biegowych. W spółdziel
niach priorytety oprócz eksportu ma 
również zaopatrzenie na usługi, na pro
dukcję typu ,',1001 drobiazgów” itp. w 
tej sytuacji decyzja o przydziale .staje 
się często mechaniczna, zależna od u- 
porczywośd nalegań petenta, jego sto-- 
sunków osobistych czy po prostu wcześ
niejszego zrealizowania przydziału.

cę ludzką w jakimś drobnym ftagtnen^ 
cle cyklu produkcyjnego.
formalności i zobowiązania 
na uzyskanie kredytu na tę. matą, >
chanizację »ą" takie sa“e„^h^rXyPno-' 
ku zakupu całej serii trzebnyclt dla dużęj fabryki. SpóWziel 
nla musi wypełnić szereg wniosków, 
uzyskać opinie 1 zatwierdzenie “^egu 
komisji i rzeczoznawców. aby wreszcie 
uzyskać akceptację niemal samego Mu 
nlstra. Do tego musi zobowiązać się do 
dostarczenia ponadplanowej 
rowej na eksport f to na ten kierunek 
skąd została sprowadzona nBtszyna czy 
urządzenie. Tymczasem jedna Jaskółka 
nie robi wiosny. Zastąpienie jakiejś 

v czynności produkcyjnej jedną maszyną 
nie zawsze może Hat efekt, przeliczony 
W ilości ponadplanowej produkcji. Sląu 
— pomijając już Inne opory - spół
dzielnie nie kwapią się ze składaniem 
wniosków, a bez wniosku żadna 
sja maszyny nie przydzieli. Warto więc 
chyba zliberalizować i uproście — ge
neralnie może słuszne — 22
odniesieniu do tych naprawdę diobnyci 
importów maszyn 1 narzędzi dla inaijcu 
zakładów produkcyjnych.

Dyscyplina dostaw eksportowych — bodźce
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

koszty (inne wykończenie, inne 
droższe opakowanie itp.). Równo
cześnie obowiązywały sztywne za
sady jednolitości cen towarów pro
dukowanych na rynek wewnętrzny 
i na eksport. W rezultacie pierwszą 
funkcją premii za aktywizację eks
portu było wyrównanie strat, i to 
zarówno dla zakładu jako całości, 
jak i dla poszczególnych pracowni
ków zatrudnionych w produkcji na 
eksport.

Ówczesny system bodźców mate
rialnego zainteresowania przewidy
wał mnogość premii, działających 
często różnokierunkowo. W tej sy
tuacji drugą funkcją premii za ak
tywizację eksportu było stworzenie 
bodźca wzmacniającego dyscyplinę 
dostaw eksportowych przewidzia
nych w planie oraz stworzenie za
chęty dla szerszego podejmowania 
produkcji przeznaczonej dla zagra- 
nicznyoh odbiorców.

Nie wchodząc bliżej w różnice’’ 
systemu tworzenia i podziału pre
mii za aktywizację eksportu "w po
szczególnych gałęziach gospodarki 
narodowej, a także w zmiany tego 
systemu (premiowanie od wartości 
czy od jednostek naturalnych — 
uruchomienie funduszu w oparciu 
o kryterium wyprodukowania czy
przejścia towaru 
ny limit premii 
się od razu nad 
mie te spełniały 
funkcje.

W pierwszym

przez granicę, dol- 
itp.), zatrzymajmy 
pytaniem, czy pre- 
wspomniane" wyżej

okresie po wpro-
wadzeniu premii odegrały one nie
wątpliwie istotną roię pobudzając 
aktywność w dziedzinie produkcji 
na eksport. Względnie szybko uze
wnętrzniły się jednak wszystkie 
braki tego rozwiązania.

Okazało się, że antybodziec po
dejmowania produkcji na eksport 
w postaci sztywnych cen za pro
dukcję na rynek wewnętrzny i dla 
zagranicznego odbiorcy był znacz
nie silniejszy od bodźca w postaci 
premii za aktywizację wywozu.

Praktyka wykazała, że premie te 
zamiast sprzyjać wzmocnieniu za
dań eksportowych postawionych w 
planie były wykorzystywane jako 
warunek podjęcia planowej produk
cji na eksport.

Premie za aktywizację eksportu 
(jak zresztą większość premii j za 
wykonanie zadań pianowych) srały 
się wreszcie bardzo szybko „nor
malnym" dodatkiem do płacy, a ich 
bodźcowy charakter — szczególnie 
w zestawieniu z zawsze wyższą 
premią za wykonanie produkcji 
globalnej — zatracił się.

Ponadto wystąpiły w podziale 
tych premii takie braki jak: roz
dział ich nie według kryterium 
wkładu pracy w produkcję na eks
port, lecz według aktualnych po
trzeb dyrekcji zakładów (koronny 
przykład z kontroli N. I. K. — pre
mię za aktywizację eksportu przy
dzielono pracownikowi za wywie
szenie sztandaru na kominie fa
brycznym), równościowy podział i 
spłaszczenie ich działania mimo 
wyraźnego ustalenia dolnego limi
tu wypłaty, przydział premii za 
produkcję jednorodną, nie różniącą 
się niczym od produkcji na kraj 
itp.

Wszystko to wskazuje — że właś
nie ną tle walki o wzrost wpły
wów za eksport zaistniała potrzeba 
zmian, W celu wzmocnienia dyscy
pliny dostaw oraz stworzenia rze
czywistych, a nie formalnych bodź
ców zwiększenia wpływów z eks
portu. Jak więc rozwiązuje tę spra
wę system środków ekonomicznych i 
organizacyjnych zawarty w odję
tej w lutym br. uchwale Biura Po
litycznego w sprawie dalszych za
dań w dziedzinie handlu zagranicz
nego?

DYSCYPLINA DOSTAW 
NA EKSPORT

strzeganie terminów wysyłania to
warów, Jak również ich zgodności 
z zamówieniami pod względem "ja
kości, opakowania itp.

Pierwszą formą wzmocnienia tak 
pojętej dyscypliny eksportu są umo
wy o dostawę.

Precyzują one jakość towaru, spo
sób opakowania, warunki gwaran- ' 
cyjne, datę i miejsce dostawy, ce
ny i tryb (płatności, rozliczenie z 
tytułu wad jakościowych i braków 
ilościowych, kary umowne, odszko
dowania itp. Znaczenie tych umów 
zawieranych w zasadzie na okres 
roczny lub krótszy od roku polega 
jednak nie tylko na wzmocnieniu 
dostaw eksportowych. Wydaje się, 
że w perspektywie umowy te po
winny- nabierać cha”akteru długo
okresowego powiązania zakładów 
przemysłowych z centralami han
dlu zagranicznego, co ma bardzo 
istotne znaczenie zarówno dla per
spektyw rozwoju poszczególnych 
przedsiębiorstw jak i dla aktywi
zacji eksportu.

Branżowe warunki dostaw nie 
zostały jeszcze opracowane w po
szczególnych dziedzmach. przy 
czym w zależności od sytuacji czyn
nikiem hamującym są bądź centra
le handlu zagranicznego, bądź prze
mysł. Stąd postulat szybkiego opra
cowania branżowych warunków do
staw i wprowadzenie ich w życie, 
w tych dziedzinach w których jesz
cze nie działają.

Drugą formą wzmocnienia dyscy
pliny wywozu jest zwiększenie od
powiedzialności za realizację zadań 
w dziedzinie produkcji na eksport 
przez powierzenie ich jako Wyłącz
nej funkcji kierowniczym pracow
nikom zjednoczeń i zakładów pro
dukcyjnych. W zakładach i zjedno
czeniach w których dostawy na 
eksport stanowią znaczny udział w 
całości produkcji, mają być także 
powołane specjalne komórki, bądź 
zespoły dla tych spraw. W woje
wódzkich komisjach planowania
gospodarczego, które opracowują
plany aktywizacji eksportu drobnej 
wytwórczości zostaną również utwo
rzone do tych celów odrębne sta
nowiska pracy. W prace nad aktywi- 
zacją wywozu oraz wzmocnieniem 
dyscypliny dostaw na eksport zo
stał również szeroko włączony czyn
nik społeczny, a więc instancje i 
organizacje partyjne, oraz konferen
cje samorządu robotniczego. Wyod
rębnienie planu dostaw na eksport 
z ogólnego planu produkcji stwarza, 
podstawę dla wszystkich tych po
sunięć • o charakterze organizacyj- - 
nym.

Trzecią formą wzmocnienia sze-

z problemami postępu technicznego. 
“Jest sprawą oczywistą, że wszyst
kie wspomniane wyżej środki or
ganizacyjne są rozwiązaniami czę- 
ściowymij gdyż problem jakości bę
dąc integralną częścią postępu tech
nicznego w całej gospodarce naro
dowej jest od niego ściśle uzależ- -■ 
niony. Wiadomo, że problematyka 
ta była przedmiotem X Plenum KC, 
które uznało ją, zresztą w powią
zaniu z potrzebą wzrostu wpływów 
za eksport za problem o pierwszo
planowym znaczeniu. Warto tu 
również wskazać na odwrotną za
leżność. Handel zagraniczny może 
i powinien poprzez wyższe, ostrzej
sze wymagania zagranicznych od- 
biorców oraz przez tworzenie wa
runków dla wydłużenia serii pro
dukcyjnych być dźwignią technicz
nego doskonalenia produkcji krajo
wej, w . tym również w zakresie 
jakości.

na eksport wprowadzone zostało na 
stale jako warunek, od którego uza
leżnione jest uruchomienie fundu
szu premiowego dla pracowników 
umysłowych. I odwrotnie. Niewy
konanie dostaw na eksport przewi-' 
dzianych w planie powoduje ^ądź 

» częściowe, bądź nawet całkowite 
wstrzymanie uruchomienia tego 
funduszu.

BODŻCE MATERIALNEGO 
ZAINTERESOWANIA

Omawianie bodźców materialne
go zainteresowania w kontekście 
omówionych tutaj poczynań orga
nizacyjnych nabiera zupełnie inne
go sensu.

Podstawą naszej polityki gospo
darczej na przestrzeni ostatnich lat 
jest dążenie 'do integracji wielu, 
często różnokierunkowych fundu
szów' premiowych, do uzależnienia 
bodźców od syntetycznych mierni
ków pracy przedsiębiorstw. Refor
my funduszu zakładowego w latach 
1957—1960 oraz utworzenie w ro
ku 1^0 funduszu premiowego pra
cowników umysłowych przedsię
biorstw produkcyjnych zmierzały . 
właśnie do powiązania bodźców 
materialnego zainteresowania z 
ogólnymi wynikami ekonomicznymi 
zakładów pracy. Sprawą o zasad
niczym znaczeniu było więc stwo
rzeni takich warunków ekonomicz-

W podziale premii można jeszcze 
uzależnić wysokość wypłacanych 
kwot od osobistego wkładu po
szczególnych pracowników zatrud
nionych przy produkcji eksporto
wej, co stanowi dalszy etap wiąza
nia tego funduszu z interesującą 
nas problematyką.

Siła oddziaływania obu omówio
nych form bodźców na produkcję 
eksportową jest oczywiście tym 
większa, im wyższy jest jej udział 
w ogólnej produkcji danego zakła
du przemysłowego. Ich walory 
tkwią przede wszystkim w tym, że 
w przeciwieństwie do premii za ak
tywizację eksportu zespalają pro
dukcję eksportową z całą działal
nością zakładu.

Znaczenie, jakie ma dla rozwoju 
gospodarki narodowej wzrost wpły
wów za eksport, spowodowało, że 
mimo „przejęcia** pr;ez fundusz za
kładowy i fundusz premiowy pra
cowników umysłowych dotychcza
sowych funkcji funduszu premii za 
aktywizację eksportu został on na
dal utrzymany choć co prawda w 
zmniejszonej wielkości.

Fonieważ asortyment eksportowy 
„Coopeximu" charakteryzuje się 
zarówno dużym wkładem pracy 
przeważnie ręcznej, przy małej sto
sunkowo zawartości surowca, mo
żliwością uzyskania wyższych cen 
w zależności od terminu wysyłki, 
sezonu i mody, wreszcie niewiel
kim (5,7) procentem w stosunku do 
całości produkcji spółdzielczości 
pracy — więc chyba spółdzielnie le
gitymujące się zamówieniem „Coo
peximu** powinny otrzymać w zao
patrzeniu eksportowym priorytet 
wśród eksportowych priorytetów.

< EKSPORT PIONIERSKI 
I OPŁACALNOŚĆ

Mechaniczność podejścia do za
gadnienia eksportu przejawia się 
nie tylko w sprawach planowania i 
zaopatrzenia.

Problem opłacalności eksportu
jest czynnikiem wpływającym w 
sposób decydujący na zaniechanie 
lub podjęcie jakiegoś rodzaju eks
portu przez przedsiębiorstwo. Jak
kolwiek przedsiębiorstwo i produ
cent powinni stale dążyć do obniż
ki kosztów produkcji — to jednak 
mechaniczne ocenianie opłacalnoś
ci calośd eksportu przedsiębiorstwa, 
może stworzyć antybodziec w kie
runku rozwijania eksportów pio
nierskich. Dotychczasowe wskaźni- - 
ki opłacalności nie odzwierciedlały 
właściwej oceny eksportu, ponie
waż w wielu przypadkach kryły 
one akumulację na surowcu dostar-

OBROTY I KOSZTY
Badając przyczyny hamujące ak

tywizację eksportu nie możemy 
tylko szukać ich w problemach sa
mej produkcji eksportowej. Przed
siębiorstwo handlu zagranicznego 
jest najbardziej wążnym czynnikiem 
tej aktywizacji i jeśli w nim sa- 

-mym tkwią jakieś niedomogi typu 
organizacyjnego — to skutki tego 
odbijają się na całym zespolę 
ogniw, tworzących eksport.

Co roku, gdzieś na jesieni, odby
wają ' się w Min. Handlu Zagra
nicznego . rozmowy z centralami, 
mające na celti zatwierdzenie pla
nu kosztów prowadzania przedsię
biorstwa na rok następny. Minister
stwo ma za zadanie zbadać te pro
pozycje, zmniejszyć nieuzasadnjonę 
zawyżenia kosztów oraz ustalić _ je 
w jakiejś proporcji' do obrotów. 
Przedstawiciele central są na ogól 
dobrze uzbrojeni w argumenty bro
niące poszczególnych pozycji kosz
tów. Następuje długotrwała dyskuj- 
sja, w efekcie której przedsiębior
stwo mogłoby wyjść zwycięsko, 
gdyby... nie,ostatni argument Mini
sterstwa: przydział środków dewi
zowych i obrotowych został nam 
obcięty przez Min. Finansów, więc 
i my musimy wam obciąć. I nastę
pują cięcia i to w zakresie tych 
kosztów, które są ściśle związane ze 
wzrostem obrotów, a więc wydaw
nictwa i reklama, wydatki teleko
munikacyjne, podróże, wydatki re
prezentacyjne i upominki, koszty 
materiałowe. Koszty te z reguły są 
ustalone na poziomie wykonania 
ubiegłorocznego, albo nawet jeszcze 
niżej. W efekcie zaczyna się coś w 
rodzaju „błędnego kola“: , zmniej
szone koszty np. na podróże służ
bowe do spółdzielni nie pozwalają 
aktywizować produkcji eksportowej, 
ograniczone koszty telekomunika
cyjne nie pozwalają zastąpić tych 
podróży telefonem, bez odpowied
nich roźmiarów prowadzona rekla-
ma zagraniczna nie 
nych efektów.

Niestety wzrostu 
siągnie się bez 
wzrostu kosztów.

daje spodziewa-

obrotów nie o- 
odpowiedniego 
W przypadku

Zasady działania funduszu pra-
mii za aktywizację eksportu *e-
pulują: 
z dnia

uchwala KERM Nr 96/60
18. III. 1860 roku. oraz

zarzqdzenie Ministra Handiu Zagra
nicznego w sprawie gospodarowania 
funduszem aktywizacji qksportu w 
roku 1962 (Dziennik Urzędowy MUZ 
Nr i z dn. 6. IV. 1962 r J.

czonym do produkcji.
Jak więc rozwiązać problem eksportów 

pionierskich w iwietle ich opłacalności? 
Co robić, aby skłonić eksportera i pro
ducenta do eksportów pionierskich przez 
pewien czas nieopłacalnych? Stosowanie 
funduszu dopłat będzie rozwiązaniem 
sztucznym, zaciemniającym obraz opła
calności. Jedynym nłemechanlcznym po
dejściem do zagadnienia będzie indywi
dualna ocena każdego eksportu pod ką
tem jego kierunku, struktury asorty
mentowej grupy towarowej, koniunktury 
na rynku zagranicznym i wielu innych 
elastycznych czynników wpływających 
na decyzję czy warto dany artykuł eks
portować, czy nie. Średni wskaźnik dla 
całego przedsiębiorstwa może być tylko 
pomocniczym kryterium oceny jego 
działalności.

nych, by 
wpływała 
nomiczne 
by bodźce

produkcja na eksport 
na ogólne wyniki eko- 

zakładów produkcyinych, 
uzależnione od syntetycz-

nvch mierników pracy przedsię
biorstw oddziaływały na produkcję 
ek^nortową.

Warunki takie stworzone zostały 
w wyniku reformy cen za produk
cję na eksport.

Uchwala kładzie poważny nacisk 
na wzmocnienie dyscypliny dostaw 
eksportowych, rozumianej szeroko, 
a więc zarówno jako ścisłe prze-

roko pojętej dyscypliny < 
eksport jest zaostrzenie i 
nie kontroli jakościowej, 
ten wynika nie tylko ze 
omówionych na wstępie,

dostaw na 
rozszerze- 

. Postulat 
względów 
lecz rów-

Zasady ustalania cen za produkcje 
na eksport reguluje uchwala Rady 
Ministrów Nr 55 z dn. 13. II. 1962 r. 
w sprawie zasad i trybu ustalania 
cen artykułów i usług przeznaczo
nych na eksport ora:: rozliczeń z 
przedsiębiorstwami handlu zagra
nicznego, Monitor Polski Nr 22/1962, 
która nowelizuje dwie poprzednie 
uchwały w tej sprawie z roku 1959 
i 1969.

nież ze zmian w strukturze towa
rowej naszego eksportu — zmian, 
które charakteryzują się wzrasta
jącym udziałem maszyn i innych 
gotowych wyrobów przemysłowych. 
Rozwiązania organizacyjne tego 
problemu idą w dwóch kierunkach. 
Z jednej strony wzmocnione zosta
ły komórki kontroli 'jakości istnie
jące przy resorcie handlu zagra
nicznego. Z drugiej strony postulu
je się wprowadzenie całego szere
gu konkretnych posunięć organi
zacyjnych w przemyśle poczynając 
od pracy biur konstrukcyjnych na 
kontroli technicznej w przemyśle 
kończąć.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje tu decyzja zobowiązująca zjed
noczenia przemysłowe do prowadze
nia stałych rejestrów reklamacji 
jakościowych, ich periodycznej ana
lizy oraz opracowywania na tej 
podstawie programu działania 
przedsiębiorstw w dziedzinie pod
niesienia jakości produkcji. Wszyst
kie te przedsięwzięcia wzięły na 
siebie część funkcji spełnianych 
dawniej przez bodźce materialnego 
zainteresowań ia.

Omawiając ten, aspekt wzmocnie
nia dyscypliny dostaw eksportowych 
trudno nie wspomnieć o jego ści
słej, choć dwustronnej zależności

Nowe i dość elastyczne zasady 
ustalania cen przewidują, że jeśli ' 
normy produkcji na eksport odbie
gają od norm krajowych (wyższe 
wymagania jakościowe, inne wy-
kończenie, opakowanie, przystoso
wanie towaru do specyficznych wa
runków klimatycznych itpj dodat
kowe nakłady, jakie poniosły z te
go tytułu zakłady produkcyjne po
winny znaleźć odbicie w wyższej 
cenie zbytu.

Nowe zasady ustalania cen za 
produkcję na eksport tworzą prze
słanki po temu, by efekty uzyska
ne w wyniku dostaw na eksport 
znajdowały wyraz we wzroście fun
duszu zakładowego oraz premii wy
płacanych z tego tytułu. Fundusz 
zakładowy stanowi więc obecnie 
pierwszą formę bodźców material
nego zainteresowania produkcją na 
eksport.

Drugą formą jest utworzony w 
roku 1960 fundusz premiowy pra
cowników umysłowych przedsię
biorstw produkcyjnych. Jego bodź
cowe znaczenie w produkcji na 
eksport ma dwojaki charakter. 
Wspomniane zmiany zasad ustala
nia cen za produkcję na eksport 
powodują, że wyniki uzyskane w 
tej dziedzinie wpływają, na tworze
nie funduszu, na jego wysokość. Nie
zależnie od tego wykonanie dostaw

Oczywiście fundusz premii za 
aktywizację eksportu utracił swe 
dotychczasowe znaczenie jako śro
dek wyrównywania strat ponoszo
nych przez zakłady produkcyjne a 
związanych z wadliwym układem 
cen, czy też jako bodziec wzmoc
nienia dyscypliny dostaw, a więc 
właściwego wykonania produkcji 
na eksport. W nowym systemie 
bodźców zadaniem funduszu premii 
za aktywizację eksportu jest two
rzenie zachęty materialnej dla ufu- 
CTiomienia nowej produkcji, zwięk
szenia ilości już produkowanych na 
eksport towarów . ponad zadarta 
pianowe, przyspieszenia terminów 
dostaw, bądź wprowadzenia takich 

, zmian w strukturze masy towaro
wej przeznaczonej dla zagranicz
nych odbiorców, które stwarzają 
przesłanki powiększenia wpływów 
dewizowych.

Ten ostatni postulat nabiera 
szczególnego znaczenia w świetle 
szybko rosnących potrzeb importo
wych kraju oraz trudności pokry
cia tych potrzeb eksportem towa
rów legitymujących się najkorzyst
niejszymi wskaźnikami efektywno
ści dewizowej. Postulat tęp jest 
równie ważny, ze względu na ko
nieczność zwiększenia elastyczności 
naszej produkcji na eksport, dyk
towanej przez rozszerzenie ekspor
tu towarów, które natrafiają na 
silną konkurencję zagraniczną oraz 
przeszkody związane z takimi zja
wiskami, jak np. integracja gospo
darcza w Europie Zachodniej.

Jeśli fundusz ten zostahie właści
wie wykorzystany przez resort han
dlu zagranicznego, w którego dys
pozycji się znajduje, może i po
winien on stać się ważnym środ
kom pobudzającym' wzrost produk
cji eksportowej. Skierowanie go 
wyłącznie na wspomniane wyżej 
cele powoduje, że mimo ogólnego 
Umniejszenia tego funduszu, premie 
za aktywizację eksportu, choć przej
ściowe, powinny być odpowiednio 
wysokie, a co za tym idzie mobi
lizujące.

WIESŁAW RYDYGIER

Por. artykuły tegoż autora w Nr 8 
i 10/1962 „Życia Gospodarczego".

WZORNICTWO
I MAŁA MECHANIZACJA

Z eksportem pidhierskim, jak w 
ogóle z całym eksportem „Coopexi
mu** ściśle wiąże się sprawa wzor
nictwa. Jakkolwiek istniejące insty
tuty wzornictwa, laboratoria i pra
cownie wzornictwa mają za zada
nie dostarczać spółdzielcom nowe 
modele i wzory — to jednak me 
umniejsza to obowiązku central 
handlu zagranicznego informowania 
producentów o potrzebach rynków 
zagranicznych, o tendencjach mody 
i koniecznych zmianach w asorty
mentach. „Coopexim” przywiązuje 
do tego wagę i w tym celu zakupu
je poważną ilość wzorów firm kon
kurencyjnych, które dostarcza na
szym producentom, wydaje kwar
talnik „Informacje Coopeximu'*, 
który rozsyłany do 700 spółdzielni, 
na 50 stronach z wieloma fotogra
fiami odpowiada na pytanie: co i 
jak produkować na eksport. Wresz
cie na wiosennych i jesiennych tar
gach krajowych „Coopexim” wyszu
kuje nowe wzory i modele nadają
ce się na eksport. Ale przecież są 
to wszystko statyczne metody .ini
cjowania nowego wzornictwa, po
legające na naśladowaniu pro
dukcji zagranicznej lub przejmowa
niu tego co już wyprodukowano w 
kraju dla potręeb rynku wewnętrz
nego. Wydaje się, że trzeba ściślej 
związać instytuty i pracownie 
wzornictwa z przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego, zaś w tych 
branżach gdzie nie ma ośrodków 
wzornictwa - tworzyć własne ko
mórki projektujące. Producentom 
zaś dostarczającym wykonane serie’ 
nowych wzorów i to w terminie do
godnym dla eksportu płacić więcej, 
niż za analogiczną partię towaru, 
który już stracił swą rentę nowości 
i oryginalności.
. Przykładów mechaniczności podejścia 
do zagadnienia eksportu spółdzielczego 
nić braknie. Wiadomo czym jest postęp 
techniczny, wiadomo, że w spółdziel
niach pracy stopień mechanizacji Jest 
stosunkowo niewielki, wiadomo wresz
cie, że istnieje w Min.- Handlu Zagrani
cznego fundusz dewizowy na tzw. szyb
ko rentujące się inwestycje. Niewątpli
wie spółdzielniom brak Jest dużych 1 
drogich maszyn, ale ciężar problemu 
polega w tym przypadku głównie na 
tzW. malej mechanizacji, czyli na do
starczeniu stosunkowo niedrogich ma
szyn lub przyiządów zastępujących pra

„Coopeximu" potrzeby wyjazdowe 
są . szczególnie duże, gdyż asorty
ment jest różnorodny i zmienny, 
wymaga dokładnego rozeznania gu
stów i aktualnej mody, .prezento
wania nowych wzorów lub wyszu
kiwania drobnych odbiorców w 
różnych krajach. Tego nie da się 
niestety załatwić ani listownie, ani 
telefonicznie, ani nawet przy okazji 
międzynarodowych targów.

Trzeba jeździć i ciągle nawiązy
wać nowe kontakty. A to kosztuje.

WSTRZĄSY ORGANIZACYJNE
Należy tu wspomnieć o jeszcze jed

nym aspekcie (nazwljmy go typu psy
chologicznego), wpływającym demobiU- 
zująco na aktywizacje eksportu. Co pe
wien czas rodzą sie projekty reorgani
zacji zakresu działania przedsiębiorstw. 
Przy tej okazji — w imię tzw czystoś
ci asortymentowej — odbiera się jednej 
centrali jakąś grupę towarową i przy
dziela innej'. „Coopexim" z dużym wy
siłkiem rozwinął swego czasu eksport 
wózków dziecięcych i kłódek metalo
wych. Eksport ten wtedy, gdy zaczął da
wać efekty dewizowe został przekazany 
innej centrali. Były też zakusy na eks
port przetworów owocowo-warzywnych, 
który „Coopexim" rozwinął — drogą 
żmudnej penetracji w terenie — do wy
jątkowych. jak dla spółdzielczości pra
cy". rozmiarów. Przedsiębiorstwo, które 
wykonało kilkuletnią pionierską pra
cę, kiedy wreszcie zaczyna ona dawać 
dochody dewizowe — pozbawione zosta
ła możności korzystania z tych osiąg
nięć. Praktyka ta jest wysoce demobili- 
zuląca dla ludzi, którzy dokonali tego 
wysiłku. Tymczasem dotychczasowe do-. 
świadczenia wskazują, że prowadzenie 
eksportu tych samych artykułów (np. 
przetworów owocowych) przez kilka 
central przyczynia się zarówno do więk
szego rozwoju eksportu, jak również do 
lepszego rozeznania cen zagranicznveh, 
a przede wszystkim zwiększenia produk
cji i podniesienia jej jakości. Dlatego 
przy wszelkich decyzjach organiza-Vj- 
nvch — w warunkach tak dużego napię
cia zadań eksportowych — nalcżv mieć 
przede wszystkim na uwadze jeden głó
wny wzgląd i nie zahamować lub zmniej
szyć" efektów dewizowych z eksportu l 
aktywności w pracy central. Inne argu- 
mehty muszą ustąpić.

*
Przedsiębiorstwo handlu zagra- 

• nicznego jest czułym sejsmografem, 
rejestrującym każde drgnienie i 
zgrzyt w skomplikowanym organiz
mie produkcji eksportowej. Uchwa
ła Biura Politycznego KC oraz za
rządzenia i okólniki wykonawcze, 
które "docierają teraz do różnych o- 
gnjw administracyjnych w terenie 
— otwierają wrota możliwości dla 
długofalowej aktywizacji eksportu. 
Najbardziej jednak słuszne dyrek
tywy i zarządzenia spełnią tylko 
częściowo swoją rolę — jeśli nie po
łączy się z tym odpowiedniego scO- 
sobu poaejścia do rozwiązywanych 
problemów, jeśli reagowanie na 
sprawy związane z eksportem spół
dzielczym będzie znamionował 
schematyzm ,a nie elastyczny, eKO- 
nomiczny sposób myślenia.

•) O specyfice eksportu spółdzielczego 
pisał szerzej H. Garncarczyk w artjrku-
le pt. 
zycji" 
rb.)."

,.O specjalizacji z odwrotnej po- 
(2. Gosp. nr 13 z dn. 2 kwietnia
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PBASA o problemach gospodarczych
Majowy numer bNOWYĆH DRÓG" obok materia

łów z X Plenum KC PZPR przynosi kilka artykułów 
omawiających istotne zagadnienia społeczno-gospodar
cze. Na pierwszym miejscu trzeba tu wymienić pub
likację JULIUSZA GORYNSKIEGO pt. „Z ZAGAD
NIEŃ POLITYKI MIESZKANIOWEJ". Waga tej pub
likacji wynika nie tylko z samego tematu, tak prze
cież' atrakcyjnego dla milionów ludzi ubiegających 
się o poprawę swych warunków mieszkaniowych. Au
tor stara się wyjaśnić wiele nieporozumień, które 
narosły zarówno w opinii publicznej jak i w prak
tyce realizowania uchwal VIII Plenum KC PZPR w 
tych sprawach.

Problemem, który wywołuje stosunkowo najwięcej 
dyskusji jesj gospodarka lokalami spółdzielczymi. Au
tor zwraca uwagę, że rozciągnięcie na te lokale norm

sklej sprawności. Przede wszystkim Jest to -niedo
cenianie pracy, dydaktyczno-wychowawczej oraz sła
be przygotowanie pedagogiczne młodszych . pracowni
ków nauki. Uregulowanie^, tych problemów, jest spra
wą trudną, ale konieczną - pamiętać trzeba, że cho
dzi nie tylko o przygotowanie odpowiedniej liczby' 
specjalistów lecz i o to, żę niezaliczenie roku lub se
mestru jest dla wielu żywych, konkretnych ludzi cięż- , 
ką porażką życiową. Autorka zwraca również uwagę, 
że dla usunięcia wielu trudności dydaktyczno-wycho-
wawczych 
warunków

konieczna jest również dalsza poprawa 
studiów, ich bazy materialnej.

kwaterunkowych wynika przede wszystkim z 
dzo wysokiego udziału kredytów państwowych 

; społecznych w tym budownictwie. Nie znaczy to 
nak, aby dążenie do uzyskania wygodniejszych 
runków mieszkaniowych przez poświęcenie swych

bar- 
lub 

jed- 
wa- 
osz-

W
 ostatnich latach nastąpił poważ

ny wzrost produkcji rolniczej Su
walszczyzny. Jeśli bowiem jeszcze 
w latach 1958-60 zbierano 11.3 q 

z ha czterech zbóż, to już w ubiegłym • 
roku osiągnięto prawie 15 q. Poważnie 
wzrosła również urodzajność, ziemnia
ka (z 131,6 q db 140,6 q) oraz buraka 
cukrowego (z prdwle_190 q ma 200 q).

Intensyfikacja : rolnictwa to długa 
i ciężka droga. Osiągnięcie coraz lep
szych wyników w rolnictwie Suwal
szczyzny zależne jest przede wszyst- 
kim od dalszego postępu elektryfika
cji, będącej w dużej mierze podsta
wą mechanizacji, oraz od poprawy 
istniejącego Stanią dróg. Wydaje się, 
że są to dwa niezbędne warunki po
lepszenia warunków gospodarowania 
na tych ziemiach.

Bezsprzecznie prawdziwym przeło
mem w gospodarce powiatu było 
zelektryfikowanie w okresie powo
jennym około'90 wsi. W tej chwili 
w prawie 120 wsiach Jaśnieją w cha
tach żarówki. Ale w powiecie jest 
przeszło 320 wsi. Elektryfikacja po
zostałych osad napotyka poważne 
przeszkody. Zabudowa wsi w prze
ważającej swej części ma charak
ter kolonijny. Toteż przewiduje się, 
że dużą pomoc w tym zakresie mo
że przynieść likwidacja dotychcza
sowego typu zabudowy, na bardziej 
zwarty. Prace nad tą sprawą już 
się rozpoczęły.

Mniej istotną przeszkodą w elek-

jesienlą' lub na wiosnę trudno w 
ogóle dojechać, a w zimie jedy
nym śronkiem lokomocji mogą być 
sanie. Utrudnia to sprawę funkcjo
nowania gospodarki chłopskiej. W 
okresie ' przygotowań do siewów rol
nicy nieraz ' potrzebują Jechać do 
miasta po sprzęt gospodarski, nawo
zy ziarno Itp. Na jesieni zaś muszą 
odwozić produkty. W tej chwili na- 
pewno - duży pożytek przyniosłaby 
burtowa drogi z Bakałarzewa do Su
wałk (do dokończenia pozostało oko- . 
lo 15 km). Nie byłby to problem

Suwał szczyzna

nie dwa czynniki - wzrost bazy pa
szowej 1 lepsza opieka weterynaryj
na. Niewątpliwie niemałą rolę ode
grała tu również melioracja, uu wo0 
r. zmeliorowano 2,6 tys. ha łąk i 
zagospodarowano 3,0 tys. ha. Eiekty 
nie daty na siebie długo czekać. Je
śli przed zagospodarowaniem przecięt
na wydajność' siana z ha wynosiła 
15 q, to obecnie osiągnęła 45 q. Da
ło do dodatkowo 90 tys. q paszy. 
Stworzyło więc dogodne warunki 
dla szybkiego rozwoju hodowli. Po
głowie bydła w 1960 r. wynosiło 30 tys, 
sztuk, a trzody chlewnej w,5 tys. 
sztuk. W tym pięcioleciu nakłady 
na meliorację mają wynieść około 
58 min zł. Dzli:;ki temu zostanie za
gospodarowanych 8,4 tys. ha.

Znaczenie przemysłu na Suwni- 
szczyźnie jest minimalne. Zatrudnie
nie w przemyśle sięga około 2 tys. 
osób.

Nie w przemyśle leży przyszłość 
tego regionu. Nie ma tu bowiem ani 
dogodnych warunków dla jego loka
lizacji, ani też bogactw naturalnych. 
W dużej części Jest to przemysł 
drobny, raczej pracujący ,na potrze- . 
by rynku lokalnego. Chyba, że roz
wijające się rolnictwo i intensywniej
sze zagospodarowanie gospodarki ryb. 
nej stworzą realne perspektywy dla 
rozwoju spożywczego przemysłu 
przetwórczego.
> Piękne tereny Suwalszczyzny s'a- 
nowią niewątpliwie atrakcję dla 
turystów. Jak się oblicza w ubie
głym roku przez szlaki turystyczne i 
w ośrodkach wypoczynkowych prze
bywało ich około 100 tys. Wciąż jed
nak region ten nic jest dostatecz
nie pod tym względem wykorzysta
ny. Wprawdzie powstało parę sta
łych ośrodków wypoczynkowyęb. np. 
Centralny Związek Pracowników Han
dlu wybudował nad jeziorem Wigry 
ośrodek wypoczynkowy, jednak 
możliwości są znacznie większe.

Zresztą dla spraw turystyki w Su- 
walskiem nie ma zrozumienia w 
WRN. Do tej pory nie pomyślano 
o tym, że w sezonie letnim - w 
związku z najazdem turystów - po
trzebne są większe przydziały niektó
rych produktów spożywczych i prze
mysłowych. Ich brak lub też dro
żyzna na targowiskach może odstra
szyć niejednego przybysza zagląda
jącego w te strony.

wielki, zwłaszcza że chłopi deklarują 
swą pomoc.

Oczywiście poprawa produkcyjno
ści rolnictwa suwalskiego to również 
podnoszenie kultury rolnej na wyż
szy poziom. Dużo pozostało jeszcze 
do zrobienia. W dużym stopniu zale
ży to od rozwoju kółek rolniczych.

Z prasy tygodniowej warto zasygnalizować kilka 
ciekawych materiałów, W „TYtŚODNIKU DEMOKRA
TYCZNYM" MARCIN SUREWICZ publikuje reportaż 
pt. „DOKĄD JEDZIEŚZ „NYSO"?". Jest t? ręportaż 
„spod bramy fabrycznej", gdyż dziennikarza nie wpu
szczono do zakładu. Tą oryginalną metodą starają 
się władze zwierzchnie zaklajstrować kłopoty ambit
nej załogi wynikające z niedoinwestowania, zakładu 
i przestarzałych metod produkcji. W „PRAWIE I ŻY
CIU" JOZEF KLIMEK i FELIKS KRAJEWSKI piszą 
na temat grzywny, skuteczności stosowania tego ro
dzaju kary i metod jej egzekwowania.

W tej chwili Jest ich 165. Mogłoby 
ich powstać Jednak około 300. W kól- 

tych Jest z ledwością 18 ciągni-kach 
ków 
tym 
rem

Co 
kach

tryfikacji jest Białostockie Przedsię
biorstwo Elektryfikacji.' Woli ono 
prowadzić prace. na tych terenach, 
gdzie zabudowa jest ■—

i 46 agregatów omletowych. W 
roku kółka noszą się z zamla- 
nabycla dalszych 18 ciągników, 
prawda hle we wszystkich kół- 
można zastosować traktor. Du-

bardziej zwarta, 
przy mniejszych 

większą liczbę 
wsi. W Suwal- 
lecz nie bardzo

czędności na ten cel nie było kierunkiem zdrowym, 
zasługującym na ochronę prawną. Toteż obecna po
lityka mieszkaniowa w tym zakresie jest polityką 
przejściową, choć trudno dokładnie określić, kiedy 
ten okres przejściowy się zakończy. W jej wyniku 
trzeba liczyć się ze zmianą składu członków spół
dzielni - będą W 'nich przeważać ludzie kierowani 
tam przez rady’ narodowe wskutek wysokości swych 
dochodów.

Następnie autor bardzo ostro przeciwstawia się wy
stępującym gdzieniegdzie wypadkom łamania zasa
dy jednorodzinnego zasiedlania mieszkań w imię za
chowania obowiązujących norm. Wskaźnik 1 m kw. 
powierzchni mieszkalnej na osobę ma charakter licz
by średniej, która może odchylać się dla rodzin wie
loosobowych w dół, zaś w mieszkaniach małych — 

w górę. Realizacja tego wskaźnika „powinna opierać 
się nie tylko na mechanicznym stosowaniu przepisów, 
lecz również na zdrowym rozsądku".

Następnie autor omówił problem walki o potanienie 
budownictwa mieszkaniowego zwracając szczególną u- 
wagę na dwa aspekty tej sprawy: po pierwsze nie 
wolno uzyskiwać oszczędności przez obniżanie war
tości użytkowej mieszkań; po drugie należy uregu
lować sprawę wskaźnika funduszu plac w przedsię
biorstwach budowlanych, które przy obecnym syste
mie bronią się rękami i nogami przed tańszymi ma
teriałami, w obawie przed przekroczeniem tego wska
źnika. Wreszcie autor popiera budownictwo jednoro
dzinne realizowane wyłącznie lub prawie wyłącznie 
ze środków własnych ludności, zwracając uwagę, że 
dwie trzecie uczestników tego budownictwa to robot
nicy, którzy obok wkładu pieniężnego dają poważ
ny wkład własnej robocizny.

Następnym materialem, który należy zasygnalizo
wać jest artykuł TADEUSZA KOCHANOWICZA pt. 
„STAN I PERSPEKTYWY ZATRUDNIENIA". Autor 
dość szczegółowo omawia dotychczasowe wyniki w 
walce z przerostami w zatrudnieniu, występujące na
dal dysproporcje między terenowym rozmieszczeniem 
przemysłu i rozmieszczeniem siły roboczej oraz pro
blemy sezonowości w zatrudnieniu. Przy okazji au
tor wyjaśni! dość istotne nieporozumienie w ocenie' 
wzrostu zatrudnienia w roku ubiegłym. Na ogól bo
wiem do tej pory zwracano uwagę jedynie na fakt,' 
że nie osiągnięto wskaźnika 85 proc, przyrostu pro-

Pozwala to bowiem 
nakładach osiągnąć 
zelektryfikowanych 
skiem rozumieją to, 
się z tym godzą.

' ża część pól uprawnych leży bowiem, 
na terenach kamienistych 1 pofałdo
wanych. Długo jeszcze Jedyną silą 
pociągową pozostanie w tych rejo
nach koń. Wtedy kółko może skon
centrować się na podnoszeniu kul
tury rolnej drogą lepszego nawoże
nia, stosowania ziarna kwalifikowa
nego, zmiany struktury upraw itp.

W tym też kierunku idzie wysiłek 
niejednego kółka. Wzrosło bowiem 
zużycie nawozów sztucznych. - W tej 
chwili powiat stosuje około 2,1 tys, 
ton tych nawozów. Nawożenie jest 
na tym terenie niecoutrudnione. Nie 
ina map glebowrch, a i z klasyfikacją 
gruntów nie jest najlepiej. Stąd też 
niejednokrotnie nie wiadomo jakie 
nawozy należy stosować.

Poważne efekty osiągnięto na Su- 
walszczyżńie w dziedzinie rozwoju 
hodowli. Wpłynęły na to zdecydowa-

a

g

wydajności . pracy. Tymćzasem 
wzrostu wydajności pracy nie 

przekroczono o 1 proc., nato- 
wzrost zatrudnienia wynikał

dukcjf drogą wzrostu 
okazuje się, że plan 
tylko osiągnięto, ale 
miast ’ ponadplanowy

Wręcz katastrofalnie wygląda spra
wa dróg. Są jeszcze tereny, gdzieI

' w

■falowych

wlecze.
wać w innych dziedzinach wytwór

co

cyjne Były drogie i nic warte, do

tego.

tego
cjlllista-ztodzlej. Jeśli do tych dyle-

o kolosal-

majsterslwo

nawet

W

wyładowanie między 
znajdującymi się pod

i wywołują 
elektrodami.

mentu wyprodukowania dziecka, od 
czasu kiedy przynosić zaczyna spo
łeczny profit o charakterze produk
cyjnym mija łat 20, a nawet ćwierć-

stwa, 
czasie

Nie przywykliśmy inweslo-

matów dodać wzmianką

tym wzglądzie aż nadto ohllcie.

wości. Ate oto zarazem,

specjalista-tokarz, czy spe-

do czego jest przeznaczona.

kooperacyjna głod

nych wołontariuszy. Wydoje slą, że 
zaspakajają oni społeczne potrzeby

bie- głową, jak osiągnąć to,

nych kosztach własnych produkcji, 
szczególnej środkochlonności dziecię- 
cego wytwórstwa, jeśli zważyć, że

stawiając na tak odległą w 
dochodowość. Poza tym wy-

Tymczasem przy produkcji dzieci 
nigdy nie wiadomo czy wyrośnie z

napięciem 600 V (otrzymanym z ba
terii za pomocą przekładnlka napię
ciowego). Impulsy są wzmacniane 
i rejestrowane. (Przegląd Nowej 
Techniki nr 6-62).

czyli dzieci. Od mo-

ru pierwszym rzędzie z ponadplanowego wzrostu pro
dukcji i rozwoju usług.

EUGENIA KRASSOWSKA w artykule pt. „JAK 
ZWIĘKSZYĆ TEMPO PRZYGOTOWANIA KADR Z 
WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM?" zastanawia się nad 
problemem tzw. sprawności wyższych uczelni. Jest 
to problem niezwykle ważny ze względu na lawino
wy wręcz wzrost zapotrzebowania na specjalistów z 
wyższym wykształceniem. Początkowo słaba ilościo
wa efektywność pracy wyższych uczelni tłumaczona 
była przede wszystkim niewystarczającym przygoto
waniem absolwentów szkól średnich. Wiceminister 
Krassowska zwraca uwagę, że również i w pracy sa
mych wyższych uczelni tkwi wiele przyczyn ich ni-

„Zycie Gospodarcze" z bębnami i 
fanfarami oraz pod czerwonym goź
dzikiem — ukoronowaniem dzieła 
plastycznego siedemnastolecla (patrz 
numer pierwszomajowy) podjęło 
sprawą inwestycji najbardziej dlugo-

twórczość w dziecięcej branży przy 
swoich niewątpliwych zaletach, jak 
np. doskonale opanowanie procesów 
technologicznych przez producentów, 
nienaganna ich kooperacja, dostatek 
wykwalifikowanej kadry, a nawet 
występujący czasem artyzm w wy
konaniu detali — zawiera najwięk
szy procent społecznego ryzyka. Mi
mo, źe różnie sią już u nas działo,' 
nigdy nie wybudowaliśmy np. huty, 
która to ogóle nie potrafi wytapiać

. kość dotyczy tylko kładzenia kamie
nia węgielnego pod nową inwestycją, 
nie zaś całego cyklu produkcyjnego 
— podejrzanym niiisi slą wydawać 
owo nagle zdziecinnienie „Życia 
Gospodarczego", to nagle życzliwe 
zhlnleresowante akurat ekonomistów 
wytwórstwem produktu, który jak 
dotąd, występuje na rynku w nad
miarze.

Trudno wląc powstrzymać slą od 
insynuacji, że intencje towarzyszące 
takiej propagandowej kampanii nie 
wynikają ze społecznej, obywatel
skiej postawy skupionych wokół „Ży
cia" redaktorów, ale demaskują ich 
dwoistą naturą. Cl rycerze gospodar
ki planowej, opartej o własność 
ogólnospołeczną w doniu trudnią sią 
legalnym, lub pokąlnym chałupnic
twem dziecloróbczym 'i obawiam slą, 
pragną tutaj na łajnach dawać upust 
zgoła pozasłużbowym zainteresowa
niom.

Od kochania dzieci mamy mnóstwo 
instytucji, ' organizacji niezrzc-—

Ekonomistom tedy przystoi trochą 
oziębło,Ct w tej, tak nieprzychylnej 
bilansowi społecznych zyski.w, 
dźiedzinle. Szczególnie, że „Zycie 
Gospodarcze" podskakiwało z radości 
na wieść o tym, że GUS zmienił de
mograficzne prognozy, dając wyraz 
nadziel na znaczne obniżenie wskaź
nika produkcyjnego dzieci, a teraz 
spieszy tulić dzieciaki do łona, ni
czym dygnitarz przed kamerami Pol
skiej Kroniki Filmowej.

Jedyny poważny, godny pióra 
aspekt tej dziecięcej hecy, to mgła
wicowa polityka panująca u nas w 
tej dziedzinie. I z nią załatwią slą tu 
w kilku słowach, całą resztę, któ
rą, czytelnik znajdzie na tych ta
mach, In blanco i w ciemno uznając 
za niepotrzebne mącicielstwo.

Otóż ogólna polityka wobec pro
blemu dziecioróbstwa w Polsce po
zbawiona jest jakiegokolwiek kierun
ku. ■ Ponieważ zaś polityka, która 
nie ma kierunku i celu nie jest po
lityką, podobnie jak fortepian, któ
ry nie ma pudla, klawiszy i strun a 
tylko pedały — nie jest fortepia
nem l niczego na nim wygrać nie 
można. Nikt mi nie odpowie, czy je
steśmy za dzlecioróbstwem czy prze
ciw. 1 nie chodzi mi tu o deklara
cją. tylko o konkrety ekonomiczno^ 
społeczne, posunięcia „za" ■ lub 
„przeciw''. Są takie. Jest ich wiele. 
Można' wymienić kopą bodźców za 
robieniem dzieci i zarazem podobną 
kopą antybodżców skierowanych 
przeciwko ich robieniu. Bodźce zno
szą się 2 antybodżcami l pozostałe 
zero, czyli brak fortepianu.

Obywatel zanim zacznle działalność 
dzlectotwórczą, wie, źe w razie sku
tecznego przebiegu owej działalności, 
jej produkt otrzyma mamą na trzy 
miesiące zwolnioną z innych trosk, 
gratisowego klapsa w pupą w kli
nice położniczej, wyprawką, zapomo
gą, żłobek, prżedszkołe, szkolą, po
żyteczne książeczki dla dzieci i mło
dzieży, mnogość nauk moralnych i 
rzeczywistych, dodatek rodzinny, 
opieką konoiualską, kolonie i pacz
ką cukierków od rady zakładowej 
w okolicach Nowego Roku. Niby to 
bodźce, żeby istniał.

Ale obywatel również wie, że jego 
stopa życiowa obniży sią znacznie 
i lot/datnie, że swój spokój l bez
troskę może włączyć do albumu ro-

dzlnnych pamiątek, że kino, spacer, 
urlop, nowe ubranie, wszelką rad- śc 
życia niniejszym składa do trumny, 
przywalając całość kupką pieluszek. 
A więc antybodżce. Już obywatel 

’ skłonny byłby zamiast wspomnianej 
działalności podjąć dyskusją o Bal
zaku, kiedy znów przed oczyma sta
ją mu inne bodźce... Np. bez dzieci 
ani marzyć o mieszkaniu. Rozsądek 
teoretyczny powiada mu. że bez 
mieszkania nie wolno mieć dziecka. 
Ale praktyczny na ■ to odpowie, że 
bez dziecka nieomal ‘ nie wolno mieć 
ąjieszkama.

Rzeczywistość podsuwa mu mno
gość środków antykoncepcyjnych 
oraz ofertą bezpłatnego zahamowania 
ewentualnie rozpoczątej już produk
cji w państwowym szpitalu. Anty- 
bodziec! Ale zrazem „rzeczywistość" 
dba o to, żeby środki antykoncep-

szpitala zaś trudno było sią dostać. 
Anty antybodzlecl

I tak slą te bodźce 1 antybodżce 
ładnie ^poznoszą, że w końcu czło
wiek przestoje dociekać, czego od 
niego oczekuje społeczeństwo, macha 
ręką na wietrzenie za powiewem po
lityki w tej dziedzinie t idzie robić 
to na co ma ochotą. A czy to dużo 
ludzi ma akurat ochotą rozmąwiać o 
Balzaku?

Dziecko oznacza degradacją- możli
wości życiowych w ogóle, a wszel
kiego rodzaju i gatunku konsumpcji 
w szczególności. Praktyka i obyczaj 
wszakże stanowią, że od pierwszego 
dziecka zaczyna sią dopiero życiowa 
stabilizacja rodziców.

, Przez pierwsze dwadzieścia lat od 
urodzenia dziecka żyje slą dla dzie
ci, przy czym dzieci nie dają żyć. 
A następne lat dwadzieścia często w 
ogóle się jńż nie żyje, lub dzieci 
powiadają, że nic się już od życia 
„starym" hle należy, a wszystko co 
ono życie jeszcze daje, należy prze
lać na nie, dzieci. Bo przecież oni 
dzieci niają dzieci, a dzieci są naj
ważniejsze. istnieje wiąc absolutny 
bałagan. Bo dzlecląctwo jest prze
cież tylko środkiem uzyskania doro- 
sloici, czyli pełni wartości i możii-

przede wszystkim, dziecko jest ce
lem zabiegów wieku dorosłego, koło 
niego kręci slą wszelaka dorosłość 
jaka jest w domu. Jemu jest ona 
podporządkowana.

Kiedy rodzice, już stetryczali, wy

(Kola)

SERYJNA PRODUKCJA 
PODUSZKOWCÓW*

Dobre wyniki osiągnięte ostatnio 
przy próbach poduszkowców („ho- 
vercraft") skłoniły angielskie zakła
dy Vickers-Armstrong do decyzji o . 
seryjnej produkcji takich maszyn 
latających. Pierwsze seryjne podusz
kowce obliczone będą na ciężar 16 T 
wraz z ładunkiem. Oprócz załogi 
będą unosiły 24 pasażerów, wykonu
jąc przeloty o długości 166 km z 
prędkością 286 km na godz. Podusz
ka powietrzna będzie zasilana przez 
2 turbiny, podczas gdy Inne 2 tur
biny będą służyły do napędu śmigieł.

Vickers-Armstrong zamierza rów
nież budować poduszkowce. 100-tono- 
we, przewidując w dalszej przyszłoś
ci budowę 1.666-tonowych. Wyłonio
no 2 typy. Jeden będzie służył do 
przelotówzarówno.jtad. powierzchnią , 
wód. jąk l nad' lądem;' drugi zaś — 
wyłącznie -do - przelotów nad -wodą. 
W ostatnim przypadku dolne ścianki 
maszyn, otaczające poduszkę po
wietrzną będą stale zanurzone w 
wodzie. Umożliwi to znaczne zmniej
szenie mocy silnika służącego do 
zasilania powietrzem poduszki noś
nej. (PNT nr 6-62).

to natężenie na tyle duże, że można 
łatwo dostrzec świecenie mikroża- 
rówki w przeciętnie oświetlonym po
koju. Czas pracy żarówki wynosi 
2000 godzin. Bardzo mała bezwład
ność termiczna włókna sprawia, że 
żarówka liliput może się w pełni 

-..rozżarzyć i zgasnąć do 100 razy w 
ciągu sekundy. („Horyzonty Techni
ki" nr 12/61).

1 I

LICZNIK GEIGERA 
DO POWSZECHNEGO

UŻYTKU
W NRF produkuje się licznik Gei

gera, który ma być użyty głównie 
do sprawdzania stopnia napromienio
wania mleka, wody i in. środków 
żywnościowych. Kieszonkowy aparat 
(cena 148 DM) o wielkości latarki 
elektrycznej ma bardzo mocną bu
dowę. Rejestruje zarówno przenikli
we promienie gamma, jak i bardziej 
miękkie promienie beta, emitowane 
np. przez. środki żywnościowe pod 
działaniem strontu-90.

W celu dokonania pomiaru, z szyj
ki licznika zdejmuje się kapturek 
i styka szyjkę z żywnością. Cząstki 
promieniotwórcze „wpadają" przez 
okienko zamknięte cienką folią

ijPrzeglqd
Organizacji”

Warto odnotować, że wydawa
ny ma powielaczu od r."-1957 
„Biuletyn Towarzystwa Nauko-

kończą swoją inwestycją i ich dziec
ko będzie dorosłe, wtedy w odpo
wiedzi na propozycję, żeby się po- 
rewanżowato za te dwie dychy lat 
starań i wyrzeczeń — dziecko odpo- 
ą>le, że zrewanżuje się... swoim dzie
ciom. Czy zawsze życiowa pomyśl
ność — wiązana jest i będzie z 
wiekiem niedojrzałym kosztem doj
rzałego?

W sumie wypadałoby wpierw od
powiedzieć na pytanie: „o co cho
dzi?" potem zaś dopiero łamać so-

chodzi. Dobro dziecka to dylemat, a 
nie aksjomat. „Zycie Gospodarcze'' 
to nie TPD albo Liga Kobiet. Po 
cholerą ma uwlązywać slą do ko
łyski, niczym koń do kieratu, robić 
słodkie minki, zdrobniać sią, spiesz- 
czać i potrząsać grzechotką. Świat 
jest dla dorosłych, czego dowodem, 
że zgodnie z prawem biologicznego 
następstwa jednak wpierw sią jest 
dzieckiem, potem dopiero człowie
kiem, a nie odwrotnie. Oczywiście 
zasada ta jak zresztą widzimy ma 
swoje wyjątki zwane wtórnym 
zdziecinnieniem. KLAKSON

NAJMNIEJSZA ŻARÓWKA 
ŚWIATA

Pewna wytwórnia angielska wy
puściła ostatnio na rynek żarówkę, 
której wymiary wynoszą zaledwie 
1,4 x 4,-5 mm. Żarówka ta znajdzie 
zastosowanie w wielu nowocżesnycb 
urządzeniach, takich Jak mózgi elek
tronowe, sprzęt medyczny, elektrycz- 

' ne urządzenia programowego stero
wania, elektronowe przyrządy. lotni
cze. Włókno żarówki wykonane jest, 
z drutu tungstenowi? o średnicy 
0,63 mm i ma kształt spiralnej cew
ki o 40 zwojach.

Mikrożarówka przeznaczona Jest do 
pracy w obwodach o napięciu 1,0— 
1,5 v. Wielkość pobieranego przez nią 
prądu wynosi 30 + 35 miliamperów, 
co pozwala na zasilanie żarówkT bez
pośrednio z tranzystorów. Pomimo 
miniaturowych wymiarów, omawia
na żarówka posiada stosunkowo du
żą wydajność. Przy napięciu zasile
nia 1,3 v daje ona natężenie światła 
wynoszące 45 4- 50 milłlumenów. Jest
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wego .Organizacji i Kierownic- ' i 
twa” _ przekształcił, się w bież. I 
roku w miesięcznik drukowany 
w formie zbroszurowanej pt. | 
„Przegląd Organizacji". Jest to I 
forma bardziej sprzyjająca roz- | 
powszechnieniu, na które czaso- h 

-pismo z pewnością jak najbar- • | 
dziej zasługuje. Ma ono na celu | 
rozwijanie nauki organizacji i za- | 
rządzania, jej popularyzację i | 
wdrażanie do praktyki, do reali- g 
zowania planów gospodarczych, . | 
postępu technicznego i organiza- | 
cyjnego, podniesienie efektywno- S 
ści zarządzania w przedsiębior- | 
stwach. i

Numer pierwszy „Przeglądu $ 
Organizacji” poświęcony został | 
ważnemu wydarzeniu w życiu | 
TNOiK — Nadzwyczajnemu Wal- | 
nemu Zgromadzeniu, które odby- | 
lo"się w listopadzie ub. roku. W | 
numerze drugim opublikowano | 
m. in. niezwykle interesujące | 
materiały z konferencji Nauko- | 
wej Komisji Metod Zarządzania 8 
Przedsiębiorstwem, która odby- | 
ła się w styczniu, br. w Warsza- | 

/wie. Oprócz wspomnianej Korni-. | 
sji współdziałał w organizowaniu | 
konferencji Zespół d/s Organiza- | 
cji i Zarządzania Urzędu Rady | 
Ministrów oraz Komisja Organi- : | 
zacyjńa Katedr Przemysłowych | 
wyższych uczelni ekonomicznych. | 
W konferencji tej wzięło udział | 
ponad 100 wybitnych specjali- | 
stów z dziedziny organizacji i | 
zarzddzania, m. in. przedstawi- I 
ciele' KC PZPR, Urzędu Rady | 
Ministrów i władz gospodarczych | 
wszystkich szcsebli, kierownicy | 
katedr i profesorowie wyższych | 
uczelni, dyrektorzy wielkich | 
przedsiębiorstw. ; |

Wspomnijmy na zakończenie, | 
że Redakcja „Przeglądu Organi- ; 
zacji" zaprasza do współpracy t 
jak najszerszy krtfg osób intere- ! 
sujących się zagadnieniami orga- | 
nizacji i kierownictwa, (wd) r
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